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Podniesienie jakości mąki, kasz i pieczyira
Zapewniona sprauma obsługa rynku

W ypow iedź m in istra  
h a n d l u  w e w n ę t r z n e g o

1.240.000.000 zl.
na jesienne zasiewy

Na zlecenie Ministerstwa Rolni­
ctwa i  Reform Rolnych Państwowy

ank Rolny uruchomił na jesienną 
orkę, na zakup ziarna siewnego i  na 
wozów sztucznych, kredyty w  wyso 
kości 1.240 m ilionów zł. Kredyty te 
przeznaczone są dla mało i  średnio­
rolnych chłopów.

Kredyty na zakup nawozów sztucz 
nych w  wysokości 630 m ilionów zł. 
zostały już pnzez oddziały Państwo­
wego Banku Rolnego rozdzielone. 
Obecnie Państwowy Bank Rolny uru 
chamia kredyty na orkę jesienną 
oraz zakup ziarna siewnego.

Rolnicy, którzy chcą otrzymać kre 
dyt, powi/nni składać do oddziałów 
PBR podania, zaopiniowane przez 
gminne zarządy ZSCh.

O brady egzekutywy  
D epart. Oświatowego  

Ś F Z Z
I W dniu 9 bm. pod przewodni­
ctwem sekretarza Departamentu 
Oświatowego Światowej Federacji 
Związków Zawodowych — Paula De- 
laooue odbyło się I-sze posiedzenie 
egzekutywy Departamentu Oświato­
wego SFZIZ.

Na egzekutywie, w której uczestni 
czyli m. in. sekretarz — Delanoue, se 
kretarz Węgierskiego Związku Nau 
ożycie] stWa — Beki, przedstawiciel 
Zw. Za w. Pracowników Oświatowych 
w  Czechosłowacji — Olrzich Sztec- 
la ln  craz przedstawicielka delegacji 
radzieckiej — Parfionowa, omawiano 
i opracowywano zagadnienia, które 
będą lematem obrad Kongresu w 
dniach od 12 — 18 sierpnia br.

Żniwa dobiegają końca, niebaw em nowe zboże zapełni magazyny. 
M in is ter Handlu Wewnętrznego dr. Tadeusz D ietrich, zapytany przez 
redaktora gospodarczego PAP —  ja k  ocenia masę towarową na tle  
w yn ików  tegorocznych zbiorów —  oświadczył m. in.s

O wyn ku zbiorów zdecydował po 
myślny przebieg pogody do końea 
czerwca. Należy również pamiętać, 
że tegoroczny areał zasiewów jest 
niemal o 500.060 ha większy niż w  
roku ub. Obydwa te czynniki łącz­
nie z lepszą uprawą gruntu i wydaj 
nośclą z hektara pozwalają na 
stwierdzenie, iż tegoroczne plony bę 
dą znacznie wyższe od pomyślnych 
plonów ubiegłego lata.

W tym  roku gospodarczym po raz 
pierwszy przyjmujemy aboże posia­
dając w  magazynach bardzo poważ­
ne rezerwy zbożowe. Zboże z nowych 
zbiorów, łącznie z tym i zapasami po 
zwoli nie tylko na pełne zaspokoje­
nie potrzeb rynku wewnętrznego, ale 
także na wzmocnienie naszego bilan 
su płatniczego drogą eksportu pew­
nej części nadwyżek.

Jak to stwierdził już Ob. Wicepre 
m ier H. Minc — w  krajach kapita­
listycznych ceny zbóż ostatnio w y­
datnie zniżkowały. Przed wojną zja 
wisko takie wpływało automatycz­
nie na obniżkę cen zboża w  Polsce, 
co odbijało się katastrofalnie na o-

W ie lk a  ofensywa 
w  południow ych Chinach

LONDYN, 9.8 (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z Kantonu, że chińska ar­
mia ludowa. rozpoczęła ofensywę na 
froncie długości przeszło 2-eh tysię­
cy km. Formacje armii ludowej po­
suwają się w 8 kolumnach szerokim 
lukiem z północnego zachodu na po­
łudnie i wschód w kierunku prowin­
cji Fukien, położonej nad wybrze­
żem morskim.

Według ostatnich doniesień czołów 
ki armii ludowej przerwały połącze­
nie między Kantonem a miastem Han 
czou, położonym w  odległości 230 mil 
na północny wschód od obecnej sto­
licy kuomintangowskiej.

LONDYN, 9.8 (PAP). Jak donosi 
agencja Reutera z Hong Kongu, od­
działy chińskiej arm ii ludowej pod 
dowództwem generała L in  Piao po­
suwają się szybko w kierunku pro­
w incji Kwangsi, aby odciąć drogę 
odwrotu stacjonującej tam 200-tysię- 
cznej arm ii kuomintagowskiej pod 
dowództwem gen. Pai Czung-szi.

Formacje arm ii ludowej zajęły mia 
sto Hungczao, położone w odległości 
20 m il na południowy zachód od He- 
nian.g, na lin ii kolejowej Hunan — 
Kwangsi. Według ostatnich informa­
c ji połączenie kolejowe między pro­
wincją Hunan i  Kwangsi zostało już 
przerwane.

kiem zracjonalizowania obrotu zbo­
żem. Ziarno dobre przekazane zosta 
je na cele przemiału, na zaspoko­
jenie potrzeb ko-nsumcjt ludzkiej, 
ziarno zaś poślednie zużywane jest 
głównie na cele hodowlane. Pozwa­
la  to na podniesienie jakości dostar­
czanej konsumentom mąki, kasz czy 
pieczywa.

Uroczysta akadem ia  
ku czci Petofi’ego

W dn. 9. bm. odbyła się w  War­
szawie uroczysta akademia poświęco­
na 100 rocznicy śmierci wielkiego 
węgierskiego poety rewolucjonisty ■— 
Aleksandra Petofi.

Uroczystość zagaił Leon Kruczków 
ski — prezes Zw. Literatów Polskich.

Naród polski — powiedział m. in. 
Leon Kruczkowski — ożywiony bra­
terskimi uczuciami i  sprzymierzony 
wspólnotą wielkich zadań socjalisty 
cznego budownictwa łączy się dziś 
z narodem węgierskim w gorącym 
hołdzie dla nieśmiertelnej pamięci 
bohatera spod Segesvar i  twórcy pło­
miennych słów „Pieśni Junaka1'.

Za stołem prezydialnym zasiadają: 
m inister Ku ltury i Sztuki Stefan D>- 
bowski, przewodniczący Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Węgierskiej wice-1 
min. Jerzy Sztachelski, wicemin, O- 
światy Henryk Jabłoński, charge 
d'affaires Republiki Węgierskiej — 
attache Józef Kiss, dyr. programowy

Proces ks. Gurgacza i u  Krakoinie

Przed Sądem Wojskowym w  Krakowie toczy się proces ks. Władysława 
Gurgacza, który wraz z 5-ma członkami swej bandy dokonał szeregu na­
padów rabunkowych. Na zdjęoi/u z lew ej strony — Michał Żak, student 
4-go roku wydz. teologii U.J., z pra wej — główny oskarżony ks. Gurgaez 
■kapelan SS Służebniczek w  Krynicy, po środku — oskarżeni Stanisła/w 
! Szajno, Stefan Balicki, Leon Nowakowski i Adam Legutko.

A. Kamienny

Dlaczego 
zgrzytają zębami?

Korespondencja własna „Rzeczyvospolitej”

Pakt a tla n ty c k i 
ogranicza działalność O N Z

Roczny raport Trygve Lie
LAKE SUCCESS, 9.8. (PAP), Organizacja Narodów Zjednoczonych ogło 

siła raport rociny generalnego sekretarza ONZ Trygve Lie o działalnoś­
ci ONZ w okresie od 1 lipca, 1948 r. do 30 czerwca 1949 rok.u

osiągnęła Swe sukcesy w  związku ze 
stosowaniem zasady jednomyślności 
w ielkich mocarstw i  to w  najbar- 
dz.ej krytycznym okresie napięcia 
stosunków pomiędzy w ielk im i mo­
carstwami,

W części wstępnej swego raportu 
sekretarz generalny ONZ oświadcza, 
że mimo istn enia w  dalszym ciągu 
różnic zdań pomiędzy mocarstwami, 
m iniony okres sprawozdawczy sta­
now ił — ogólnie rzecz biorąc — 
krok naprzód w  kierunku stabiliza­
c ji spokoju na świeeie i  obawa przed 
wojną zmalała, co przypisać należy 
w  pierwszym rzędzie rozwiązaniu 
trudnego problemu berlińsk ego,

Trygve Lie podkreśla,, że działal­
ność ONZ w  stosunku do Palestyny, 
Kaszmiru i  Indonezji również przy­
czyniła się — jego zdaniem — do 
uspokojenia na terytorach,_ obejmu­
jących niemal czwartą część ludnos 
ci globu ziemskiego.

Trygve Lie po lem izu je  z k ry ty ­
kami Karty  Narodów Zjednoczonych 
i z po p le czn ika m i re w iz j i  tej Karty, 
wskazując, że Rada Bezpieczeństwa

Kongres iu obronie pokoju  
ui H aw anie

(NOWY JORK, 9,8 (PAP.). Z Hawa­
ny donoszą, że 6 i 7 hm. odbył się tam 
narodowy kongres w obronie pokoju, na 
który przybyło ponad 2 tysiące delega­
tów ze wszystkich stron Kuby.

Na kongresie tym wygłosił przemowie 
nie pnoif. Bntralgo, który oświadczył, że 
trwały pokój można zapewnić, działając 
w7 zgodzie z założeniami Karty Narodów 
Zjednoczonych i porozumieniem mo­
carstw, osiągniętym w Jałcie, Teheranie 
i Poczdamie.

płacalności produkcji rolnej. Obec--Polskiego Radia Zygmunt Młynarski, 
nie rolnicy mają zagwarantowaną przedstawicielka L ig i Kobiet — So- 
wysoką, opłacalną cenę. bierajska oraz literaci Ewa Szelburg-

Obecnie przechodzimy do b itw y o Zarembina i Leopold Lewin, 
stałe zwiększanie nie tylko ilości, ' Charge d'affaires Republiki Wę-

Ks. B oulier 
o UJołuości re lig ijn e j 

ui Czechosłow acji
PRAGA, 9.3 (PAP.). Wybitny działacz 

postępowy, francasKi ksiądz katolicki Bou 
ller, który bawił w Czechosłowacji na za 
proszenie Kom: t' i u Obrońcó w Poko ju, 
cpuścił Prag?, wdaiąc się do Francji.

W wywiadzie, udzielonym koresponden 
towi Czeskiej Agencji Prasowej, ksiądz 
Boulier stwierdzi!, że wiadomości rozsie 
vane przez reakcyjną prasę zachodnią, 
nkoby w Czech: Słowacji ograniczana by
a wolność re r  na , {. ;„- i ;~
' -rstwem Kdr.’ s Boulier podkreśli ,

wypełniają s pokopie swe duszpast 
Sv!e. obowiązki.

®’arrnistrz zach. B erliaa  
stanie przed sądem

&BRLIN, 9.8 (PAP.). Związek Obro 
y Praw Obywatelskich w zachodnim 

Berl,¡n¡e komunikuje, iż wytoczy proces 
burmistrzowi zachodniego Berlina — Reu 
terowi i szefowi policji zachodnkrberliń 
suiej — Stemplowi. Reuterowi zarzuca 
s'? m. in, samowolne dysponowanie kre- 
uytami pieniężnymi. Stummowi nato­
miast — ułatwienie ucieczki jednego z je 
•go podwładnych policjantów, zamieszane 
go w wielką aferę kradzieży brylantów.

Sekretarz generalny ONZ wspomi. 
na również o istnieniu ruchów naro­
dowo _ wyzwoleńczych i  społecznych 
w różnych częściach globu ziemskie 
go, które — jego zdaniem — mają 
swe źródło w układzie sytuacji mię­
dzynarodowej.

Trygve Lie stwierdza, iż jest rze­
czą doniosłą kontynuowanie dalszych 
wysiłków w kierunku stabilizacji po 
koju i  niedopuszczenie do zahamo­
wania tych wysiłków w  wyniku nie 
doceniania ro li Organizacji Narodów 
Zjednoczonych lub w  wyniku roz­
bieżności pomiędzy w ie lk im i mocar 
stwami. Należy — zdaniem Trygve 
L 'e  — nastawić się na dłuższą pers­
pektywę rozwojową, niedopuszczając 
do obliczonych na krótką metę dzia 
łań, których wynikiem  może być ty l 
ko zepchnięcie mechanizmu ONZ do 
ro li drugorzędnej w sprawach mię­
dzynarodowych.

Wyrażając w ten sposób w  formie 
pośredniej krytykę paktu atlantyc­
kiego, Trygve Lie eaznacza:

„N ie mam na myśli paktów regio­
nalnych lub dwustronnych, ani so­
juszów, których powodzenie zależne 
jest od sposobu ich realizowania“ .

Raport generalnego sekretarza 
ONZ podkreśla, że punktem węzło­
wym bezpieczeństwa świata jest ko 
nieiczność stałego kontaktu wielkich 

i mocarstw i  regulowanie zagadmeń 
.międzynarodowych w  zgodzie z du­
chem Karty Narodów Zjednoczonych.

W zakończeniu Trygve Lie propo 
nuje przyjęcie w poczet członków 
ONZ wszystkich 14 krajów, które pro 
siły o przyjęcie.

ECHA RAPORTU
PARYŻ, 9.8. (PAP). — Sprawozda 

nie sekretarza generalnego ONZ Tryg­
ve Lie odbiło się silnym echem w 
prasie francuskiej, która podkreśla, 
iż godzi ono w pakt atlantycki.

„Combat“ zaznacza, że istnieje o- 
becnie jawny ko n flik t między Depar 
tamentem Stanu USA a sekretaria­
tem ONZ. Sprawozdanie Trygve Lie 
nie udziela placet dyplomacji ame­
rykańskiej.

Sprawozdanie Trygve L 'e  wypro­
wadziło z równowagi tubę Quai d‘Or 
say dziennik „Monde“ , k tóry zarzu­
ca mu „brak obiektywizmu“ .

LONDYN, 9.8. (PAP). — Roczne 
sprawozdanie sekretarza generalne­
go Trygve Lie wywołało w  Londy­
nie wyraźne zam eszanie. Prasa ka­
pitalistyczna i konserwatywna k ry ­
tykuje argumenty, wysunięte, przez 
sekrearza generalnego ONZ. Nato­
miast organ Labour Party „Daily 
Harald“ , podkreślając „pokojowe o- 
siągnięcia“ ONZ w Palestynie, Kasz­
mirze i  Indonezji, pomija całkowi­
cie milczeniem fakt potępienia przez 
Trygve Lie paktu atlantyckiego.

lecz także jakości , dostarczanego 
Państwu ziarna. Dlatego uchwała Ko 
mitetu Ekonomicznego Rady M in i- 
srów wiąże ceny z ustalonymi nor­
mami jakości ziarna czyli tzw. stan­
dardami.

Brak standartów w  latach ubieg­
łych narażał gospodarkę państwową 
na duże trudności i  straty.

Dlatego też w  tym  roku punky 
skupu będą bardziej starannie niż w 
roku ubiegłym przestrzegać ustalo­
nych standartów.

Aparatem skupu na terenie'całego 
k ra ju  są gminne spółdz elnie „Samo 
pomoc Chłopska“ . W r. b. roaszerzo 
no sieć punktów skupu w  ten spo­
sób, aby pokrywały one równomier 
nie cały kraj. Uruchomiono specjal­
ne kredyty na remonty oraz urządzę 
nia magazynów. Równocześnie po­
mieszczenia przeznaczone ¡na maga­
zynowanie zbóż zabezpieczane są 
przez staranną dezynfekcję przed 
szkodnikami.

Aparat gminnych spółdzielni, re­
prezentujący dzisiaj szerokie masy 
mało i  średniorolnych chłopów, po­
zwala na wyeliminowanie wiszelk ch 
prób spekulacji w  kierunku obniża­
nia cen zbóż w okresie wzmożonej, 
pożniwnej podaży, a zarazem gwa­
rantuje sprawną obsługę rynku. Ca­
ła ilość zakupionego zboża zostanie 
oddana do dyspozycji aparatowi pań 
stwowego obrotu zbożem, tj. Polskim 
Zakładom Zbożowym.

Przestrzeganie standartów ¡jest pod 
stawowym, nieodzownym / warun-

gierskiej w  Warszawie, attache Józef 
Kiss — kreśląc sylwetkę Aleksandra 
Petofiego powiedział m. in.:

„Dzisiejsze Węgry są dumne, że 
przypadło im  w udziale wprowidzić 
w  życie te ideały, jakie głosił, za 
które walczył- i  za które zginął wiel­
k i demokratyczny poeta węgierski“ .

Obszerny referat obrazujący podło­
że gospodarcze i  polityczne rewolucji 
węgierskiej w  1848 r., której piewcą 
był Aleksander Petofi, wygłosił dy­
rektor programowy Polskiego Radia, 
Zygmunt Młynarski.

Część artystyczną uroczystości wy­
pełniły recytacje licznych utworów 
Petofiego.
I---------------------------- .— ----------

W ęgry  w ykonały  
półroczny plan produkcji

BUDAPESZT, 9.8 (PAP.). Krajowy 
Urząd Planowania ogłosił dane o wyko 
narniu planu produkcyjnego za I półrocze 
1949 r.

Plan produkcji przemysłowej wykonany 
został w 103,5 proc., przekraczając po 
ziom produkcji za taki sam okres roku 
ubiegłego o 27,1 proc.

Przeciętny poziom płacy realnej w I 
połowie 1949 r. w porównaniu z tym 
samym , okresem roku ubiegłego, wzrósł 
o 20,2 proc. Do tak zasadniczego podnie 
sienią stopy życiowej przyczyniła się 
14 proc. zniżka kosztów utrzymania.

W rolnictwie pian zasiewów został w 
zasadzie wykonany, przy czym jeśli cho 
dzi o zboża chlebowe i rośliny oleiste —■ 
nawet przekroczony.

Q  ECCHIA, k tó ry  o tw orzył k i l  A  jednak wszystkie akcje i  wal 
^  ka daii temu sesję Kom ite tu  k i prowadzone przez włoskie ma- 

Centralnago W łoskie j P a rtii Ko- sy robotnicza od 14 łipca 1948, 
munistycznej referatem  organiza- ja k : metalowców, chemików, pra- 
cyjnym , odczytał na początku dłu cowników tekstylnych, budowla- 
g i spis umarłych... dziesiątki o- nych, a wreszcie to największe ze 
fia r, komunistów padłyeh w  w a l- zmagań dwumilionowej masy w y­
kach o chleb, w  obronie pokoju, robników rolnych, potw ierdziły 
w  wałkach chłopskich... wszystko raz jeszcze ja k  najdobitn ie j silne 
to w  ciągu jednego roku  od owe- go ducha w a lk i p ro le ta ria tu  włos- 
go 14 lipca 1948, k iedy reżim cha kiego oraz stanowcze w pływ y 
decki nastrasaony rozmachem w łoskiej P a rtii Komunistycznej na 
s tra jku  powszechnego, wybuchłego masy robocze tego k ra ju  
w  odpowiedzi na zamach na życie w ło s k i m i,n is te r w o jny  Pacciar 
T o g lia tti ego, rozpętał następnie di, nieprzejednany w-róg demokra- 
n iebywałą falę prześladowań i  te r-  cj i  w łoskiej, k tó ry  się przyczynił 
ro ru  względem mas pracujących do pogrzebania demokratycznych 
tego k ra ju . tra d y c ji p a rtii republikańskie j, k il

Oprócz dziesiątków trupów  ka miesięcy temu ogłosił, że we- 
chłopskich i  robotniczych, na kon dług poufnych sprawozdań prze­
to  Scelby i  de Gasperi‘ego należy zeń posiadanych, komuniści w ło- 
zapisać inne jeszcze reko rdy: od scy s tra c ili w  ciągu ostatniego ro 
owego pamiętnego 14 lipca do koń ku co najm niej... 700.009 ( ! )  człon 
ca czerwca 1949 aresztowano ków. Pacciardi prawie że w ydru- 
14.573 robotn ików  i  chłopów, a kował nekrolog po W ło sk ie j" Par- 
innych 13.794, oskarżonych przez t i i  Komunistycznej. Przyszły je ;l- 
władze sądowe, pozostawiono na nak w ybory regionalne na Ss.rdy- 
wolnej stopie. Między aresztowa- n ii i  zadały kłam  m in is tro w i: Par 
nym i znajduje się 17 burm istrzów  tia  Kom. podwoiła liczbę głosów, 
demokratycznych, 77 sekretarzy przyszły wybory w dclin ie Aosty 
związków zawodowych, 375 działa i znowu były policzkiem wymierzo 
czy związkowych, 515 partyzan- nym w tw arz grabarzy komuni- 
tów. stycznych. W ybory municypalne,

W tak ie j atmosferze mordów, odbyte w  różnych okresach i w 
aresztów i  te rro ru  sądowego roz- różnych ośrodkach, wykazały w y­
w ija ła  się w ciągu tego roku  wal raźnie, że w pływ y W łoskiej Par­
ka w łoskich mas roboczych w o- t i i  Komunistycznej konsolidują się 
góle i  kierowniczej, awangardowej i  wzrastają. W ynikło stąd jeszcze 
akcji komunistów w łoskich w coś bardzo pouczającego dla Scel-
szczególności.

Obraz gwałtom i rabunków
popełnionych przez bandę ks. Gurgacza

Zeznan ia  oskarżonych  
m procesie krakow skim

Drugi dzień procesu ks. Gurgacza i jego bandy uwypuklił jeszcze bar­
dziej perfidię oskarżonych, którzy swą zbrodniczą działalność w  dalszym 
ciągu usiłują usprawiedliwić cyniczną interpretacją etyki katolickiej.

Po tej właśnie lin ii poszły zeznania osk. Michała Żaka.
Oskarżony, który jest studentem czwartego roku teologii i nosi su­

tanną, nie uważa rabunku za grzech. \
Pozostali oskarżeni przyznali się przeważnie do winy i złożyli krót­

kie wyjaśnienia okoliczności przestępstwa.
Długi korowód przesłuchanych Świadków dał pełny obraz gwałtów 

i rabunków, popełnionych przez tę bandę, którą ks. Gurgaez ośmielił się 
nazwać „wzorowym oddziałem katolickim1.
Michał Żak zeznał, że ks. Gurgaez, “  ~  ”  . , ,

* •  » » * ■ •  ’  ,b5S n . t r S „ r w aeio Ernku Pofziemiu, ukrywając się przed pości­
giem.

Żak pragnął skontaktować go z pew 
nym „działaczem podziemia“ , które­
go — jak podaje — poznał przypad­
kowo w  przedziale wagonu kolejo­
wego i  k tóry z miejsca obdarzył go 
•zaufaniem. Zaufanie to oskarżony tłu 
maczy tym, że rozmówca jego mógł 
przypuszczać, iż Żak jako osoba du­
chowna może mieć również kontakty 
z podziemiem. Do kontaktu jednak 
między ks. Gurgaczem a osobnikiem 
z podziemia nie doszło, gdyż Żako­
wi nie udało się już więcej z nim 
spotkać. Pomoc swą okazał jednak 
ks. Gurgaczowi i jego bandzie. „Mam 
naturę niezwykle czułą, a więc kie­
rowany względami charytatywnymi 
zaproponowałem ks. Gurgaczowi do­
konanie napadu na którąś z instytucji 
państwowych w Krakowie.

skiego. Wezwałem wówczas ks. Gur­
gacza i jego ludzi do Krakowa. Przy­
chodziliśmy pod bank przez dwa dni 
z rzędu, lecz nie udało nam się do­
konać napadu. Zaprojektowałem wów 
czas napad na kasę kolejową na 
Dworcu Głównym w Krakowie. Jed­
nak i  tym razem nie mogliśmy przy­
stąpić do napadu. Przynaglany przez 
ks. Gurgacza — kontynuuje swe ze­
znania Michał Żak — postanowiłem 
napaść na tego, kto nam się pod rę­
kę nawinie. Poszliśmy znowu pod 
Bank Narodowy i ja wszedłem do 
wewnątrz.

POD OCHRONĄ SUTANNY
Zaobserwowałem dwóch woźnych, 

którzy wynosili z kasy banku więk­
szą ilość gotów/ki. Poszedłem więc za 
nim i i  już na dworze dałem Gurga- 
czowi uzgodniony uprzednio znak.

Po pewnym czasie usłyszałem Krzy-

Gurgacza. Domyśliłem się, że napad 
się nie powiódł. Udałem się do do­
mu, gdzie z powrotem przebrałem się 
w sutannę 1 zamierzałem wyjechać 
z Krakowa, ale tego samego wieczo­
ru zostałem aresztowany.

Na pytanie prokuratora dotyczące 
motywów postępowania oskarżonego 
— wyjaśnia on, że rozumiał zasady 
‘.eologii moralnej w ten sposób, iż 
będąc w potrzebie można dopuszczać 
się rabunku.

Przewodniczący: — Kto określa te 
potrzeby?

Oskarżony: — Oczywiście sam po­
trzebujący.

Przewodniczący: —■ Gdyby potrze­
bujący określił zakres swych potrzeb 
na przykład na sumę 10 m il. zł, to 
czy byłoby zgodne z zasadami teolo­
gii moralnej, gdyby człowiek ten u- 
kradł taką sumę’

Oskarżony: — Moim zdaniem, gdy­
by te 10 miln. zł były mu potrzebne, 
to mógłby je ukraść.

Przewodniczący: Co obiecał ks. Gur 
gacz oskarżonemu za zorganizowanie 
napadu , i udział w  nim?

Oskarżony: — Ks. Gurgaez obiecał 
mi, że otrzymam za to wynagrodze­
nie,

„CZUŁA NATURA"
W dalszym ciągu swych zeznań o- 

sksrżony oświadcza, że czynów swych 
dokonywał ulegając namowom „ojca 
Władysława“ , pod którego wpływem 
sądził, że wobec Boga będzie uspra­
wiedliwiony.

Prokurator: — Jak oskarżony chce
pogodzić swą „niezwykle czulą natu­
rę'1 z jednoczesnym organizowaniem 
nspadów i  nawet przelewem krwi?

(Dokończenie na str. 5-ej)

by, VYatykanu i  całej r 3akcji, a 
mianowicie, że właśnie w tych 
miejscowościach, r e n u  kle-
ryka lno  -  po licy jny  przypuścił 
największe ataki, tam opór robot 
niczy by ł większy i  jeszcze bar­
dziej stanowczy.

Tak np. Scelba rozwiązał samo­
wolnie po s tra jku  14 lipca demo­
kratyczną radę m iejską miastecz­
ka C ivita  Castellane, położonego 
na północ od Rzymu. Przez pół 
roku  miejscowość ta  była dosłow­
nie w  stanie oblężenia; cała m ło­
dzież odprowadzona została do 
więzienia, godziny policyjne, szy­
kany, komisarz rządowy. Gdy nad 
szedł dzień nowych wyborów, lud 
ność C iv ita  Castellane głosowała 
na F ron t Ludowy.

Na sesji Kom itetu  Centralnego 
Secehia przedstaw ił siłę Włoskiej 
P a rtii Komunistycznej w cyfrach: 
30 czerwca br. było komunistów 
z party jną  ka rtą  członkowską 
2. 028.042, a jeś li doliczyć m ło­
dzież, W łoska P a rtia  Kom unisty­
czna liczy obecnie dwa i  ćwierć 
m iliona członków. Sekcje i  koła 
party jne  znajdu ją  się w  najodle­
glejszych i  na jbardzie j zagubio­
nych kątach półwyspu, nie ma tu  
wsi, miasteczka, miasta, warszta­
tu, fab ryk i, łąk i, pola bez komuni­
stów: 52.838 kó ł party jnych  Wł. 
P.K. jes t w tym  kra ju .

A kc ja  komunistyczna wyróżnia 
się szczególnie siln ie  w  wielkich 
centrach p rodukcji rolniczej oraz 
przemysłowej. W okręgu bołoń- 
skim  (sławna „E m ilia  Rossa“  — 
postrach reakcji w łoskiej) zorga­
nizowani komuniści stanowią 19 

(Dokończenie na str. 2-ej)
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»Cel i środki“ ks. Gurgacza
(Telefonem z Krakowa)

i „JezuLfyzm“ wszedł kilka wieków wiednik skorzystał z tego wyznania, 
temu w przysłowie i anegdotę, o  kiedy przyłączał się do bandy,., 
l  azmstyce, zdolnej usprawiedliwić Jeśli się pomyśli, że człowiek o po- 
Kazdy występek i przedstawić każdy glądach etycznych i  o mentalności 
n&.foardzriej sprzeczny  ̂ z zasadami ks. Gurgacza. był duszpasterzem, był 
cnrzescijańskimi czyn, jaka czyn n»» autorytetem rozstrzygającym moralne 
ratay — .m ówi się dziś jednak na problemy wiernych, jeśli pomyśleć, 
i . . 7 lko w  anegdocie. Trudno w że taki człowiek urabiał w kcnfes.o- 
uzisiejBzych czssach, tak odległych od nale i na ambonie poglądy wielu se- 
■wiekow, w  których rządziła niepo- tek ludzi, Cilst ten przejmuje po pro- 
uzieaiie obłuda, uwierzyć przeciętne siu zgrozą. Kiedy się zaś słuchało wy 
mu człowiekriwi, nie zaglądającemu wcdów ks. Gurgacza, „dowodzących *, 
W zakamarki kolegiów jezuickich, że że jego stanowisko jest stanowiskiem 
tam się niewiele zmieniło... zgodnym z moralnością katolicką, od

Zeznania O. Gurgacza z To warzy- czuwafo. na przemian niesmak i 
stwa Jezusowego przed rejonowym °^ uracr!'e'
sądem wojskowym w Krakowie po- Je®uitywn w historycznej anegdocie 
stawiły nos nagle wobec Świadomości, “ o ł? być nawet zabawny, ałe taki 
że „jeatuityzm“ , to jeszcze wcale nie ¿«*«*tyam w życiu, Jezuityzm, który 
hlsilaria i nie anegdota. Niewiele by ^apnowadzlł m  ławę oskarżonych nie 
nas może obchfidzito to, że wylcszfał- ^warzonych młokosów, zagrożonych

Amerykańscy generałowie irrócili do Waszyngtonu
Imperialistyczny program Truinana zakończy się fiaskiem

Ostra k r^y jka  p o lityk i U S A
uj Kom isji Kongresu

WASZYNGTON, 9.8. (PAP). We wtorek w rócili samolotem 
izyngtanu szefowie sztabu amerykańskiego, gen. Bradley, gen. 
berg i admirał Dsnfeld, którzy w  ubiegłym tygodniu przeprowac

D elegacje m łodzieży  
przybym ają do Budapesztu

eony w ciągu wieloletnich filozoficz­
nych i toclcgicTwiych studiów kapłan* 
Zakonnik d ije  przed sądem popis ob­
łudy i cynizmu i usiłuje przy pomocy 
kazu(stycznych wywodów dowieść, że 
c»»me nie jest czarnym, że rabunek 
nie jest rabunkiem, a morderstwo mo 
że być czynem etycznym, że udział w 
bandyckim naptdzic z bronią w  reku 

i  komunikantami na piersi nie jest 
świętokradztwem — gdyby ks. Gur-

dziś najwyższym wymiarem kary, 
jezuityzm, który niewiadomo ile spu­
stoszeń wyrządził w  duszach niewia­
domo) ilu  ludzi — Jest demoralizujący, 
potworny i ohydny.

Ale błędem byłoby, pisząc o wrogiej 
i ohydnej metodzie działania i my­
ślenia ks. Gurgacza, o jego cynizmie 
i  cbhidsie, m pominąć o tym, jakim  
celom służyła ta metoda. Ks. Gur- 
gacz — to zdeklarowany wróg Pol-

gacz zasiadał n» ławie oskarżonych ski LlłdDW©v- To człowiek, którego ca 
sam. ia  dziaiilncść wypływała z tej ni,e-

. przejednanej wrrgeści i  nienawiści.
AJe na ławie oskarżonych zasiadają To człowiek, który się nie brzydził 

c&Bk niego miedzi ludzie, których rabowaniem pieniędzy, który błogo- 
ks Gurgacz utrzymywał cd półtora ch w il morderców, który brał pienią 
reku w podziemiu, wyjaśniając im  dze u jednych, aby móc zabijać dnr- 
przy pomocy swej karkołomnej argu gich — on, który uważa, że antyludo- 
mentacji, że tak potrzeba. Ci młodzi wy cel uświęca środki morderstwa. 
Judzie na niapady rabunkowe chodzili Jesteśmy dalecy cd przypisywania 
za:opatrzeni w  sakramenty święte, ma poglądów ks. Gurgaca» całemu ducho, 
jąc u boku duszpasterza, niosącego wieństwu, czy choćby jego poważne 
Pistolet w  jedne?, a brewiarz w dru- mu odłamowi. Ale zdajemy sobie 
giej ręce. Właśnie duszpasterza — i to sprawę — i z tego sprawę zdać sobie 
duszpasterza nie tylko ich — nic- win®o całe społeczeństwo, że ks. Gur- 
w; elki ej grupki bandyckiej, ale wpły gacz, że księża Łososie, Ortotowscy i 
wewego i  popularnego kaznodzieję i Fertaki nie są zawieszeni w próżni, 
spowiednika. Miarę tej popularności Reprezentują ©ni pewien typ — typ 
i  wpływów określa suma 400.009 zł., ludzi, nadużywających cynicznie au- 
Jaaą ks. Gurgacz (zakonnik, który terytetu, jaki dają im w oczach w ier 
Ślubował ubóstwo!) m iał przy sobie. Pych święcenia kapłańskie, dla rcali 
suma ta zebrana została wśród w ier- zewania w rrg ie ! Polsce polityki i do 
ńych, korzystających z jego opieki chodzących nieraz do ooi/ite^znyeh 
duchowej, kiedy wstępował do bandy, granic'zbrodni i moralnego zwyrod- 

" ursra‘*  mówił o tej sumie i o pienia. Ten typ przestępców jest szcze 
takcie uzyskania tak wielkich kwot golnie niebezpieczny, ze względu na 
z ofiarności — na pewno niebogatych do, że szczerze wierzącym a mało u- 

wiernych bez najmniejszej żenady, świad minnym katolikom nie zawsze 
raczej z pewną chełpliwością. Bez łatwo jest rozróżnić polityczne i re- 
senady mówił także o innym wianie, lig ijne  strony działalności duchowne 
.akie obok ewych krccilwych sum go, i  dlatego ten rodzej przestępców 
wniósł do bandy: o pięciu granatach winien być i będzie szczególnie estro 
S pistolecie. Te granaty i ten pistolet napiętnowany i na każdym kroku de 
ukrył jeden z penitentów i wyznał to maskowany.
ks. Gurgtaozowi w  konfesjonale. Spo- ANDRZEJ KLOMINEK

MOSKWA, 9.8 (PAP.). Wieczorem 8 
bm. udała się specjalnym pociągiem z 
Moskwy do Budapesztu delegacja młodzie 
ży Związku Radzieckiego, która weźmie 
udział w II światowym Festiwalu Mło­
dzieży Demokratycznej.

W skład delegacji wchodzi ponad 600 
młodych aktorów muzyków, studentów 
ticzeki artystycznych i muzycznych, 
przedstawicieli zespołów amatorskich i 
sportowców.

BUDAPESZT, 9.8. (PAP). — We 
wtorek o godz. 19.30 przybył na dwo 
rzec wschodni specjalny pociąg, któ­
ry  przywiózł perwsze delegacje za­
graniczne na Światowy Festiwal Mło 
dzieży, a mianowicie: 119--osobową 
delegację chińską, 45-osobową dele­
gację koreańską i 43-osobową dele­
gację Mongolskiej Republiki Ludo­
wej.

W środę wieczorem przybędzie licz 
na drużyna sportowa z Czechosłowa 
ej,i, w  czwartek zaś specjalny pociąg 
r. 415-osobową delegacją młodzieży 
radzieckiej. W sobotę przybędzie mło 
dzież francuska, włoska, angielska, 
hiszpańska, holenderska i  belgijska 
oraz młodzież z Ameryki Północnej 
i  Południowej, W tymże dniu prze­
kroczą granicę węgierską delegacje 
młodzeży polskiej, szwedzkiej, nor­
weskiej, duńskiej, fińskiej, wolnej 
młodzieży niemieckiej oraz bułgar­
skiej i rumuńskiej.

do W a- 
Vanden-

, . , - - — ----- ------ udzili in ­
spekcję krajów marshallowskich. Wśrcdę szefowie sztabu amerykańskie­
go złożą sprawozdanie na łącznym posiedzeniu komisji budżetowej i spraw 
zagranicznych z wyników swej podróży.

WASZYNGTdN, 9.8. (PAP). Skre­
ślenie z projektu ustawy o pcmocy 
m ilitarnej dla uczestników paktu at­
lantyckiego szerokich pełnomocnictw 
dla Trumana nie zlikwidowało w  za 
'sadzie konflik tu  w  tej sprawie mię­
dzy prezydentem a a opozycją republi 
’kańsko . demokratyczną, na, której 
czele stoją senatorowie Vandenberg 
i  Dulles. K on flik t ten. obraca się obec 
nie wokół czasu trwania i wysokości 
pomocy. Opozycja domaga się, by 
pomoc miała charakter doraźny 
i trwała niespełna rok oraz by ja j 
wysokość uległa znacznej redukcji.

Jest rzeczą znamienną, że poważny 
tygodnik amerykański „United States 
News and World Report“ w  estanim 
’numerze twierdzi, że obecnie genera 
łowię i admirałowie amerykańscy w 
rozmowach prywatnych znacznie 
mniej entuzjastycznie wyrażają się o 
planie uzbrajania Europy Zachodniej, 
aniżeli w  wypowiedziach publicznych. 
Zdaniem tygodnika amerykańskie ko 
la  wojskowe pragnęłyby cały swój wy 
siłek skierować na odbudowę poten­
cjału militarnego Niemiec Zachod­
nich.

K RYTYKA W KONGRESIE

B ezparty jn i in te ligenci i naukow cy  
potępia ją  stanowisko W atykan u

W dalszym ciągu w całym kraju c ywają się wiece i zabrania p ę- 
piające uchwałę Watykanu. Uchwalone rezolucje w pełni solidaryzują sie 
ze stanowiskiem naszego rządu. s

W sali konferencyjnej Gdańskiego 
Urzędu Wojewódzkiego odbyło Hę 
zebranie bezpartyjnej inteligencji Wy 
brzeża. W dyskusji nad ostatnią uch­
wałą Watykanu udział wzięło prze­
szło 30-tu przedstawicieli nauki, sztu 
k i i kultury.

Dyrygent F ilharm onii Bałtyckiej, 
Bogdan Wodiczko oświadczył m. in.: 
„Obecnie, kiedy władzę w Polsce 
przejęły masy ludowe Watykan w 
imię interesów garstki kapitalistów 
stara się zastraszyć nasz naród i w 
ten sposób zahamować nie tylko nasz 
rozwój gospodarczy i polityczny ale 
także i rozwój kulturalny. Przedsta­
wiciele inteligencji pracującej, rozu­
mieją, że linia reprezentowana przez 
Rząd jest linią postępu i linią rozwi- 
ju  naszego kraju  — przeciwstawiają 
się stanowczo tym groźbom i zobo­
wiązują się wytężyć wszystkie siły, 
aby kultura polska stała się kuźnią 
postępu.“

Znany naukowiec, prof. Ceberto- 
wicz, stwierdził, że inteligencja pol­
ska zdaje sobie sprawę, iż droga po 
której prowadzi ją blok stronnictw 
demokratycznych jest jedynie słuszna 
i przyczynia się do podniesienia nasze 
go dobrobytu.

Ruch lujjziuoleńczij 
na F ilip inach

NOWY JORK, 9.8 (PAP.). Korespcn 
denci amerykańscy donoszą, że na Fili 
pinach wzmaga się ruch skierowany prze 
ciwko interwencji USA i przeciwko rządo 
" i  Quirmo usiłującemu zmontować blok 
reakcyjny w celu zwalczania dążeń wol 
nościowych narodów Pacyfiku.

Zgodnie z doniesieniem yyysła,runka As 
socia-ied Press Davisa, ostatnio notuje 
się poważne ożywienie działalności armii 
powstańczej Hukbulahap nie tylko w 
okolicach Mam BI i, lecz również w wielu 
innych miejscowościach.

Dlaczego  
zgrzytają zębami?

(Dokończenie ze str. 1-ej)

proc. całej ludności; w  okolicach 
Bolon ii co p ią ty  obywatel jest 
aktyw nym  kom unistą ; w  prasta­
re j Toskanii (F lorencja) — 14
proc. ogółu ludności należy do 
P a rtii (reakcja  konserwatywna 
zgrzytała zębami, gdy córka kró la  
angielskiego i  m łody szach psrski 
składali w izy ty  burm istrzow i ko­
munistycznemu Florencji...). V/ To­
skanii 47 na ogólną ilość 48 rad 
zarządów m iejskich znajduje się 
w rękach komunistycznych...

Niech znów mówią suche c y fry : 
robotn icy najw iększych i  najważ­
niejszych w łoskich kombinatów 
przemysłowych wykazują duży 
procent członków P a rtii Kom .: 47 
proc. pracowników mediolańskich 
M ontecatin i (o lbrzym i tru s t che­
miczny); 35 proc. — Alfa-Romeo 
30 proc. —  Breda (lokom otyw y), 
46 proc. —  Ansaldo (metalurgia, 
trak to ry ); w  T uryn ie : 33 proc. 
—  G randi-M otori, 23 proc. — 
F ia t, we F lo ren c ji: 41 proc. — 
Galileo (najważniejsza fabryka  op 
tyczna), 44 proc. — Pignone (me 
ta lu rg ia ), w  Neapolu: 72 proc. —  
doki w  Castelamare, 53 proc. — 
Ilva , a Palermo: 32 proc. —  doki, 
w  Toronto  —  23 proc. itd . itdU 
W fabrykach tych  liczba robotn i­
ków, głosujących na lis ty  kom u­
nistyczne lub na kandydatów ko­
munistycznych do Rad Zakłado­
wych i  kom is ji wewnętrznych, do 
chodzi do 80 proc.

Oto odpowiedź na „rewelacje“  
m in. Pacciardi‘ego. N ie dziw, że 
on i  jem u podobni zgrzyta ją  zę­
bami.

A. K A M IE N N Y

Represje przechuko  
Bridgesotui

NOWY JORK, 9.8 (PAP.). Przewodni 
czący CIO Murray wyrazi! gotowość ,po 
parcia Departamentu Sprawiedliwości, któ 
ry rozpoczął postępowanie deportacyjne 
przeciwko przywódcy robotników porto­
wych zachodniego wybrzeża USA Mar 
ry Bridgesowi. Jak wiadomo, Bridges 
został wybrany ostatnio przewodniczą­
cym Międzynarodowego Związku Maryna 
rzy i Robotników Portowych, należącego 
do Światowej Federacji Związków Zawo 
dowych.

W kołach związkowych twierdzi się, że 
grupa Murray‘a zamierza wykluczyć 
Związek Robotników Portowych zachód" 
niego wybrzeża USA z CIO — a Bridge 
sa z Rady wykonawczej CIO; PrzygStó 
wania do tej akcji w formie wzmagają­
cej się nagonki przeciwko wspomnianemu 
związkowi i Bridgesowi już się rozpoczę 
ły. Oficjalna decyzja w sprawie wykJu 
czeiv!a Bridgesa i jego związku ma być 
powzięta na dorocznej konwencji CIO, 
która rozpocznie się w październiku w 
Cleveland.

Strajk personelu  
tuagonóuj sypialnych  

uje Francji
PARYŻ, 9.8 (PAP.). W poniedziałek 

rozpoczął się strajk personelu wagonów

WASZYNGTON, 9.8. (PAP). W ko­
m isji Kongresu do spraw zagranicz­
nych toczyła się dyskusja nad projek 
tern ustawy o uzbrojeniu przez Stany 
Zjednoczone państw zagranicznych. 
Szereg deputowanych krytykował o- 
stro ton projekt jako niebezpieczny 
krok wojenny.

Jeden z przywódców partii komuni 
stycznej USA Johnson stwierdził, iż 
projekt udzielenia pomocy wojskowej 
państwom zagranicznym jest' projek 
tem agresywnym. Wskazał on, że re 
zultaty po lityk i amerykańskiej w 
Chinach, Grecji i innych krajach do 
wiodły jej bankruclwą. Johnscn pod­
kreślił. że dwupartyjria polityka za­
graniczna obca, jest istotnym intere­
som narodu amerykańskiego i że pro 
jekt ustawy, przedstawiony przez Tru 
mana — zmierza do rozpętania ncwej 
wojny. Projekt ten — powiedział John 
son — stanowi podstawę planu Wall 
Street, zmierzającego do opanowania 
świata. Johnson powiedział następnie, 
że rząd Trumana bci się narodu ame 
rykańsikiego, ponieważ naród nie chce 
■wcijny i nie chce podejmować kroków, 
prowadzących do wojny. Boj"ąc "się na 
;rcdu amerykańskiego rząd Trumana 
usiłuje zdławić -wszelką opozycję. 
Oto dlaczego rząd domaga się uwię­
zienia 12 przywódców komunistycz­
nych i zdelegalizowania partii komu 
mistyczna),

Johnson stwierdził również, że pro 
jekt nowej ustawy jeszcze bardziej za 
ostrzy kryzys w  Stanach Zjednoczo­
nych, a mcnopolom, produkującym 
■sprzęt wojenny — przyniesie nowe zy 
■ski.

Na zakończenie mówca podkreślił, 
że corrz więcej ludzi w  Stanach Zjed 
noczcnych zdate sobie sprawę z fak­
tu, że Związek Rdziecki jest ostoją 
pokoju. Kraje demokraci i ludowej to 
■także potężne siły walczące o pokój.

sypialnych i restauracyjnych, domagają- i walczące z imperializmem. Tec 
cego się podwyżki goląc, .przywiania pre 
mii wakacyjnych oraz zrównania w pra 
wach urlopowych z kolejarzami.

:i cią­
gły wzrost sił pokoju na całym świę­
cie, a więc i na półkuli zachodniej, 

| dodaje otuchy narodowi amerykań­

skiemu w jego walce o pokój. Pi;o- 
gram wojenny, wymyślony i  opraco­
wany na wzór programu Hitlera, za 
kończy się fiaskiem.

WASZYNGTON, 9.8. (PAP). Komi­
sja Spraw Zagranicznych Izby Repre­
zentantów zakończyła przesłuchiwa­
nie przedstawicieli różnych odłamów 
opinii publiczna) w  sprawie progra­
mu pcmocy wojskowej USA dla 
państw Europy Zachodniej. Zasługuje 
■ha uwagę fakt że na przesłuchanie 
przeciwników ustawy, przewidującej 
■udzielenie pomocy, Komisja przezna­
czyła zaledwie jeden dzień.

Pieriusze delegacie  
na kongres M FZN  

przybyły do W arszauiy
Na mający rozpocząć się w  dn iu 

12 b. m. w  Warszawie Kongres Mię­
dzynarodowej Federacji Związków 
Nauczycieli przybywają delegacje z 
różnych krajów.

Ostatnio przybył sekretarz generał 
ny M ędzynarodowej Federacji Zwiąż 
ków Nauczycieli — Paul Delanoue 
oraz członkowie Egzekutywy Depar 
tamentu MFZN: przedstawiciel Zwiąż 
ku Zawodowego Pracowników Oświa 
towych Czechosłowacji — Olrzich 
Szteclain 1 przedstawiciel Związku 
Pedagogów Węgierskich — Erno Be 
ki.

9 b. m. przybyli do Warszawy 
przedstawiciele Radzieckiego Związ­
ku Zawodowego Pracowników Szkol 
nych: przewodnicząca delegacji — 
Nadzieja Parfionowa, członek Egze­
kutywy Departamentu Międzynaro­
dowej Federacji Związków Nauczycie 
l i  ŚFZZ oraz jeden z członków delc 
gacji Dym itr Matwiejenko.

K ler n iem ieck i 
proiuadzi kam panię

reuiizjonistyczną
FRANKFURT, 9,8 (PAP.). Kler kato 

licki w Niemczech, zachęcony prorwemiec 
ką i antypolską linią polityczną papie­
ża, rozwija ostatnio w sposób bardziej 
otwarty kampanię rewizjonistyczną.

Na odbytym w Duesseldorfie wiecu 
Niemców, repatriowanych z Polski, 
ksiądz Goebel wygłosił podburzające prze 
mówienie antypolskie, domagając się przy 
łączenia polskich Ziem Zaciioidnich do 
Niemiec.

Ksiądz Emanuel Reichenberger n,a od 
bytych ostatnio zebraniach zaatakował 
okład poczdamski i jego sygnatariuszy. 
Ksiądz Reichewberger wyraził pogląd, 
że układ poczdamski, a w szczególnośti 
rozdział tego układu ustalający granicę 
pelskprnieniiecką powinien być zrewido­
wany.

Sztychem

„Messaggero” 
b ije  na alarm

RZYM, 9.8 (PAP.). Rządowy dziennik 
„Messaggero“  zamieścił 9 bm. artykuł 
wstępny, w którym podkreśla, iż w kra 
ju wzrasta niezadowolenie w wyniku sta 
le pogarszającej się sytuacji gospodar­
czej. Podczas gdy ceny produktów roi 
nycb i przemysłowych w handlu hurto­
wym nieustannie spadają — pisze au­
tor — ceny detaliczne utrzymują się na 
tym samym poziomie. 1 

„Messaggero“ wyraża zdumienie, że 
„ludżie odpowiedzialni“ nie zdają sobie 
sprawy z nieustannie wzmagającego się 
niezadowolenia w całym kraju! Dzien­
nik podkreśla, że w interesie ogółu na 
leżałoby poskromić soekukmtów, którzy 
nte zadowalają się olbrzymimi zyskami, 
dobytymi w czasie wojny, lecz napycha 

ją nadal swe kieszenie,

D źiu ięki starej p iosenki
|%Tiedlugo, bo 14 bm. odbędą się „de*

mokra<ycznea wybory w Niemczech 
Zachodnich. Ma to być m. in. pewnego 
rodzaju ,,gala"premierau demokracji typu 
zachodniego, lekcja pokazowa metod wy 
chowawczych „szkoły obywateüstwa“ , 
urządzonej w strefach zachodnich według 
znakomitych wzorów zachodniego sposo 
ou życia. Przecież ideologiczną, podbudo 
wą tworzenia wbrew umowom międzynia 
rodowym ^zw. „państwa zachodnio-nie- 
miedkiego , jest m. in, twierdzenie, że 
Niemcy w zachodnich strefach są już 
„dobrymi demokratami“ , niczym konser­
watyści angielscy, że pod wpływem anglo 
amerykańskich metod re-edukacji tak już 
dojrzeli, że celująco potrafią zdać maturę 
i zdobyć prawo do wejścia do każdego 
parlamentu.

Pojętni uczniowie mając patent na „do 
brych europejczyków“ już w kieszeni, po 
kazują nagle, jak ta re-edukacja, prowai? 
dzctia przez anglosaskich wychowawców', 
przy czynnej współpracy na gwałt „zde 
nazyfikowanych“  SSmanów, przedstawia 
się naprawdę.

Suche cyfry wzrostu zwolenników ht 
tileryzmu ilustruje angielskie pismo 
niedzielne „Observer" barwnymi sce­
nami rodzajowymi, Pismo to .stwierdza, 
że w strefie brytyjskiej szerzą się gwał­
townie różne organizacje wyraźnie hitle 
rowskie ¡i opisując jedną z nich „Deut­
sche Rechtspartei“ zaznacza:

„Zebrania tej organizacji były zna­
mienne, ze względu na udział wielkiej 
ilości męzczyzn w brązowych koszulach 
(hitlerowskich).

„Główny mówca partii, Falek, za każ 
dym razem wychwalał „dobre strony ustro 
ju hitlerowskiego“ . W dniu 12 marca br, 
Falek zakończył przemówienie słowami: 
„Niektórzy z was spodziewają się, że za 
śpiewamy „Horst Wessel Lied“ . Dzisiaj 
nie zaśpiewamy tej pieśni. Dzisiaj zaśpię 
wainy „Deutschland über alles“ .

Czy można się dziwić, że takie są sikut 
ki „reedukacji“ prowadzonej przez atnery 
kańskich reakcjonistów i duchowo im po­
krewnych oficerów brytyjskich zarządu 
wojskowego? Czyż można się dziwić, że 
na pożywce histerii anty-postępowej od­
radza scę ideologia hitlerowskiego gwałtu i 
morderstwa? Bo cóż różni „ideowo“  ame 
rykańską ¡komisje śledczą przeciw dzia­
łalności nieamerykańskiej od metod jnkwt 
zycyjnyoh Gestapo?

Nie byłoby też zaskoczeniem, gdyby 
sprawozdanie z pierwszego posiedzenia 
„demokratycznego pariamentu“  w Bonn 
mniej więcej tak brzmiało: „Po otwarciu 
posiedzenia, zebrani minutą milczenia 
uczcili pamięć Führer* i innych wodzów
III Rzeszy. Następnie bez dyskusji uchwa 
łono ustawę stwierdzającą ,̂ że . Niemcy hit 
lerowskie były pokojowym państwem i de 
mokracją w myśl definicji paktu atlantyc 
kiego i Rady europejskiej. Wiadomości o 
bombardowaniach, agresjach, inwazjach, 
obozach koncentracyjnych i krematoriach 
są wymysłem propagandy komunistycznej, 
zagrażającej kulturze Zachodu. Odrodzo 
ne Niemcy witaią dzielną postawę rasowo 
czystego narodu amerykańskiego wobec 
tych oszczerstw, Na zakończenie odśpie­
wano Horst Wessel Lied. Obecni Wyso 
cy Komisarze Anglii, Ameryki i Francji 
słuchali z widocznym wzruszeniem. Były 
to dźwięki znanej starej piosenki“ .

FLORET

Ludność chor iracka i słoireńska ud Austrii 
musi mieć pełne praaa obywatelskie

K l a u z u l a  Z S R R  
do traktatu  pokojowego z Austrią

W Poznaniu w czasie obrad działa­
czy kulturalno-oświatowych związ­
ków zawodowych z terenu Wielkopol 
ski, poseł Ćwik część swego referatu 
poświęcił uchwale Watykanu. Mówca 
stwierdził w  konkluzji:

„Międzynarodowa reakcja usiłuje 
przekształcić Kościół w  ośrodek wal 
k i z silami postępu. Próby te spełzną 
na niczym. Wichrzycielom światowe­
go pokoju nie uda się przeprowadzić 
podziału na wierzących i nie-wlerzą- 
cych“ .

*
W Krakowie odbyło się plenarne po 

siedzenie Zarządu Woj. ZSCh. W o- 
żywicnej dyskusji jaka się wywią­
zała nad ostatnią uchwałą Watykanu 
zebrani stwierdzili, że uchwała ta 
stanowi dalszy ciąg pojawiającej Się 
od wieków dążności do nadużywania 
wiary dla celów politycznych, zmie­
rzających do rozbicia jedności mas 
pracujących.

Zebrani pow itali z radością dek­
ret Rządu o ochronie wolności wyzna 
nia i  sumienia, który chroni ludzi 
wierzących przed stosowaniem wobec 
nich dyskryminacji w  związku z ich 
działalnością i  poglądami politycz­
nym, społecznymi lub naukowymi.

W Olsztynie na plenarnym posie­
dzeniu Wojewódzkiej Rady ICarodo- 
dowej przedstawiciel SL stwierdził, 
że uchwała Watykanu godzi w masy 
postępowego chłopstwa. Przedstawi­
ciel Stronnictwa Pracy podkreślił, że 
katolicy przyjęli uchwałę Watykanu 
z w ielkim  oburzeniem. Społeczeństwo 
polskie nie da się zastraszyć groźba­
mi i w  odpowiedzi na nie wzmoże 
wysiłki nad odbudową kraju.

Przyszłość N iem iec  
tem atem  obrad  

„Rady Europejskiej”
PARYŻ, 9,8 (PAP.). Pierwsze komen 

tarze na temat obrad tzw. Rady Euro­
pejskiej, które rozpoczęty się w Strassbur 
gu od (posiedzenia komitetu ministerialne 
go, demasikują Istotne cele tej organiza­
cji, będącej w rzeczywistości przybudów 
ką paktu atlantyckiego. Za parawanem 
haseł pokojowych ukrywa się zasadni­
cze dążenie do włączenia reakcyjnych 
Niemiec Zachodnich do „wspólnoty eu­
ropejskiej",

W ten sposób Rada Eumpejsika ma 
utorować Niemcom drogę do systemu 
atlantyckiego, kierowanego przez St. Żjed 
noczome.

Na pierwszym środowym posiedzeniu 
Zgromadzenia Doradczego oczekuje się 
wniosku Churchilla w Sprawę natychmia 
stowego przyjęcia Niemiec do Rady na, 
prawach równości z innymi jej członka 
mi. Wobec zdecydowanej opozycji opinii 
publicznej w sprawie tej można spodzie 
wać się ożywionej dyskusji.

W  kołach obserwatorów podkreśla się, 
że zaproszenie do udziału w Zgromadzę 
niu Doradczym faszystowskiej' Grecji 
i Turcji bezpośrednio przed dyskusją nad 
przyjęciem Niemiec wzmooni niewątpliwie 
pozycję grupy proniemieckiej.

Poza problemem niemieckim inne spra 
wy, dyskutowane przez Radę Europejską 
uważane są za drugorzędne i pozbawione 
większego: znaczenia,

LONDYN, 9.8. (PAP). — Zastępcy nrfinfefefów t/ę.row zsgaremiiy w c h  
zajmujący się przygctcwyv/ame*n traktatu p^cojcwegio z Austrią, rozpa­
tryw a li w  ciągu trzech cntatinich poaiediaeń s.irawę afeywćiw Duwajskle­
go Towarzystwa Żeglugi w  Austrii Wsahociałej, któ Ca, stosaiwnie do 
uchwały Rady M in istró w Spraw Za grani cnnych, mają przejść na Iwłas 
ność Związku Radai ¡tokiego.

Osiągnięto porozumientó, jeśli cho 
dzi o przekazanie Związkowi Ra­
dzieckiemu doków okrętowych w 
Korneuburgu oraz 36 statków Du- 
najskiego Towarzystwa Żeglugi.

Ne-zdołano natomiast osiągnąć na 
razie porozumienia w  sprawie prze­
kazania Związkowi Radzieckiemu 
części iportu wiedeńskiego, należą­
cych do Dunajskiego Towarzystwa 
Żeglugi oraz niektórych placów zaj­
mowanych przez agencje rzeczne, 
dworce i  składy.

Zastępcy m inistrów ispraw zagra­
nicznych rozpatrywali ponownie spra 
wę włączeń-a do traktatu pokojowe 
go iz Austrią klauzul, gwarantują­
cych prawa mniejszości słoweńskiej 
1 chorwackiej w  Austrii. Projekt 
takiej klauzuli wniosła delegacja ra­
dziecka.

Opierając się na uchwałach seńjl 
paryskiej Rady M inistrów Spraw Za 
granicznych, delegacja radziecka do 
magała się zagwarantowania m niej­
szości słoweńskiej oraz chorwackiej 
w  Karyntii, w  Burgenlandzie 1 Sty­
r i i  równych .praw z wszystkimi in ­
nymi obywatelami austriackimi, a 
więc również prawa zgromadzeń, 
zrzeszeń i  prasy we własnym języ­
ku.

Wbrew uchwałom sesji paryskiej 
Rady M in istrów  Spraw Zagranicz­
nych, delegacje Stanów Zjednoczo­
nych, Wielk ej _ B rytanii i (Francji 
oponowany przeciwko przyjęciu pro 
jektu radzieckiego, zdążającego do 
obrony praw słowiańskich mniejszoś 
ci narodowych w A ustrii.

Podobne, jak poprzednio — dele­
gacje państw zachodnich proponowa 
ły, aby ograniczyć się do zamiesz­
czenia w  traktacie pokojowym z 
Austrią zwykłej wzmianki, że Aust­
ria ppwinna zagwarantować prawa 
sloweńsk ej i chorwackiej mniejszoś 
Ci narodowych lecz bez skonkretyzo 
wanla, na czym mają polegać pra­
wa tyoh mniejszości.

Przedstawiciel ZSRR wskazał, że 
propozycja delegacji Stanów Zjednó 
czonych, Wielkiej B rytan ii i  Francji 
pozostaje w  całkowitej sprzeczności 
z uchwałą Rady M inistrów Spraw 
Zagranicznych i  domagał się włączę 
n a do traktatu pokojowego z Aust­
rią konkretnych i rzeczywistych 
gwarancji ochrony praw mniejszoś­
ci narodowych słoweńskiej i  chor­
wackiej.

Porozumienie w  Sprawie powyż­
szej nie zostało osiągnięte.

W a lk i o Grammos 
trw ają

RZYM, 9.8 (PAP.). Rozgłośnia „Wol 
nej Grecji“  nadała ¡komunikat o grzebie 
gu walk w Grammos w dniu 8 sierpnia 
rb. Komunikat stwierdza, że We wschód 
niej części Grammos wszystkie ataki wro 
ga zostały odparte. W kontrataku wspar 
tym ogniem artyleryjskim oddziały armii 
demokratycznej zajęły szereg pozycji fa 
szystow&kich. W zachodniej części Gram 
mos po ciężkich stratach, ponięsianych w 
dniu 3 i 4 .bm., faszyści greccy w zasa 
dzie nie wznawiali ataków.

W toku walk stoczonych we wschodniej 
części Grammos w dniu 7 sierpnia, fa­
szyści greccy ponieśli ciężkie straty: 220 
zabitych oraz 876 rannych. Do niewoli 
Yizięto kilkudziesięciu żołnierzy. Jeńcy 
oświadczyli, że po atakach w niektórych 
kompaniach pozostało po 5 żołnierzy.

Postulaty CGT
PARYŻ. 9.8 (PAP.). Delegacja Gene 

radnej Konfederacji Pracy złożyła w Mi 
nisterstwie Pracy następujące żądania 
francuskiej klasy robotniczej:

Powrót do 40-godziinnego tygodnia pra 
cy przy utrzymaniu płacy za tydzień 
48'godzinny. *

Utrzymanie dotychczasowej płacy za 
pracę tygodniową w fabrykach, w któ 
rycb praca będzie trwała tylko 5 dni wslcu 
telk ograniczenia dopływu prądu elektrycz 
nego.

50 procentowy dodatek za pracę noc 
ną i 75 procentowy dodatek za pracę 
w niedzielę.

W lulku wierszach
— Do L ioningradu p rzyb y ła  de legacja

Towarzystwa Przyjaźni R.Limuńsko - Ra­
dzieckiej ,,ARLUS“ z wiceprzewodniczą­
cym Tcwarzysfwa ministrem oświaty Re­
publiki Rumuńskiej prof. Popescu — 
Dorianu na czele.

— P rezyd ium  W ie lk iego  Zgromadźemia 
Narodowego R e p u b lik i R um uńsk ie j m ia ­
nowało Gęsto M arina , w ice m in is tra  prze-? 
m ysłu , m in is tre m  energe tyk i.

4*
— K o m ite t S łow iański w  C zechosłowacji

w ystosow ał te legram  do m in is tra  sp raw ie ­
d liw ośc i Stanów Zjednoczonych ClarkA, 
p ro tes tu jący  ka tegoryczn ie  p rzec iw ko  
prześladow aniu p rzeds ta w ic ie li ru ch u  s ło ­
w iańskiego w  A m eryce  i  p rzec iw ko  are­
sztow aniu  sekretarza K ongresu S łow ian 
A m erykańsk ich  — P iryńsk iego.

*
— Senat USA zatwierdził większością 

g łosów kredyty _niarshallowski.e na ro k  
budżetowy 1929/50 w w ysokości p ro je k tu  
rządowego.

4»
— 20 bm . spodziewane Jest p rzybyc l«  

do F ra n k fu r tu  ad m in is tra to ra  p lanu  
M arsha lla  —  Paula H offm ana . Tu te jsze 
ko ła  po lityczn o  - gospodarcze p rze w id u ją , 
iż H o ffm an  za jm ie  się m . in . sprawią der 
m ontażu fa b ry k  n iem ieck ich .

• *— l)o Waszyngtonu przybył p rezyden t
F il ip m  Q u ir ‘no. P rzy jazd  jego pozostaje 
w  zw iązku  — ja k  tw ie rdzą  obserw atorzy 
— z m en i o w an i em pod ausp ic jam i USA 
tzw . p a k tu  P acy fiku .

❖
— W  pob liżu  LGve,rkusem (N iem cy) po­

ciąg pośpieszny na jecha ł na autobus, w io ­
zący dz iec i z w yc ie czk i. 16-ro  dz iec i zo­
stało zab itych , a 2il doznało  c iężk ich  o- 
brażeń.

•S*
— W pon iedzia łek p rzyb y ło  do M arokka

23 n ie lega lnych  im ig ra n tó w  po rtug a lsk ich , 
k tó rz y  ośw iadczyli, że „u c ie k l i  z k ra ju  
przed nędzą i  bezrobociem “ . P rzed k i lk u  
d n ia m i p rz y b y ło  do M a rokka , podając to 
same pow ody, 22 P ortuga lczyków .
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Z w y c ie c zk i po U k ra in ie  R a d z ie c k ie j
Nagrodzony film radziecki

Poniższy artykuł otrzymaliśmy 
bd ob, S. Sza,dera, z Rolniczego 
Zespołu Spółdzielczego w Kani k.
Stargardu (woj. szczecińskie). Au­
tor, przepraszając, że z braku cza­
su w okresie żniwnym napisał tak 
późno, prosi o zamieszczenie opi­
su podróży. Czynimy zadość proś­
bie. (Red.)

P  osiąg szybko unosił nas w kierun 
ku granicy ZSRR, dokąd udawa-

isroy się w celu zwiedzenia Ukrainy.
oglądaliśmy jej niecierpliwie, pod 

nieceni ciekawością i chęcią jak naij 
szybszego ujrzenia kraju, o którym 
słyszeliśmy w swym życiu tyle sprze 
cznych wiadomości. Mieliśmy ujrzeć 
słynne kołchozy i sowchozy, którymi 
wroga propaganda faszystowska tak 
chętnie straszy naszych chłopów.

Od granicy otrzymaliśmy specjalny 
pociąg z wagonami sypialnymi i re­
stauracyjnymi oraz po 150 rb. na 
„drobne wydatki“ . Od tej chwili sta 
jemy się gośćmi chłopów ukraińskich.
Zaraz n.a pierwszej stacji kolejowej, 
przybranej flagami o barwach pol­
skich i ukraińskich oraz portretami 
dostojników obu krajów, w itają nas 
przedstawiciele władz miejscowych, 
związków zawodowych, partii oraz 
organizacji młodzieżowych. Gra orkie 
s,ra wojskowa. Otrzymujemy przewód 
ników, władających językiem polskim 
i ruszamy w dalszą drogę.

Pociąg unosi nas do Kijowa. Tutaj 
na dworcu kolejowym w ita nas wice- 
konsul polski oraz ze strony gospoda- ......
rzy min. rolnictwa Rep. Ukraińskiej otrzymali w nagrodę za swą owocną 
Mackiewicz, po czym autobusami zo pracę. Własne motocykle wśród pra- 
& tajemy odwiezieni do najlepszych h0 cowników są zjawiskiem codziennym 
le li w Kijowie. Odczuwamy troskliwą ponieważ przystępne ceny pozwalają 
opiekę i chęć zapewnienia nam wszeł i na ich kupno.

dach spółdzielczych, a w  ten sposób 
osiągają w y n ik i,  ja k ich  by n igdy nie  
o trzym a li na gospodarstwach in d y w i­
dualnych. Najwyższą władzą kołcho 
zu jest W alne Zgromadzenie, które 
w yb ie ra  na przeciąg 2 la t Zarząd w 
składzie 6 osób i K om is ję  Rew izyjną, 
składającą się z 3 osób. Na czele Za 
rządu Stoi przewodniczący.

OTWARTA DROGA ŻYCIOWA
Wszyscy pracow nicy kołchozu są 

jego członkam i. P racow n ik  otoczony 
jest opieką. N ie  przemęcza się on pra 
cą, ponieważ tę w  80 proc. w ykonu je  
za niego maszyna. Ż y je  dobrze. Wol 
ne chw ile  poświęca nauce spo rtow i i 
rozryw kom  ku ltu ra lnym . Kołchozy 
posiadają własne szkoły podstawowe, 
przedszkola, ż łobki, szpitale, k l in ik i  
położnicze, k ina  rad iowęzły, ta rta k i, 
a nawet własne e lektrow nie . Kołchoz 
n ik  ma możność kształcenia się w  kaz 
dym  k ie ru n k u  według w łasnych u- 
zdolnień. Poza bezpłatną nauką otrzy 
m uje on pomoc m ateria lną . Toteż z 
kołchozów wychodzą lekarze, inżyn ie  
row ie , technicy, nauczyciele, urzędni 
cy i in n i. Większość z n ich po ukoń ­
czeniu szkół dobrow oln ie  wraca do 
pracy w  kołchozie. Stosunek prze ło­
żonych do p racow ników  i  odw ro tn ie  
jest m iły , koleżeński, serdeczny. Czę­
sto wśród n ich spotkać można ofice­
rów , dekorowanych w yso k im i odzna­
czeniam i za zasługi w o jenne i zasłu­
żonych na po lu pracy społecznej pra 
cow ników , w yróżn ionych  przez w ła  
dze państwowe. Przewodniczący k o ł­
chozów Dosiadają n ie jednokro tn ie  
własne samochody osobowe, k tóre

kich wygód. Świetna organizacja i 
wyszkolenie personelu hotelowego 
wprowadzają nas w podziw.

Następnego dnia, wypoczęci i syci, 
p. dzieleni na 12 grup z których każ 
da ud-aje się w innym kierunku, by 
tym umożliwić nam zwiedzenie jak 
największej części kraju, jedziemy w 
dalszą drogę.

W ciągu 14 dni zwiedzamy kolejno 
9 kołchozów, 1 M.T.S. (stacja maszy­
nowo - traktorowa), Uładowską Sta­
cję Selekcyjną „Miasokombinat“ zak 
łady naukowe, teatry, kina, świetlice, 
parki, ogrody itp. Wszędzie w itani je 
steśmy radośnie, przyjaźnie, przyjmo­
wani Chlebem i solą. Witających ce­
chowała nieprzymuszona szczerość i 
serdeczność.

CO TO JEST KOŁCHOZ?

Kołchozy! Szkoda, że nie widzą ich 
ci -k-.órzy tak chętnie nadstawiają u- 
cna „szeptanej propagandzie“ , kolpcr 
terzy bajek, stwarzanych przez wro­
gów ZSRR. Zobaczyliby życie, pracę 
i  olbrzymie w ynik i osiągnięte współ 
nym wysiłkiem.

Kołchoźnik zna swój cel, do które­
go dąży konsekwentnie, zna swoją 
war.ość. Celem jego jest osiągnięcie 
wspólnymi silami — wspólnego do­
bra, podniesienie kultury, odbudowa 
zniszczonego kraju.

Zapytany przez nas jeden z kołchoz 
ników, czy nie wolałby on pracować 
na swoim własnym gospodarstwie, o- 
burzony odpowiedział:

,,Jia kułakiem nie będę. My pracu­
jemy wspólnie dla dobra wspólnego 
a nie dla samego siebie“ 1.

Kołchoz jest to zrzeszenie byłych 
właścicieli gospodarstw rolnych daw­
nej wsi. Rządzą się i pracują na zasa

W yd a w n ic tw a  m uzyczne  

D zieła  Chopina

Przedsiębiorstwo Państwowe, Polskie] 
Wydawnictwo Muzyczne w Krakowie 

wpisało już do swego katalogu trzechset 
ną pozycję wydawniczą. Niezmiernie po 
żyteczna ta instytucja istnieje od 1945 r. 
Na czele jej stoi Tadeusz Ochlewski.

Większość wydawnictw PWM dotyczy 
upowszechniania muzyki, a wysokość na 
kładów' osiąga w tym dziale cyfrę 20 tys. 
egzemplarzy. PWM posiada nadto boga 
tą bibliotekę, z każdym rokiem rozszerza 
swą działalność, przystępuje do budowy 
własnego gmachu w Krakowie j składnicy 
rutt w Warszawie. W planie 6-letnim 
przewidywane jest trzykrotne przekroczę 
nie produkcji.

Tak oto pracuje instytucja, zaopatrują 
ca nas po zniszczeniu wojennym w nuty 
i książki muzyczne i szerząca tym sa­
mym muzyczną wiedzę i kulturę.

Do najciekawszych wydawnictw nale­
ży obecnie pomnikowe (wspólnie z Insty 
tutem Fr Chopina) już zapoczątkowane 
wydawnictwo ,Dzieł Wszystkich" Chopi­
na pod redakcją Paderewsk.ego, Bronar- 
skiego i Turczyńśkiego.

świeżo wydany zeszyt III, zawierający 
4 Ballady i' zeszyt IV, > obejmujący 3 m 
promptus oraz „Fantaisię mp,‘ , 
C:s moll, mają wygląd ldeint>'c,ZLn7 t 
Mo,nym już przez nas dokła ni  ̂ _
Um i (Preludia). Poza tytułowym, karta 

fascimile podpisu, podobizną Lnop 
łla (w każdym zeszycie inna) i fot°K s 
tagmentu odpowiedniego rękopisu, w z 
szycie każdym powtarzane są trwagi o 
charakterze wydawnictwa oraz komenta 
rze do wydanych dzieł. Te komentarze, 
dają poważne świadectwo praev redaktor 
rów. Warto przestudiować choćby te wąt 
pliwośd, jakie nasunęły się im przy osta­
tecznym określeniu początkowego tempa 
Ballady G-moll (lento, czy largo?) lub 
Impromptu Ges_dur.

„Dzieła wszystkie" Chopina powinny 
się znaleźć w każdym muzykalnym (po 
siadającym fortepian) domu polskim.

M. B.

Obszar kołchozu waha się w grani­
cach od 1.000 do 3.000 ha.

Kołchoz, niezależnie od swego na­
stawienia (np. w kierunku hodowla­
nym, ogrodniczym itp.) prowadzi wszy 
stkie działy rolnictwa a pracując u- 
silnie nad podniesieniem wydajności 
ziemi i uszlachetnieniem nasion, osiąg 
nął wspaniale wyniki. I tak n,p. w koł 
chozie ,.Komunał" wyhodowano psze 
nicę „W ilw ista“ o 7 kłosach dającą 
50 q z 1 ha. W innym kołchozie w - 
r. 1947 otrzymano 390 q ziemniaków 
z 1 ha, w następnym zaś już 480 q.

GOSPODARKA KO-ŁEKTYWNA
Najstarszym kołchozem przez nas 

zwiedzanym był kołchoz im. Wasilie 
wa, nazwany tak od jego założyciela

Duże wrażenie na nas wywarł ,,Mia 
sokombinat“ . Wielka ta fabryka, za- 
trudnljąca około 700 ludzi, przerabia 
dziennie przeciętnie 1.000 szt. bydła, 
800 szt. świń, nie licząc innych zwie 
rząt. Wszystkie odpadki powstałe 
przy uboju zwierząt są tutaj najdok­
ładniej wykorzystane. Wyrabia się tu 
na miejscu: klej, mączkę kostną, 
szczotki, szczoteczki grzebienie, za­
bawki dziecinne itp.

MIASTECZKO DZIECIĘCE

Szczególnie troskliwą opieką wła­
dze otoczyły dzieci. Malcy otrzymują 
wszelkiego rodzaju rozrywki w ten 
sposób obmyślane, że spędzając czas 
na zabawie uczą się równocześnie po 
szanowania prawa, przestrzegania 
przepisów i swych przyszłych zawo­
dów. Zwiedzaliśmy „Dietskij Goro- 
dek“ („Miasteczko dziecięce,“), obej­
mujący obszar ponad 60 ha ziemi. Na 
szczególną uwagę zasługuje tutaj ko 
lej. Nad torem długości 3 km, usta­
wione są wszystkie znaki i sygnały 
kolejowe, zwrotnice Itp. M iniaturowy 
pociąg składający się z k ilku  wago­
nów osobowych i parowozu, obsługi­
wany jest wyłącznie przez dzieci. O- 
bowiązują tutaj przfeplsy kolejowe, 
których żadne z d^neci nie odważy 
się ominąć. Maszynista ma lat 12, po 
mocnik tyleż, kierownik pociągu oko 
ło 10 lat konduktorzy i pasażerowie 
w wieku od 6 — 10 lat. Każdy z pa­
sażerów wykupuje bilet w kasie (oczy 
wiście bez pieniędzy). Na „gapę" n ik t 
tutaj nie pojedzie.

RANY SIĘ GOJĄ
Zniszczenie w czasie wojny było 

olbrzymie. Niemcy wymordowali — 
4,000.000 ludzi, zas 2.000.000 wywieź­
l i  do Rzeszy. Sam okręg Winnicki, w 
którym znajduje się 1.931 kołchozów 
i 53 sowchozy, uległ zniszczeniu w  70 
proc. jeśli chodzi <> wieś. Winnica 
zniszczona została w  40 proc. 26.000

Ukraińcy są dumni se Swych osiąg 
nięć, są przy tym szczerzy, gościnni 1 
prawdomówni. Nie k ry li się * tym, 
że są też i kołchozy biedniejsze, które 
jeszcze nie zdążyły wylizać się z ran 
wojennych i stanąć na równym po­
ziomie z innymi. Chruszczów, pierw 
szy sekretarz Komunistycznej Partii 
Ukrainy powiedział do nas: „Pokaza 
liśmy wam to, oo mamy najlepszego. 
Mamy kołchozy gorsze, biedniejsze, 

- pokazaliśmy wam dlatego lepsze, byś 
cie — nabrawszy od nas doświadcze­
nia i  współzawodnicząc z nami — o- 
siągnęli lepsze wyniki.

Dzisiaj,, jadąc przez Ukrainę nie 
widzimy prawie śladów niedawnej 
wo-jny. Na miejscu zrujnowanych bu 
dynków stoją nowe. Założono nowe 
skwery, parki, ogrody. Życie płynie 
normalnym trybem. Widać spokój i 
dostatek.

W K ijow ie n ik t by nie poznał, że 
nie tak dawno jeszcze był on w  du­
żym stopniu zniszczony. Odbudowano 
nowe ulice, gmachy fabryki, ogrody 
i skwery. Bogate wystawy zwracają 
uwagę. Oglądamy samochody, moto­
cykle, radioodbiorniki, rowery Itp. 
Ceny bardzo przystępne. K ilku  z na­
szych kolegów zaopatrzyło się tutaj w 
zegarki. W parkach na wolnym po­
wietrzu odbywają się wykłady, któ­
rych może każdy wysłuchać spędza 
jąc czas przyjemnie i pożytecznie.

Termin naszego pobytu na Ukrai­
nie dobiegł końca, trzeba było wra­
cać do kraju, by tam podzielić się 
swymi wrażeniami, spostrzeżeniami i 
doświadczeniem nabytym na Ukrai­
nie, by zadać kłam tym wszystkim, 
którzy pleść będą za podszeptem in­
nych „murowane“  wieści o ZSRR. 
Dzięki swemu ustrojowi socjalistycz­
nemu kraj ten osiągnął to, czego inne 
państwa uczynić nie są w stanie.

Żegnani serdecznie przez przedsta 
w icie li władz, partii i organizacji, ob 

—  darowani paczkami na drogę, wyru- 
budynkow gospodarskich uległo zni- i 'szamy do kraju, zachowując w  parnię 
szczeniu. I 'ci obraz pięknej Ukrainy.

Jedna ae «cen „Bitwy Stalingradz kiej'1 przedstawiająca mement prze­
słuchiwania jeńca niemieckiego, (do artykułu poniżej)

Bilans festiwalu filmowegoo
uj M ariańskich Łaźniach

W Mariańskich Łaźniach odbyło 
się uroczyste rozdanie nagród na 
IV  Międzynarodowym Festiwalu F il 
mowym.

W dziale film ów długometrażo­
wych wielką nagrodę roku 1949 o- 
trzymał radziecki film  pt. „B itw a  o 
Stalingrad“ . W uzasadnieniu ju ry 
festiwalowego czytamy: „F ilm  ten 
odznaczony został za monumentalne 
oddanie największych historycznych 
wydarzeń drugiej wojny światowej, 
w  czasie których nowi ludzie, kiero 
wani genialną strategią J. Stalina, 
w  film ie  tym w  mistrzowski sposób 
oddaną, rozstrzygnęli o zwycięstwie 
postęfpu i wolności całej ludzkości“ . 
Symbol w ielkiej nagrody festiwalu 
— kryształowy globus — przyjął z 
rąk poety czeskiego V. Nezwaila, za

wi

Z  teatrów warszawskich
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T''złowiek w obliczu śmierci _ 0to za-
‘ gacku cnie, które postawi! sobie Hen

Zorganizowany on został w  r, 1929. ! kilku iudzi zamknęła w Pułapce
Na ogólna liczbę 430 SOsDCdarstw. do j  • • ' „  ^ z.e powstaje im

o życia ty lico falka godzin. Co robią?
Według Bergera piją, darowują sobie

„ P o w ó d ź
Sztuka H enninga Bergera id Teatrze  M ałym

Na ogólną liczbę 430 gospodarstw, do 
kołchozu początkowo przystąpiło za­
ledwie 17 chłopów' w dw.a lata. póź­
niej jednoczył on w sobie 100. proc. 
zagród.

W kołchozie z ogólnej liczby jego 
mieszkańców pracuje przeciętnie od 
65 do 80 proc.

Mimo doszczętnego niemal ograbię 
nia przez Niemców z inwentarza ży­
wego, kołchozy dzisiaj liczą przecięt 
nie: koni — 100 szt., bydła 300 — 500 
szt., świń 300 — 600 szt., pszczół oko 
ło 100 pni. nie mówiąc już o drobiu. 
Powierzchnia sadów dochodzi do 60 
ha.

Ziemia jest własnością kołchozu. Po 
datki kołchoz płaci gotówką po ce­
nach urzędowych w wysokości 9 proc, 
zbiorów. Traktorów własnych kołchoz 
nie posiada. Obsługiwany jest przez 
MTS, z którą zawiera umowę, należ­
ność reguluje gotówką i zbożem.

W olbrzymiej Uładowskiej Stacji 
Selekcyjnej, zatrudniającej 25 samych 
agronomów, radośnie wita nas dyrek 
tor tej stacji, Polak, profesor Sempo 
liński. Osiemdziesięcioletni ten sta­
rzec w  życiu swoim wyhodował m. in. 
aż 64 odmiany buraka cukrowego, nie 
licząc innyćh nasion.

Winy i starają się być lepsi. Wszelkie 
czynniki walki o byt odchodzą poza ku 
isy. 'Wrogowi e ściska ją się “ za ' ręcej' spe 
kułanci wątpią, czy pieniądz daje szczęś­
cie, oszuści żałują 
chciwi stają się 
gać bliźnim...

zmarnowanego żyda, 
hojni, egoiści chcą poma

Tak się dzieje według pana Bergera. 
W rzeczywistości na ścianach celi skaza 
nych na śmierć widzieliśmy sformułowa­
nia idei, za które ginęli, modlitwy, listy 
do rodziny i przekleństwa... na równi.

W zbiorowiskach ludzi, którzy stracili 
nadzieję ocalenia, jedni gorączkowo szu 
kaili towarzystwa i rozmowy odrywającej 
myśl — inni odwrotnie, .pragnęli samot 
ności. Prawie wszyscy dążyli do tego, 
aby ich odejście miało charakter. Starali 
się nadać swej śmierci wyraz patetyczny. 
Każdy nob.ił to inaczej, w zależności od 
poziomu kulturalnego czy filozoficznego.

Filozofia autora sztuki — ęłziś ipo wielu 
latach wydaje nam się dóść płytka. 
Wszyscy działający są urobieni na jedno 
kopyto. Tak nie jest.

I widzieliśmy w życiu, że ludzie, któ 
rzy wyszli ze śmiertelnego/niebezpieczeń

siwą, zmieniają się. Nie zawsze na lep- | staci kobiecej, Lizzi śpiewaczki z tea- 
sze, ale zmieniają się. Przeżyte wrażenia | trzyku, wydobyła zbyt mato liryzmu. Liz

zi jest uosobieniem krzywdy. To ofiaranie spływają. jak woda. Przypadkowe wej 
rżenie w głąb siebie — uczy. Tylko ab 
solutnie zoologiczne typy nadal nicze 
go nie rozumieją. Dlatego zakończenie 
.Powodzi“ także nas nie zadawala. Gdy 
bezrobotny, który w chwili tragedii byl 
przyjacielem, został odtrącony wtedy, gdy 
niebezpieczeństwo minęło — oczekujemy 
wybuchu. Zamiast togo słyszymy subtelne, 
ironiczne powiedzenia o władztwie dola­
ra.

To, oo było ongi drugim planem w 
sztuce, dźwięczy wyraźniej. Uczciwą pra 
cą nazwano spekulację w czasie głodu; 
budowę tamy powierzono spryciarzom, 
którzy zarabiają przewlekając budowę; 
porwanie narzeczonej jest także kombina 
cją, genialnym adwokatem jest ten, który 
osiąga uniewinnienie zbrodniarzy i ska­
zanie prawych; na niebezpieczeństwo win 
ni się narażać ci, którzy są najubożsi 
itd. Wszystko to rysy obłędu dolarowe­
go, od którego nikt nie jest wolny. Nawet 
ci, którzy są tylko tłem, kłaniają się ni­
sko i są bardzo nieśmiali. W nikim nie 
ma zapowiedzi tej innej, prawdziwej po 
wodzi, która jest zdolna zatopić świątynię 
złotego cielca.

Sztuka była grana dobrze. Reżyseria 
Wnonckiego właściwie określa charakte 
ry i nadała tempo. Mtoże z jedynej po

na ołtarzu Molocha. Wydaje się nam 
nazbyt opanowana w scenach powrotu 
do dawnego kochanka,

Janina Martini,- która grała tę rolę, 
miała trudne zadanie, gdyż znaczna 
część jej roli znajduje się poza tekstem. 
Widownia ią rozumiała, lecz nie była 
wzruszona. Wronoki jako spryciarz-adwo 
fcait swoją rezonerską rolę zagrał bez za 
rzutu. OfNa!l jest tym, który ¡przegrywa 
na całej linii. Z początku kpi z otoczenia, 
potem odzywa, się w nim człowiek, któ­
rym mógłby być. Zdobywa się na ¡pate­
tyczny odruch i widzi, że w chwili gdy 
niebezpieczeństwo minęło w tym świę­
cie dolarowym stal się śmieszny. Inni od 
chodzą, on zaś pozostaje przy barze.

Bay-iRydzewski w roli właściciela baru 
Strattona, Dalecki jako murzyn Charley, 
Jaśkiewicz ów hamdtowiec-spryciarz i Fra 
ser handlowiecbankrut, wreszcie dwaj 
bezrobotni aktor Higgins oraz rysownik 
Nordling w interpretacji Lubelskiego i 
Kostrzyńskiego — wszyscy wywiązali się 
doskonale ze swych ról.

Dekoracje Szpakowicza i efekty dźwię 
kowe Pacewicza stanowiły oprawę sztu­
ki, która niewątpliwie będzie mieć powo 
d zenie.

ZAST.

D o ośrodka wczasowego S. przyby­
łem właściwie przypadkowo. Wy­

jeżdżając z Warszawy d,o Jeleniej Gó 
ry, nie wiedziałem o jego istnieniu. 
W Jeleniej Górze powiedziano m i do 
piero, że w  tym roku w samych gó­
rach zorganizowany został newy o- 
średek wczasowy i zdecydowałem

Edmund Bora

OBSERWACJE
P O W IE R ZC H O W N E

się tam pojechać. W półtorej godziny person€iu administracyjnego itd. W nie zaś wczasowiczów stoi na pozio- 
później siedziałem już na bryczce, kto tym okr€Sier a było to z początkiem  tnie nie tylko zadawalającym ale rze
ra wiozła mnie do S. Za przejażdżkę 
zapłaciłem 300 zł. Chodziło o 7 km. 
dzielących S. od ostatniego przystan­
ku kolejki elektrycznej. Suma 300 zł., 
jak wiadomo, różną ma wartość w 
zależności od stanu kieszeni. Potwier 
dził to moje bystre spostrzeżenie woź 
nica, który skarżył się na wczasowi 
czów, że .naród biedny i przeważnie 
wclą sami przejść z walizkami te 7 
czy 6 km.“ , niż skorzystać z,jego u- 
sług: „Bo widzi pan — wyjaśnił mi — 
takie to czasy. Przyjeżdżają tu tacy, co 
grosza nie mają. K ilku  przewiozłem 
na kredyt, a później napisali do do­
mu, otrzymali k ilka  groszy i zapłacili. 
Bogatych tu mało przyjeżdża“ . Infor

- orzej z życiem kulturalnym. Zresztą, Przef  caiV czas mego pobytu nie w i- 
e y J co tu mówić o życiu kulturalnym działem .ego pisma. Co do „Rzeczy-

• . -l - . . __  rrvr»c,r-\nl i +rv n i Ar-wdTPiJr» ciniA

lipca, odpoczywało w S. około 800 lu czywiście dobrym. 
dzi pracy. Ludzi, którzy bez fundu 
szów wczasowych w  żaden sposób nie 
mogliby sobie pozwolić na odpoczy­
nek w górach.

A jednak błędny byłby wniosek, że 
radość moich informatorów warszaw 
slcich była zupełnie nieuzasadniona.
W rozmowie z kierownictwem ośrod
ka wczasowego dowiedziałem sią. Je od św iata. w  kie.
np, w maju przebywało w  S. 8lb wcza ____.¿ -Ij,_„ ^
sowiczów, ale stanowiło to tylko

zadowolić się odpowiedzią sprzedaw­
cy: „Proszę Pana już nie ma“ . „Szpil­
k i “ pcdobriio przychodzą do Ustronia 
w  ilości 10 egzempl. Ponieważ o tym 
czasie, kiedy tam byłem, odpoczywało 
w  Ustroniu 10 stałych i niestałych 
współpracowników „Szpilek“ , podej­
rzewam, że oni wykupywali cały przy 
dział dla Ustronia, a dla zwykłych 
śmiertelników nic już nie zostało. Kto 
kupował „Kuźnicę“ , nie wiem, bo

w szerszym znaczeniu tego słowa, wy 
siarczy powiedzieć, że 8 lipca znalaz 
łem w świetlicy ośrodka tylko dwa 
egzemplarze gazet: „Słowo Polskie“ 
z dn. 28 czerwcą i .Dziennik Łódz­
k i“ z dn. 14 czerwca. Jednym słowem, 
setki wczasowiczów przez cały ty-

66 rownictwie ośrodka wczasowego po
• , . , , . nńw informowali mnie, że gazety zostałyproc. zapowiedzianych pobytów. że’ były jak5.eś trud-

mez w czerwcu frekwencji nie byto ^  faktem..u - , nc^ci ale fakt pozostajestuprocentowej. Innymi słowy w ^  ^

tys.
------  ; ,, g ----- '  " i  „i o Nie wiem, czy odpowiedzialność za
nym  ośrodku S. mogio odpocząć w d ł  ten ^  rzecz/ ponosi wyłącznie kie

pospolitej“ , to pierwszego dnia, kie­
dy poprosiłem o naszą gazetę, sprze­
dawca poinformował mnie krótko: 
nie ma. Na moje ,,groźne“ pytanie 
„dlaczego“ , zaczął szukać i znalazł 
jeden numer, po czym oświadczył, że 
w ogóle dostaje 2 egzemplarze z punktu 
rozdzielczego w Kołobrzegu i więcej 
nie zamawia. Ku jego zmartwieniu, 
a memu zadowoleniu codziennie w 
mojej obecności kilka bo kilkunastu 
osób pytało się o „Rzeczpospolitą“ i 
odchodziło z kwitkiem.

Nie dziwię się jednak sprzedawcy.
macje mego rozmówcy tym bardziej ^ i zas0wiczów — w nrzvblizeniu 4 ty rownictwo ośrodka wczasowego. Wyda p oz,a gazetami i pismami sprzedaje 
mnie zaciekawiły, że w Warszawie . Dlaczego nie orzviechall’  Oczy i e mi sto> że i kolportaż nie jes &n swoim sklepiku różne pamiątki, 
k ilku  znajomych, wróciwszy z Dolne- S e ™ r5  Ä  wa- ^ z  winy. Nie bardzo rozmmem dla mlejsoowe i>wyroby lu d W e", bodajże 
So Śląska, opowiadało mi z wyraźną r „ nki tym w «ego me zainteresowano ^ S p ra w ą  krem _  gezety zaś muM
.Schadenfreude“ : panie, tam pensjo 

naty stoją puste, robotnicy na wczasy
nie chcą jechać...

ru n k i
p ierw szym  ro k u  nowej centra lnej 
gan izac ji wcziasów

atrriAsfprvr-7-iB tym w C  ,:to. „ I  Krem — gazety zas mua na plecach
’vm roku nowej centralnej or- normalnego zaopatrzenia ba Z©J codziennie przenosić, o ile się nie my- 

nowej centem j dałonych od stacji ośrodków wczaso- z 0 p6},,’w a  kiLo^ etra sta
prapaganoa wych w  normalne punkty sprzedaży Tlr f a . -—
te zdołała 1 , gazet, m. in. gazet 1 czasopism sto-ków wczasowych nie ajd. W każdym razie widziałem sam, 

jak je dźwigał, a że to starszy czło­
wiek, więc nie bardzo chce i  może 
dużo dźwigać,

Tak wygląda sprawą w Ustroniu 
Morskim. Z rozmów z Ludźmi, którzy 
byli w  innych miejscowościach, do­

W S. po urządzeniu się i  zjedzeniu objąć wszystkich miejscowości. Trud_
smacznego obiadu wczasowego wsze no Sję dziwić, że ten 1 ów robotnik ' , __
dłem do sklepiku po papierosy. Po- czy pracownik umysłowy, otrzymaw- S. me jest zresztą J 
prosiłem o „Grunwaldy“ . S klep ika rz  szy skierowanie do nieznanej mu zu- ktem w Polsce, w  k,L° ^  
wzruszył ramionami — „proszę pana pełnie miejscowości S., zaczyna się za CK*w i tnidno zaopatrzyć isię w 
my tu „Grunwaldów“ nie trzymamy, stariawiać jak wygląda tam dojazd, codzienną lub perwdya.n^.:Z _
a któżby je kupił? Od miesiąca n ik t a j akie warunki mieszkaniowe, a ja- faPca byłem w ^ f a  1 -wiaduię sie że i tam nie jest cudów
¡0 tak drogie papierosy u nas nie pro- k il  wyżywienie -  i kończy na tym, tam się przekonałem, że n i^ ta k  £  _Zei  ™ ^
sił“ .

A więc znowu ta sama sprawa
docznie moi informatorzy z Warsza- (wolę nie w ysuw ać_ projeK.ww —-- ¿re"zno/ ci'~ y ’ pisma te przy- w  naszej polityce kulturalno-oświato
wy trochę przeholowali. W każdym kretnych, pozostawiając ^  chodziły bowiem w tek ograniczonej wej powiązanie odpoczynku z nieczy
razie bogacze tutaj widocznie nie kompetentnym i wyspęcjanww« j- ^ ^   ̂ „  niekt6rzy wybrani telnictwem. Czymże więc wytłuma-
przyjeżdżają na wczasy. I  rzeczywiście czynnikom) _ ewent. p,rz ’̂ 5 ■ s)g /n je w iem przez kogo) dostawali je czyć fakty przeze mnie opisane? Chy- 
zdołałem stwierdzić, że przeważająca miejscowościami do k-tory , le w miejscowym punkcie sprzedaży ba tym, że kolportaż nie przygotował
większość wczasowiczów składała się udać. Miejscowość S. np. , „Czytelnika“ . Większość — musiała się do wczasów,
z robotników fizycznych, z niższego się nadaje do odpoczynku, wyżywi „

stępującego ministra inform acji 
ceminister kinematograf: ZSRR 
Szczerbin.

Nagroda Pokoju została przyznana 
również za radziecki film  pt. „Spo­
tkanie na Łabie“ za „prawdziwe za 
dokumentowanie woli, potrzeb i 
perspektyw pokojowej współpracy 
narodów“ .

Nagrodę Pracy uzyskał film  wq 
gierski ipt. „Piędź ziemi“ .

Za najlepszą reżyserię filmową — 
reżyser francuski Louis Daqu'n za 
film  pt. „Ś w it“ z życia górników 
francuskich.

Za najlepszą filmową fotografię— 
meksykański operator Gabriel F i- 
guera za film  pt. „Maclovia“ .

Za najlepszy scenariusz film u dłu­
gometrażowego otrzymali nagrodę 
amerykańscy scenarzyści: Dawid
Wolf, Leon Hurvite, Paul Strand i 
Paul Robeson za film  pt. „Ziemia 
ojczysta“ .

Naigroda za najlepszą muzykę w 
film ie  przyznana została angielskie 
mu kompozytorowi V. Williamsowi 
za muzykę w  film ie  pt. „Walka o 
południe“ .

Nagroda za najlepszą kreację ak­
torską przyznana została aktorowi 
radzieckiemu Aleksandrowi Boryso 
w i za jego kreację w f  lmie pt. „A 
kademik Pawłów“ .

Nagrodę za najlepszy film  doku- 
mentarny otrzymał czechosłowacki 
reportaż film owy z 11 zlotu „Soko­
ła“ w Pradze pt. „Pieśń o zlocie“ , 
reżyserii J. Weissa.

Nagrodę za najlepszą filmową te­
matykę zdobył fdm bułgarski pt. 
„Długa droga papierosa“ .

Nagrodę za najlepszy film  nauko­
wy otrzymał film  radziecki pt. „H i - 
storia rodziny Czapa“ .

Za najlepszy film  pedagogiczny — 
fTm czechosłowacki pt. „Jak rośnie 
chleb“ .

Za najlepszy reportaż filmowy — 
film  radziecki pt. „Pierwszy maja w 
Moskwie“ .

Za najlepszy film  rysunkowy — 
„Siwe piórko“ (ZISRR).

Za najlepszy film  dla dzieci — 
„Siedmiobarwny kwiatek“ (ZSRR).

Za najlepszy film  barwny — „Zy­
cie w  kwiatach“ (ZSRR).

Za najlepszy f lm eksperymental­
ny — „Róże“ (Francja).

Oprócz tego wśród 19 nagród ho­
norowych, drugą z kolei nagrodę- 
wyróżnienie (po film ie  polskim „Za 
wami pójdą inni) o trzym a ł film  nie 
m ecki pt. „Kopalnia Jutrzenka“ , na 
kręcony w  radzieckiej strefie oku­
pacyjnej.

W dziale film ów  krótkometrażo- 
wych nagrodę za najlepszy scena­
riusz uzyskał polski film  „Młoda 
wieś“ reż. Januszewskiego.

*
W dniu zamkn ęcia festiwalu odby 

Ja się akademia dla uczczenia 30 
rocznicy kinematografii radzieckiej. 
W akademii wzięli udział m. in. w i­
ceminister kinematografii ZSRR 
Szczerbin oraz generalny dyrektor 
film u czechosłowackiego O. Macha- 
czek.

*
Na IV Międzynarodowym Festiwa 

lu Filmowym w Mariańskich Łaź­
niach nagrodę za najlepszy scena­
riusz film u krótkometrażowego uzy­
skał) film  polski pt. „Młoda wieś“ re
żyserii Januszewskiego.

Oficjalne uzasadnienie przyznania 
międzynarodowej nagrody film ow i 
polsk emu brzmi: „Młoda wieś" sta­
nowi przekonywający obraz donios­
łych zmian wsi polskiej, obraz uwy­
datniający w k ilk u  przedstawionych 
typach społecznych, typ nowego ro­
dzącego się człowieka w powojennej 
Polsce".

Wśród 19 nagród honorowych, 
przyznanych znanym reżyserom eu­
ropejskim, p erwszą nagrodę otrzy­
mał reżyser polski A. Bohdziewicz 
za film  pt. „Za wami pójdą inn i“ .

Film polski „Za wami pójdą inn i“ 
— zdaniem ju ry  festiwalowej — „na 
kreślił wszechstronnie i prawdziwie 
środowisko okupowanej Warszawy“ , 
jak również „zobrazował powszed­
nie, proste bohaterstwo bojowników 
o niepodległość Polski“ .

Drugi z polskich filmów długome 
frazowych pt. „Skarb“ opotkał się z 

irdzo przychylną oceną prasy cze- 
losłowackiej.
Na wszystkich pięć u festiwalach 

które odbędą się w  najbliższym_ cza 
sie w  Czechosłowacji, a mianowicie: 
w Pilzn:e, Gottwaldow e, Ostrawie, 
Moście i Bratysławie, wyświetlone 
będą oba film y polskie — „Za wa­
mi pójdą inn i“ i  „Skarb“ .
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Potska Ludowa a kościół kato licki ( I I I )

Oś W a s z y n g t o n  — W a t j j k a n
W ^związku z oświadcBBeaiami Raądsi Rzaasypospoltei z feto, 18 

» a ro i i 26 ¡ipca br. w  sprawie stcsunku kościoła do pańdtwa, 
„Trybuna Ludu“  ogłasza firaace z cyklu artykułów redakcyjnych, 
poświęcanych temu lasradzurcdu.

C koro Polska Ludowa uznaje w
pełni wolność sumienia i  wy­

znania, zapewn a obywatelom całko­
w itą  swobodę praktyk religijnych 
a kościołowi katolickiemu swobodę 
działalności ¡relig jnej większość zaś 
hierarchii kościelnej, mimo to. pro­
wadziła do zaognienia stosunków z 
państwem ludowym — to motywem 
tak.ego postępowania mogą być ty i 
ko względy polityczne, a nie re li­
gijne.

I  istotnie — wyższa hierarchia 
I  scielna w Polsce kształtuje swój 
stosunek do państwa ludowego pod 
wpływem motywów czysto polity­
cznych,

W SOJUSZU
Z „OSIĄ BERLIN—RZYM“

Nie będziemy się wdawać w  roz­
ważania historyczne na temat sto­
sunku Watykanu do Polski w  oltte- 
sie przedrozbiorowym i w  czasach 
zaborów. Przypomnimy tylko, że 
szereg najwyb tniejszych umysłów 
polskich wypowiadał na ten temat 
opinie niezmiernie dla Watykanu u_ 
jemne. Charakteryzując postawę Wa 
tykanu wobec ruchów wolnościo­
wych a więc i  powstań polskich w 
wieku X IX  bardzo konserwatywny i 
bardzo katolicki pisarz i  historyk 
literatury, Ignacy Chrzanowski, 
stw ierdził w  książce pt. „Wśród za­
gadnień, książek i  ludzi“ :

„W ywiesiły w  X IX  wieku maccdy 
Rstamtojr wolności i  o ten Łfk,-rb naj 
więfemy wssazęły walkę z panujący­
mi. Po czyjej stircł.iie stanął Koś- 
caół? Po strcnie kcrorciiwanych 
głów“ .

Podajmy, że z punktu w  dzenia 
sprawy polskiej były to „koronowa- 
ne łby“ monarchów zaborczych.

O postawie Watykanu wobec Pol­
ski podczas drugiej woiny świato­
wej i w  okresie ją poprzedzającym 
istnieją już bardzo bogate materia­
ły. Watykan złożył interesy Polsk: 
w  ofierze na ołtarzu „w ie lk ie j idei“ 
krucjaty anty.radzieckiej, nad któ­
rej realizacją pracował wytrwale 
przez całe lata. W imię tej krucjaty 
zwalczał Watykan ruch robotnczy 
i sprzymierzone z nim siły postępo­
we w  całej Europie.

W im ię tej kruc ja ty udzielił swe­
go poparcia moralnego i  poltyczne- 
go faszyzmowi włoskiemu i hitleryz 
mówi i  wkroczył na szlak, wyzna­
czony przez „oś Berlin — Rzym“ .

Po zawarciu paktu lateraneńskiego 
z Mussolinim dzieci w  szkołach wło­
skich odmawiać musiały z polecenia 
hierarchii kościelnej modlitwę tej 
treści („New York Times“, 22 sty- 
czn a 1938):

,Parnie Boże ochraniaj Buce, by 
mógł on długo żyć dla faszystow­
skich Włoch“ .

Konsekwentnie, Watykan udzielił 
Mussoliniemu swego błogosławień­
stwa na wyprawę abisyńską. Za po­
średnictwem kleru francusk ego Wa 
tykan zwalczał rząd „Frontu Ludo­
wego“ .

Gdy zaś w Hiszpanii v/ybuchło 
powstanie faszystowskie przeciwko 
republice — Watykan stanął natych 
miast po stronie generała Franco i 
pracował ręka w rękę z państwami 
-Osi“ nad jego zwycięstwem.

Ale najważniejszym ogniwem o- 
wej krucjaty reakcyjnej był H itler.

Watykan natychmiast ocenił zna­
czenie i  rolę H itlera w  projektach 
wyprawy anty-radzieck ej i ofensy­
wy przeciwko silom demokratycz­
nym i  ludowym. Toteż już w  parę 
miesięcy po dojściu Hitlera do wła 
dzy, ówczesny nuncjusz papieski w 
Berlin e, kardynał Pacelli, obecny 
papież Pius X II, podpisuje z H itle­
rem niezwykle dla Niemiec korzyst­
ny konkordat, łamiąc w  ten sposób 
dyplomatyczną izolację Trzeciej 
Rzeszy.

Nem cy hitlerowskie doceniły war 
tość usług, wyświadczonych im 
przez kardynała Pacelli'ego. I kiedy 
po śmierci papieża Fiusa X I miało 
się zebrać w  Rzymie conclave dla 
wyboru jego następcy, ambasador 
n emiecki przy Watykanie, Diego 
von Bergen na audiencji w  Kole­
gium Kardynalskim  w dn. 16 lute­
go 1339 roku wyraźnie dał kardy­
nałom do zrozumienia, że Niemcy 
pragną wyboru przychylnego sobie 
papieża. Oświadczył von Bergen: 

„Uczestniczymy w tworzeniu no­
wego świata... Papiestwo nła w tej 
sprawie beswątpieida zasadniczą ro 
lę do odegrania. Jesteśmy przeko­
nani, że w chw ili ebeerwj ciąży na 
Świętym Kolegium wielka odpowie­
dzialność za wybór goöaego następ­
cy Piusa XI...“

Kolegium kardynalskie odpowie­
działo wyborem najbliższego Niem­
com kardynała Facelii — dzisiejsze­
go P usa X II.

Wyższe duchowieństwo niemieckie 
udzielało ruchowi i  rządowi naro­
dowo _ socjalistycznemu wyraźnego 
poparcia. Arcybiskup Groeber już 
10 paźdzernika 1933 roku oświad­
czył, że „bez zastrzeżeń popiera no­
wy. rząd“ . Dn. 22 marca 1936 biskup 
von Gallen oświadczył:

„Składam podziękowanie naszemu 
Fuehiwrowj za wszystko, co zrobił 
dla prawa, dla wolności, dla chwa­
ły  m-redn niamieokiego... Jesteśmy 
z N3m w jego waloe o chwalę i bez 
piteczeństwo Niemiec".

Kiedy jednak prześladowania ka­
to lików w  Niemczech hitlerowskich 
przybrały zbyt jaskrawe formy, Wa 
tykan zdecydował się na protest.
Był to jednak protest bardzo lagod-

ny i wyraźn e zabarwiony motywa­
cją polityczną. Papież skarżył się, 
ze polityka Hitlera wobec katolików 
utrudnia Watykanowi współdziała­
nie z n m przeciwko komunizmowi: 

„Ale z bólem obserwujemy, jak ci, 
którzy uważają się za obrońców ła- 
ctu rev.jl zalowum korniisnistycCmym 
i  kt/jczy pretendują nawet do roli 
Przywódców w tej waloe, j&dnyiaześ- 
Kie próbują ¡zniweczyć ł  zgasić w ia­
rę w Bcga w sercach ludzkich...“ 

Sekretarz Stanu papieża dodał po 
tym przemówieniu, że tak postępu­
jąc,

„narodowy socjalizm nie będzie 
zdolny do Et? .vorzotaia prawdziwej za 
p e f ry  prr.oiJwko bolszcwizsin^wi“.

PO STRONIE HITLERA — PRZE­
CIW POLSCE

Po objęć u Stolicy Apostolskiej 
przez Piusa X I I  przycichły i takie 
głosL  Nowy papież pochłonięty był 
wielką grą polityczną, w  której H i- 
iCr i Niemcy ł i  tlcrowskio odgrywa 

ly  decydującą rolę. Przygotowania 
niemieckie do wojny wchodziły w  
końcowy etap i zaborczość hitlerow 
sjca zwracała się właśnie ku Polsce. 
Watykan znalazł s ę raz jeszcze w o- 
błiczu sprawy polskiej. Żajał posta­
wę tradycyjnie anty-polską.

Z dokumentów dziś już dostęp­
nych opinii publicznej dzięki proce­
sowi norymbersk emu i licznym pu 
blikacjom i wspomnieniom mężów 
stanu widać, że Watykan był po­
informowany o długofalowych pia­
nach agresji H itlera wobec Polski 
i ZSRR już w osną 1939 roku.

Z materiałów procesu norymber­
skiego i  wspomnień ambasadora 
francuskiego przy Watykanie, Frań 
cois Charles-Roux, wynika, że 24 
kwietnia 1939 roku H tler wystoso­
wał  ̂pismo odręczne do papieża, od 
słaniając przed nim  swój plan na­
padu na ZSRR j wyjaśniając, że w  
związku z tym zarpierza okupować 
Polskę. Gdyby Polska stawiła opór, 
postanowił złamać go siłą. Prcsi 
więc papieża, by skłonił rząd polski 
do zaniechania oporu. Pap eż przy­
stał na to, pod warunkiem, że in ­
teresy kościoła katolickiego w  Pol­
sce nie ucierpią.

W maju 1939 papież przeds ęwziął 
próbę zorganizowania nowego Mona 
chium, tym  razem kosztem Polski. 
Starał się skłonić rządy Wielkiej 
Brytanii, Francji i  Polski, by zgo­
dziły się odbyć konferencję z przed 
stawicielami Niemiec i  Włoch celem 
znaleziena „kompromisu“ w  sprawie 
Gdańska i Pomorza i „uregulowa­
nia“ stosunków polsko -niemieckich. 
Nuncjusz papieski Cortesi jeszcze w 
czerwcu i 1'pcu 1939 roku nakłaniał 
rząd polski do ustępstw wobec Nie 
mieć.

Równocześnie papież wszczął kro­
ki, celem pokrzyżowania prób utwo 
rżenia jednolitego frontu mocarstw 
zachodnich i ZSRR przeciwko agre 
sji niemieckiej. W czasie rokowań 
anglo _ francusko . radzieckich, la 
tern 1939 roku, delegat apostolski w 
Londynie, Monsignore Godfrey, zło­
żył w  tej spraw e rządowi b ry ty j­
skiemu memoriał, wskazując na nie 
bezpieczeństwo jakim  porozumienie 
takie zagrażałoby „światu chrześci­
jańskiemu“ .

Tak, jak  kw ia ty waszej ojczyzny, 
które czekają pod grubym płaszczem 
śniegu ciepłych powiewów wiosny, 
tak wy, wierząc w skutek modli­
twy, cjoi.tajsie godziny niebiańskie­
go pocieszenia“ .

Naród polski nie ¡poszedł jednak 
za głosem Piusa X I I  i  wybrał w~al- 
kę zbrojną.

Na podbitych przez Hitlera, zie­
miach Polski rozszalał terror h itle ­
rowski. M  ędzy innym i setki księży 
polskich poszły dc obozów i na 
śmierć. Watykan ograniczył się do 
wyrażenia katolikom polskim ubole­
wania, a kiedy o prześladowań ach 
hitlerowskich krzyczał już cały 
świat Stolica Apostolska zażądała 
od Niemców... wyjaśnień.

Rzecz znamienna, że w  nocie Wa­
tykanu do Niem ec z dn. 2 marca 
1943 roku ziemie polskie, włączono 
do Rzeszy, określane są zgodnie z 
hitlerowską terminologią jako „War 
thegau“ itp. i  mówi s ę o nich jako 
o ziemiach „zjednoczonych z okrę­
gami Prus Wschodnich, Gdańska, 
Prus Zachodnich i  Górnego Śląska“ .

Watykan mianuje dla tych ziem 
n emieckich administratorów apo­
stolskich z pogwałceniem art. IX  
konkordatu z r. 1925. I  — rzecz po­
zornie małej wagi, lecz wielce cha­
rakterystyczna: —- Watykan adresu­
je w  tym okresie lis ty  do biskupów 
polskich po niemiecku: „Warschau 
— Deutschland“ . Przed wojną posłu 
g wał się tu łaciną. Po wojnie zaś 
lis ty  na polskie Ziemie Zachodnie 
zaopatrywane są przez kancelarię 
papieską napisem: Danzig — Germa­
nia lub Breslau — Germania.
PAPIEŻ PODSYCA RE WIZ J ONIZM 

NIEMIECKI
Te adresy zgodne są z negatyw­

nym stanowskiem Watykanu w spra 
wie zachodnich granic Polski.

Watykan nie tylko jednak nie u- 
znaje naszej granicy zachodniej, lecz 
prowadzi kampanię polityczną za 
jej rew zją  i  podsyca nastroje od­
wetowe wśród Niemców. W kampa­
n ii tej uczestniczy osobiście papież 
Pius X II, który wielokrotnie mani­
festował swe sympate dia niemiec­
kiego nacjonalizmu i  wyraźnie po­
piera plany odbudowy m ilitarysty- 
cznej potęgi Niemiec. W dniu 17 sty 
czn'a 1946 papież pisał do biskupów 
niemieckich:

„WasyaUso to są ciwrpicsua spoiwo 
dcwOTsę bezlitosną wojną. Wojna ta 
szalała zarówno ma wschodząc jak i 
m  zachodzie, ale specjalnie boleśnie 
dotknęły mas wasze cierpdleaia...“

Osobny ustęp poświęca papież w
swym liście Niemcom, repatriowa­
nym do Rzeszy z z em odzyskanych 
przez Polskę w myśl uchwał pocz­
damskich:

„Dła was wszystkich, kłóci ty zo­
stali wyipędzcoi ze sweieh siedzib 
i gospodarstw wiejskich i  teraz eńu 
szą tułać się, błagamy Boga o .zani­
towanie w naszych modJiiSwach“ .

tern zachodnie zienre Polski_ uważa > zydenta Trumana przy Stolicy A do- | wy, którą w  kwestii niemieckiej za}
Pius X I I  za ojczyznę Niemców.
ZAWSZE PO STRONIE REAKCYJ­

NYCH NIEMIEC
Taka była i  taka jest postawa Wa 

tykanu wobec Polski i  je j intere-

stolskiej, Myron Taylor, związany 
bezpośrednio z kołami wielkokapita 
listycznymi Stanów Zjednoczonych.

Rozpoczyna się okres zbliżenia Wa 
tykanu z Waszyngtonem, powstaje 
,Oś Waszyngton — Watykan“ . W

sów narodowych. I  to nie tylko wo- czerwcu 1947 roku, podczas
bec Polski Ludowej. Taką samą po. 
litykę antypolską prowadź l  prze­
cież Watykan również w  okresie 
międzywojennym. Polityka ta wyni­
kała ze ¡stawiania na Niemcy, jako 
najskuteczniejsze narzędze reakcji 
międzynarodowej. Watykan nigdy 
nie wahał się podporządkować in ­
teresów Polski interesom protestan-
ckicn Niemiec. ■ Papież bierze odtąd czynny udział

cia 16 nowych kardynałów Pius X II 
wygłasza wielką mowę ¡polityczną, 
o której konserwatywny dziennik 
amerykański „New York Times“ pi 
sze:

„Wygłoszone prze* papieża poglą­
dy są dcsSswaym pcv/tfe'z,33iir,ni 
twierdzeń Seisretaraa 
sfeaSIa“ .

Stanu Mar-

Jaskrawym tego przykładem było 
zachowań-5, się Watykanu podczas 
plebiscytu ^górnośląskiego. Ducho­
wieństwo katolickie Niemiec pod kie 
rownictwem kardynała Bertrama, 
za aprobatą Watykanu prowadziło 
wtedy kampanię przeć wko Polsce i 
wywierało silny nacisk na katolików 
śląskich, by głosowali na rzecz Nie 
mieć. Równocześnie kardynał Ber­
tram wydał zakaz działalności poli­
tycznej na G. Śląsku duchowień­
stwu polskiemu. To zachowanie się 
Watykanu wywołało tak ogromne 
oburzenie w  społeczeństwie polskim, 
że nawet skrajnie prawicowy i  kle 
rykalny poseł Dubanow cz, prezes 
Stronnictwa Chrześcijańsko _ Naro­
dowego wystąpił w  Sejmie w  dn. 30 
listopada z ostrą krytyką „świeckiej 
poliyki Watykanu w tej kw estii“ .

Ta antypolska postawa Watykanu 
zaostrzyła się, rzecz jasna, z chwi­
lą powstania Polski Ludowej.

Niemcy trafnie oceniali rolę pa­
pieża Piusa X I I  podczas wojny. 
Znajdujemy na ten temat ciekawe 
uwag. w  pamiętnikach Goebbelsa, 
który pod datą 17 marca 1943 pisze:

„WaŁyłsaa siwćlsrdzil, że nie ma 
absolutnie ni*© wspólnego z osfeani 
w®jaaa$"a»i rolnych przeciwników. 
Dowodziłoby to, że papież jest nam 
o wiole bliżsny, niż sńę powseecftjde 
przypuszcza. W przyszłości mrużę cm 
się okazać dia nas bardzo użytecz­
ny vj pawinych sytuacjach“ .

Jeden z uczestników spisku gene­
ralskiego przeć wko Hitlerowi, b. 
ambasador niemiecki we Włoszech, 
U lrich von Hassel omawia w  swych 
pamiętnikach przebieg tajnych ro­
kowań między papieżem a lordem 
Hal faxem w  marcu 1940 na temat 
możliwości kompromisowego poko­
ju. Rozmowy te doszły do skutku w 
wyniku akcji wysłannika katolików 
niemieckich dra Josefa Muellera, 
który poinformował potem ven Ha- 
sseia, że spaliły one na panewce, 
pon eważ

„Papież gotów był pójść nioecze- 
kiwnaie daleko w zaezrd.rl.cniu in ­
teresów niemieckich“ .

NARODZINY „OSI W—W“
Watykan długo pracował nad kon 

cepcją i przygotowań em „krucjaty 
antybolszewickiej“ , widząc w H ltle-

Podobne stanowisko zajął papież rze je j głównego wykonawcę. Kle-

W momeneb, gdy ważyły się losy
wojny i  pokoju, a naród polski go­
tował się do obrony przed najaz­
dem hitlerowskim, zgłosiła się do 
papieża delegacja kolonii polskiej we 
Włoszech. P us X I I  wygłosił do niej 
króciutkie przemówienie. Oto wszyst 
ko, co miał do oświadczenia Pola­
kom, wiedząc o gotującym się dla 
Polski losie:

w  przemówieniu w ig ilijnym  w r. 
1947. Znacznie dalej posunął się w 
przemów eniu na święto katolików 
berlińskich, wygłoszonym w języku 
niemieckim w Hpcu 1949 r.

Papież nie tylko ubolewa tu nad 
losem Berlina, k tóry „zmuszony był 
przeżyć dni apokaliptycznej wprost 
grozy“ (pap eż nigdy nie mówił tak 
o Warszawie, ani o Stalingradzie, 
ani nawet o Londynie czy Coven­
try) — ale wspomina czasy przed­
wojenne, kiedy to „mówiliśmy o 
wzrastającym do gigantycznych roz 
m arów przemyśle Berlina“ . Papież 
nie mówi jakim  celom ten „gigan­
tyczny przemysł“ służył, wyraża 
tylko głęboKi żal, że dziś „jest to 
nieprzejrzane pole ru in “ .

Raz jeszcze wraca papież w  tym 
przemówieniu do sprawy polsk ch 
Ziem Zachodnich. Repatriantów nie 
mieckich nazywa już wprost „w y­
gnańcami ze swej ojczyzny“ . A za-

ska Niemiec hitlerowskich zadała 
tej polityce dotkliwy cios.

Tymczasem jednak w  latach po­
wojennych na czoło s ił reakcyjnych 
świata wysuwają się Stany Zjedno 
caone. Po śmierci prezydenta Roo- 
seveita decydujący wpływ na poli­
tykę Stanów Zjednoczonych uzysku 
ją koła wielkokapitalistyczne, które 
pchają ją na tory reakcji i  impe­
rializmu. Watykan znajduje nowego 
sojusznika i natychmiast nawiązuje 
ścisłą współpracę z Waszyngtonem. 
Szuka również bezpośredniego kon­
taktu z najbardziej reakcyjnymi ko­
łam i amerykańskimi.

Głównymi pośrednikami są tu: z 
ramienia Watykanu arcybiskup kar 
dynał Speilman, wódz wojującego 
katolicyzmu politycznego w Stanach 
Zjednoczonych, jeden z najbardziej 
reakcyjnych dostojników kościoła 
Ameryk , ze strony zaś Waszyngto­
nu — osobisty przedstawiciel Pre-

w realizowaniu polityk i amerykań- 
ske j. Popiera doktrynę Trumana i 
plan Marshalla, aprobuje interwen­
cję amerykańską w Grecji. W okre 
sie wyborów włoskich cały aparat 
Watykanu staje do walki przeciwko 
lewicy. Idąc ręka w  rękę z Depar­
tamentem Stanu, papież wywiera o- 
gromny nacisk na wyborców włos­
kich, by głosowali na listy prawicy. 
Watykan wyprzedza nawet czasami 
reakcjonizm po lityk i amerykańskiej. 
Tak na przykład idzie znacznie da­
lej niż Waszyngton w popiefan u 
faszystowskiej djm tatury gen. Frań 
co.

Równocześnie wielkie koncerny 
prasowe Ameryki z Hearstern i Lu­
cern na czele zaczynają popularyzo­
wać na terenie Stanów Zjednoczo­
nych rolę, jaką Watykan odgrywa 
w polityce obozu imper alistyczne- 
go. Starają się przełamać w społe­
czeństwie amerykańskim, a zwłasz­
cza wśród jego protestanckiej więk­
szości, zadawnioną niechęć wobec 
papiestwa. Wszak od roku 1870, k e 
dy to Kongres Stanów Zjednoczo­
nych odmówił kredytów na utrzy­
mywanie przedstawicielstwa dyplo­
matycznego przy Watykanie — nie 
było oficjalnych stosunków dyploma 
tycznych między Waszyngtonem a 
Stolicą Apostolską. Wszelkie próby 
naw ązania takich stosunków spo­
tykały się, aż do czasów najnow­
szych, ze stanowczym sprzeciwem 
większości opinii amerykańskiej.
I  dziś jeszcze protestancka większość 
opin i amerykańskiej odnosi się nie 
ufnie do współpracy politycznej z 
Watykanem. Ale koła oficjalne i 
czynniki reakcyjne w Stanach Zje­
dnoczonych coraz mniej się liczą z 
nastrojami społeczeństwa.
RĘKA W RĘKĘ Z IMPERIALIZ­

MEM AMEETKANSKIM
Poglądy Watykanu i Waszyngto­

nu zbiegają się we wszystkich ¡ak­
tualnych problemach politycznych. 
„Oś W—W“ Synchronizuje swe wy­
stąpienia polityczne.

Na terenie krajów demokracji lu­
dowej Watykan za pośrednictwem 
podległej sob e hierarchii kościelnej 
usiłuje sprowokować konflik ty  mię 
dzy kościołem a państwem ludo­
wym. Reakcyjny odłam kleru w 
tych krajach za aprobatą Watyka­
nu i Waszyngtonu wiąże się z ak­
cją kól reakcyjnych.

In tryg i dyplomacji waszyngtoń­
skiej pchają koła reakcyjne i sprzy 
jający im odłam kleru do działal­
ności dywersyjnej i  szpiegowskiej, 
skierowanej przeciwko ¡państwu lu­
dowemu. Kiedy zaś władze ludowe 
oddają sprawców tej roboty pod 
sąd, jak to miało miejsce w spra­
wie kardynała Mindszenty‘ego i 
sprawach podobnych, wówczas Wa­
tykan i Waszyngton wszczynają u- 
zgodaioną kampanię propagandową 
i polityczną przeciwko krajom de­
mokracji ludowej. Radio Watykan i 
Głos Ameryk: przemawiają jedno­
brzmiącym językiem. ,’,Osservatore 
Romano“ i reakcyjna prasa amery­
kańska wtórują sobie zgodnie.

Polityka „Osi W—W“ zbiega się 
oczywiście itakże i na odcinku nie­
mieckim. L is ty  i mowy papieża do 
Niemców są tu odbiciem tej posta-

muje Departament Stanu i reakcyj 
ne koła amerykańskie. I  Waszyng­
ton i  Watykan pragną odbudowa­
nia rmlitarystycznych i nacjonalisty 
oznych Niemiec.

Wreszc e Watykan, z pełną apro- 
przyję- bsitą Waszyngtonu, wydobywa z 

mrocznych otchłani średniowiecza 
stary oręż klątwy kościelnej, by rzu 
cić ją  na szalę w alk i politycznej 
przeciwko ruchom postępowym. U- 
chwała Watykanu, grożąca klątwą 
członkom i  sympatykom partii ko­
mun stycznych i robotniczych, zwró 
eona przeciwko setkom milionów 
łudzi, walczących na całym świecie 
o pokój, poalęp, demokrację i socja 
łizm spotyka się z natychmiastowym 
odzewem reakcyjnych kół Ameryki.

Oficjalne radio Departamentu Sta 
nu, Glos Ameryki, nadaje ją przez 
całą dobę w 28 językach i  komen­
tuje przychylnie przez szereg na­
stępnych dni. Zbliżone do Departa­
mentu Stanu „New York Times“  i 
„New York Herald Tribune“  po­
chwalają „odważną decyzję papie­
ża“ .

„Oś W—W“ stanowi narzędzie a- 
merykańskiego imperializmu.

DYLEMAT
Polska hierarchia kościelna zdaje 

sobie doskonale sprawę z historycz­
nego i aktualnego stanowiska Wa­
tykanu wobec Polsk1. Ze zdaje so­
bie również sprawę z rzeczywistego 
stanowiska Watykanu wobec Nie­
miec, o tym świadczą choćby w y­
wody publicysty katolickiego, ks. ja  
na Rostworowskiego, członka Zako­
nu Jezu tów. W czerwcowym zeszy­
cie ,Przeglądu Powszechnego“ , orga 
nu Ks. Ks. Jezuitów, przeznaczone­
go dla wąskiego stosunkowo koła 
czytelników, ks. Rostworowski oma 
wia sprawę kanonizacji O. Kolbe, je­
zuity polskiego, zamordowanego 
pTi-Cz hitlerowców w Ośw ęcimiu. 
Autor ima poważne wątpliwości, czy 
sprawa da się przeprowadzić w  Wa 
tykanie, albowiem:

„Postawienie na ołtarzu Polaków, 
umęczanych praez hitlerowców jest 
bądź o» bądź pewnym upokoirze- 
nkan dla niemieckiego narodu. Czy 
Stolica Święta zechce narodowi i 
tak' już ciężko doiliniętanu, ten no 
wy ból zadawać? Czy uzna za wska 
zane postawić ubóstwianego Fuelwe- 
**  w .jednym rzędzie z Neronem, 
Dioktotaaneen, z Henry Idom V I I I  i 
Elżbietą, z Tajkosamą i  Robespicr- 
rem (! — iwzyp. red.) lub isuiyrrS 
różlewcami krw i chrześcijańskiej!?".

Hierarch i  kościelnej w  Polsce nie 
są więc obce nastawienia 'polityczne 
Watykanu, choć z reguty przemilcza 
te sprawy lub przedstawia je w  fal 
szywym wręcz świetle wiernym.
' Czyż w  tej sytuacji nie jest rze­

czą jasną, że zachodzi wyraźna 
sprzeczność pomiędzy polską racją 
stanu i nakazami patriotyzmu pol­
skiego — a realizowanymi przez 
większość polskiej hierarchi koś­
cielnej politycznymi nakazami Wa­
tykanu?

Czyż nie jest rzeczą równie jasną, 
że polityka wytyczona przez „Oś 
W—W“ n e wynika z troski o inte­
res wiernych, czy o religijne obo­
wiązki kościoła, lecz z chęci przy­
wrócenia kapitalistom fabryk a ob­
szarnikom z emi i dlatego Waszyng 
ton i  Watykan inspirują działalność 
wrogą Polsce Ludowej?

W zgodzie z interesami Polski i  
w zgodzie z interesami ogółu wier­
nych — czy też przeciwko mm, w 
interesie „Osi W—W“ , w interesie 
amerykańskiego imperial zmu — oto 
jest dylemat, przed którym  stoi 
polska hierarchia kościelna.

’y i?  ciągu ostatnich dwóch miesię- r -. . , . . .  ^
V¥ cy na terenie całego kraju  od- LJO  n O T lC d  l i ) D i  TO K  

bywzlij się rejestracja analfabetów.
Około 240 tysięcy nauczycieli, działa­
czy społecznych i politycznych uczę- 
stniczyło czynnie w  tej w ielkiej akcji 
mającej na celu spisanie wszystkich 
ludzi, którzy nie umie,ją czytać i p i­
sać. W wyniku rejestracji spisano o.l 
brzymią cyfrę 1.200.000 analfabetów.
Nie jeat to cczywiśeie cyfra komplet 
na, jednakże bardzo

l i

NIE BĘDZIE W  POLSCE 
ANALFABETÓW

światło, opał, sprzątanie) będą pokry­
wane z funduszów samorządowych. 
Gminne i dzielnicowe Rady Narodo­
we zajmą się tekże sprawą dożywia­
nia kursis'ów v/ wypadkach, gdy zaj 
dzie tego potrzeba.

SPRAWA OGÓLNONARODOWA

przedwrześniowej. Na 24 tys. istnie­
jących wówczas szkół było 18 tys.

Tak przedstawia się w  głównych 
gotowuje się na wrzesień Ze względu zarysu ch organizacyjna strona walki 
na to. że dla całkowitej likw idacji z analfabetyzmem. Trzeba jednak dąuż zbliżona clo w u w l

istotnego stonu rzeczy. “ k°1ło^®dn0 i dwuklasowych, w  czym analfabetyzmu postawiono jako ter- żyć do tego, żeby jak najintensyw-
Ujęcie analfabetów w powszech- aż 12 tys. jednoklasowych. W tych 

szkołach na jednego nauczyciela przynym spisie jest ważnym etapem na - „ j - r  „  „ -  
drodze z iintbnei lit im H a n  ; te ; Woski ?  , . 2 górą 70 uczniów . N auka w

takich szkołach przynosiła mało po-drodze zupełnej likwidac,
społecznej. Bardzo wielu analfabetów „ . . , .
zgłaszało się samorzutnie. Były to ukonczeluu młodzaez
najczęściej osoby, pociągnięte przy- ™” , £ h , ” aSie.kładem iemreb L ,  ,  analfabetów, nie opanowując dcsfcr

m in koniec 1951 roku, każdy miesiąc niej wzmóc na tym polu współpracę 
każdy tydzień trzeba wykorzystać, z organizacjami społecznymi, żeby 
Przyjęto zasadę, że pieniądze, prze- zwiększyć wydajność mniej kesztow- 
znaczone na wialkę z analfabetyzmem, nych form pracy. Organizacje społe- 
rnuszą być wydane tylko na samą czne (m. i,n. Związek Młodzieży Itol-

Uchwata Watykanu 
aktem świeck ej polityki

U c h iu a łjj m e ta  oujcóuj 
i  n a u c z y c ie li

Aktywiści Zw. Zaw. Metalowców na 
Dolnym Śląsku, reprezentujący przeszio 
30 tys. pracowników i robotników prze 
mysłu metalowego, powzięli rezolucje, w 
której potępiają uchwały Watykanu"

Zebrami podkreślili w rezolucji, że 1u 
c-ie pracy w Polsce, wbrew wszelkim za 
kusoMl światowego obozu imperialistyczne 
go, niezależnie od swej przynależności 
wyznaniowej budować będą ustrój spo 
łeczny, oparty na dobrobycie ludu pra­
cującego.

*
Na plenarnym posiedzeniu członków 

Lubelskiego Zarządu Okr. Pol. Zw. b. 
vviężniów Politycznych uchwalom0 rezo

kio dom innych, które z powodzeniem . „ ■ . . , , . ,
ukończyły już kursy dla analfabetów eC j,?. umi_fQtnosci czytania i pisa-

szeregi naukę z wyłączeniem w ydatków  admi skiej) przystąpiły już do bezpłatnego, | iucję, w której czytamy m. inm.:
nistracyjnych. A zatem — głównie m  indywidualnego nauczania. Rozpoczy 
opłacenie nauczycieli i  kierowników na się włączanie absolwentów kursów

Zdarzały się jednak również wypadki nif ‘. Niespodzianką jest wykrycie wy kursów, którzy podejmują się parowa dla ««alfabetów do zespołów świetli 
niechętnego ustosunkowania się do dzenia lekc ji p._cza swoim i. zajęciami cowych, do szkół i kursów zawodowe.
akcji. Wtedy trzeba było używać ] betów na zachodnich ziemiach Rzeczy
wazji, a nawet mcisku. Liczne sze- nri r„ „ c„. „-„„u-i • , , , , ,  , —  —• — =------- -< - — j ~ --------  -------j u ,
regi rejestratorów rekrutujących sie f  „  , , - ,1(;1 która dawa prócz tego za kierownictwo kursu— uczniów. W organizowaniu kursów
w dużym stepniu spośród inteligencji tylko bardzo wąski za- -------- --------- —  - ---------------------  ---------- -- — -  "
pracującej, wykazały dużo zapału, o- t ira ln T  n-zT°SC1 062 tr ° Skl °  1Ch kU 
fiarncści i zrozumieniia społecznego

®e5s pospolitej. Jest to oskarżeniem pod
szkolnymi. Każdy nauczyciel otrzyma go przysposobienia. Są przewidziane 
120 zł, za, godzinę odbytej lekcji o- stypendia dla zdolnych i  pracowitych

1200 zł. miesięcznie. Pieniądze te bę- ¡akcentuje się konieczność nauczania
, ___ ^  . . dą wypłacali nauczycielom pełnomoc w pierwszym rzędzie analfabetów
i zrozumienia społecznego ura ny P°zi:m, o rozbudzanie szeor- n icy powiatowi Komitetu Społeczne ¡młodocianych, którzy matą jeszcze 

obowiązku. szych zainteresowań. g0 do Walki z Analfabetyzmem. możliwości pełnego awansu życiowe
Wyjątkowo sprawnie przeprowadzi '605 MILIONÓW DO KOÑCA ROKU

ło rejestrację województwo łódzkie.
Wyróżniły się: województwo szczeciń Po d°kcPaniu rejestracji Komitety 
skie i śląsko - dąbrowskie. Na tere- do . w alki z analfabetyzmem przystę- 
nie samego Radomia

i,, a i  re _____________„ _____ nalnie wykorzystane. Kursy zdobyły
zmobi 1 i7o w a n !P W ą  obecnie na terenie całego kraju podstawy finansowe. Przewidziane są 
zmoDinzowano , - premie dla wybitnych organizatorów1200 rejestratorów, w  Opolu aż 2 ty  systematycznego organizowania

siące.
SKUTKI NISKIEGO STANU

SZKOLNICTWA źącego roku — preliminowano 605
PRZEDWOJENNEGO m ilionów zł. Jest to kwota dziesię-

kursów. Ze źródeł państwowych prze i  nauczycieli. Z funduszów państwo-
— ^  ^  ^  à-------  j  - . . . . . .  h t  .. 4 x / v r * V i  r m i m  i  o ż  r n c i i A 7 v m ' û l û  K c v ^  *-i ■ mznacza się na ten cel duże sumy. Na 
okres k ilku  miesięcy

nr ,, „  . . go. W drugiej połowie sierpnia odbę
W ten sposob przy unikmęciiu dą się we wszystkich wojev vództwach 

lbiurcLtr.uC.ii fundusze będą racjo- konferencje, odprawy terenowe. Na
tych kcnferencjiach będą dyskutowa­
ne warunki i potrzeby lok,sine, wyła 
niające się w  toku organizowania kur 
sów.

Po przeiprcwadzeniu rejestracji wkro 
czyliśmy w  okres walki o przeprowa 
dzenie ważnego zsdania. Powinno tu

wych również nauczyciele będą zao- 
do końca bie patrywani w  podręczniki oraz inne 

pomoce naukowe.
Wszystkie lokale o znaczeniu spo-

„My, byli więźniowie nolityczni, do­
brze pamiętamy uparte miflezenie Watyka 
nu w czasie okupacji. Stwierdzamy, że 
groźba represji religijnych za przekonania 
■polityczne jest nadużyciem wiary do ce 
łów imperialistycznych, a tym samym jest 
aktem wrogim wobec państwa ludowego 
i próbą wtrącania się do wewnętrznych 
spraw Polski.

*
Uczestnicy kursu wakacyjnego w Pu 

lawach — nauczyciele szkół zawodowych 
— uchwalili rezolucję, w której podkreśla 
ją, że uchwala Watykanu jest aktem 
świeckiej polityki w obronie imperializmu 
angło-amerykańskiego, aktem popierają­
cym odradzający się rewizjenizm nie" 
¡niecki.

Zebrani nauczyciele z różnych stron 
Polski wyrażają pełne uznanie dla Rzą 
du i przyrzekają, że będą wychowywać

Na podstawie danych, osiągniętych ciokrotnie wyż«» od prelim inarzy tocznym: świetlice, demy robotnicze, czynnie u,dzia? ,całe ®?ołe^ eń' I  młodzież ' w ‘ dud)u postępu i prawdziwe-
podczas rejesiracji stwierdzono, że rocznych rządów przedwrześniowych 
wielka ilość enalfabetów — to w  zna na całą oświatę dorosłych.
cznym stopniu skutek fatalnego stanu 
szkolnictwa powszechnego w Polsce to juz w  lipcu. Główne uderzenie przy

domy ludowe, szkiły wszystkich stoli st.^ °  “  Pomagać w taki czy inny spo
sob w zwialczaniu ana lf'K" ł" " —ni, Uniwersytety Ludowe będą udo- . _ . ” ' ' ¡«ostce, jak i społeczeństwu pełnię praw

Masową akcję nauczania nczpicczę- stępniane dla potrzeb kursów. Koszty wieU£a sprawa ogomo “ , ”_ar0 Ji swobodę religijną, wolną od obłudy i

? be ty zmu b o |g'° Patriotyzmu- gwarantującego tak jed- 
' -N” J . ¡«ostce, jak i społeczeństwu pełnię praw

eksploatacji tych lokali (opłaty za dowa. (Z B ) i ciemnoty.
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Drugi dzień procesu ks. Gurgacza 
i i r s p ó ł o s k a r ż o n y c h

r 'Oskarżony: — Chodziło m i o ks 
Gurgacza i jego ludzi.

Prokurator: -  Czy oskarżony za­
wsze chodził w  sutannie’

-  Zasadniczo tak. Je- 
i aedy przeprowadzałem w y­

wiad i sam napad, to dla niepoznaki 
S1® w  ubranie świeckie.przebrałem

Posad półtora m iliarda z ł. 
na budowę Centralnego Domu

i?1 !pca  b. r. na fundusz 
„ J owy Centralnego Domu PZPR 
•wpłacono 1.627.739.738 zł.

woj. śląskie, które w  dalszym cią 
. . Przoduje w  zbiórce przekroczyło 
luz eadeklarowaną sumę: zamiast 
-‘-11.200.000 zł. wpłacono 219.867.090 
zł.

Warszawa wpłaciła 164.282.581 zł., 
k > jest 101 proc. zadeklarowanej su 
ruy. Woj.: lubelskie, poznańskie, ol­
sztyńskie, szczecińskie, rzeszowskie, 
krakowsk e i  wrocławskie wykonały 
ponad 90 proo. planu zbiórki.

Sztafeta młodzieżowa 
w drodze do Czechosłowacji
Dnia 9 b. m. o godz. 10-ej rano 

wystartowała z Katowic do dalszego 
biegu sztafeta młodzieżowa udająca 
się na światowy festiwal SFMD w 
Budapeszcie.

Na trasie gromadziły się tłumy 
mieszkańców Katowic pozdrawiając 
biegnącą sztafetę.

K rótk ie  meldunki o wykonaniu 
podjętych zobowiązań oraz pozdro­
wienia dla młodzieży demokratycznej 
całego świata złożyła sztafecie mło­
dzież miasta Gliwic.

Sztafetę u-dającą się kierunki! 
granicy czechosłowackiej przejmie 
za Opolem młodzież woj. wrocław­
skiego.

Odbudowa dróg w rzeszowskim
W ciągu 5 lat pracy odbudowano w 

Tzeszowskim 450 km dróg o nawierz­
chni twardej, zaś 1240 km. dróg do­
prowadzono do stanu używalności. 
Wartość wykonanych prac wyraża się 
sumą 2 i pół m iliarda zi.

W ojewództwo rzeszowskie posiada 
4.300 km. dróg o na w ie rzchn i tw arde j. 
•70 proc. dróg było poważnie zniszczo 
nych wskutek działań wo jennych.

Dokończenie ze str. 1

Prokurator: —* K im  była niejaka
Lalunia?

Oskarżony: (z wyraźnym zakłopo­
taniem) — To była taka moja jedna 
znajoma.

Prokurator: — Czy do niej rów­
nież oskarżony chadzał w  sutannie?

Oskarżony niechętnie potwierdza.
Prokurator wnosi następnie o za­

łączenie do dowodów rzeczowych l i ­
stu, jak i nadszedł do _ Michała Żaka 
już po jego aresztowaniu. L ist ten za­
tytułowany „Kochana Marysiu“ pisa­
ny jest naiwnym szyfrem i zawiera 
szereg poufnych informacji z terenu 
podhalańskiego.

NAUKI MORALNE KS. GURGACZA 
ROZGRZESZAŁY BANDYTÓW

Przesłuchiwany następnie oskarżo­
ny Stanisław Szajno przyznał, się do 
zarzucanych mu czynów. U jawnił się 
cn przed dwoma laty, lecz wkrótce 
potem znowu związał się z podzie­
miem. Oświadczył Sądowi, że cho­
dził stale do spowiedzi i skoro otrzy­
mywał zawsze rozgrzeszenie od ks. 
Gurgacza, to uważał, że działalność 
jego jest usankcjonowana przepisami 
moralnymi.

Leon Nowakowski przyznał się do 
czynów i do winy. Wyraził on żal z 
popełnionych czynów oświadczając: 
„Poszedłem do lasu, gdzie działałem 
przeciwko Państwu. Powiedziano mi, 
że będę się mógł tam dalej kształcić, 
aie nauczyłem się tylko grać w kar­
ty“.

Również i  Stefan Balicki przyznał 
się do zarzucanych mu czynów oraz 
do winy, nie potrafił jednak wyja­
śnić powodów jakie skłoniły go do 
popełnienia przestępstwa.

Dziewiętnastoletni Adam Legutko 
powtórzył przed Sądom zasłyszane w 
bandzie „nauki moralne“ ks. Gurga­
cza j jego teorie, które wykładał 
swym podwładnym, że wolno kraść i

Prognoza pogody
Pogodnie lub dość pogodnie. Maksy 

malwa temperatura ck. 28 stopni. 
Słabe w iatry z kierunków południo­
wo-zachodnich.

zabijać ludzi. Oskarżony ten przedsta­
w ił również szczegóły pościgu za u- 
czestnikami napadu na ulicach Kra­
kowa. W toku tego pościgu doszło do 
wymiany strzałów, a oblężeni w  jed­
nym z mieszkań bandyci szykowali 
się do dłuższej obrony. Legutko po­
dał, że on sam odbezpieczył posia­
dany granat ręczny.

C YN IZM  KAPELANA  
„WZOROWEGO ODDZIAŁU“

Zeznania 14 świadków wypełniły 
dalszy ciąg drugiego d-nia procesu. 
Świadkowie ci przedstawili działal­
ność bandy na nawiedzanych przez 
nią terenach. Rolnicy, pracownicy 
spółdzielczy oraz funkcjonariusze sa­
morządowi dali obraz techniki stoso­
wanej przez bandę „żandarmerii“ , 
której ks. Gurgacz nie zawahał się 
nazwać „wzorowym oddziałem kato­
lick im “ .

Jak wynika z szacunku zrabowa­
nego mienia, podawanego każdorazo­
wo przez poszczególnych świadków, 
każda z wypraw zorganizowanych 
przez ks. Gurgacza przynosiła ban­
dzie do kilkuset tysięcy złotych.

Cały cynizm ks. Gurgacza ujaw­
n ił się w  toku incydentu, jak i wy­
darzył się podczas zeznania świad­
ka — Juliana Marczyka — kierow­
nika sklepu spółdzielczego w Niego- 
n.icach, pow. nowosądeckiego. Świa­
dek ten zeznał, że dowodzona przez 
ks. Gurgacza banda obrabowała spół 
dzielnię ze wszystkich towarów, ła­
dując na wóz wszystko, co jej wpa­
dło w  rękę. Ks, Gurgacz za pozwo­
leniem Sądu zwrócił się wówczas do 
świadka z zapytaniem: „Zeznania pa­
na — powiedział z oburzeniem — 
mogą wywołać wrażenie, że myśmy 
dokładnie wszystko plądrowali. W 
istocie jednak nie działaliśmy cha­
otycznie1.

Na tym rozprawę odroczono do dnia 
następnego.

K o ń c z y m y  ż n i w a  
przy dobre) pogodzie

W tjsiaiuij T 14.00 Kronika 
Muzyka.

M U ZEU M  NARO DO W E: W ystawa M i­
ck iew iczow ska i  Puszkinowska. Z b io ry  
stało: M a la rs tw o polskie. Sztuka zdob­
nicza, Z b io ry  S ztuk i S ta rożytne j — o tw a r­
te w  godz. 10 — 15. W  soboty i  n iedziele 
w  godz. 10 — 19. W pon iedz ia łk i Muzeum 
zam knięte.

DOM L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rzedm. 87/89)
W ystawa książek i  czasopism: Pięć la t 
odrodzonej l i te ra tu ry  po lsk ie j 1944 — 1949.

A R C H IW U M  GŁÓ W NE (Pałac pod B la ­
chą): W ystaw a: „Przeszłość W arszawy w 
dokum enc ie ". O tw arta  codziennie od 10 
do 17).

S A LA  K O N FE R EN C Y JN A  W ARSZ. R A ­
D Y ZW . ZA W . (u l. N ow y  Z jazd 1, 4 p.) 
W ystawa prac L e i G ru nd ig . W ystawa o- 
tw a rta  codziennie w  godz. B—18. Czynna 
do 10 s ierpn ia  b. r. Wstęp w o lny .

Ogród Zoolog iczny Jest o tw a rty  codzieo- 
Eis od godz. 9 do 19-ej.

Czechosłowacji. 14.15

Teatr;}
p o l s k i  (Karasia 2): nieczynny. 
K A M E R A LN Y  (Foksal 18)': nieczynny. 
M A Ł Y  (M arszałkowska 81): o godz. 19

..Powódź“ ,
R O ZM AITO ŚC I (M arszałkowska 8):

nieczynny.
P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 13): o godz. 

19 ,,We-sołe K u m o szk i z W indsoru ‘ W. 
Shakespeare‘a.

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20): n ie ­
czynny.

N O W Y (Puławska 39): n ieczynny. 
KLAISYC ZNY (M okotowska 13): n ieczyn­

ny.
TE A TR  L E T N I (Polna 26): godz. 19.15 

i ,Wesele na K u rp ia c h “ .
W RÓ BELEK W AR S ZA W S K I (Zygm un- 

towska 8): godz. 19.15 „T y lk o  do p ie rw ­
szego“ .

SYREINA (L itew ska 3): o godz. 19.15 
,,B liź n ia k “  — c z y li „P rze m in ę ło  z H e r­
bem “ .

TE A TR  L A L K I I  A K T O R A  „G u liw er*'?  
n ieczynny.
/ ,T ET̂r'rR  L A L E K  „N ieb iesk ie  M igd a ły “

°kres wakacil
(K o „^ e k “ f 6 , f I „ 1̂ Ayf n?AWX <YMCA>

Kina
A T L A N T IC  (Chm ielna 37): M łoda G w ar­

d ia "  I I  część godz. 17, 21. z “  ¿ w  19 
niedz 1 św ięta 13. ^ w - ls -

P A L LA D IU M  (Z łota 7/9); „ U llca Gra_ 
n iczna“  godz. 19 21.38. z  w . Zaw. 16.30.
60bota godz. 11.30. niedz. godz. 9.

P O L O N IA  (M arszałkowska 56): „ z ło t y  
k lu c z y k "  godz. 19, 21. Zw . Zaw . 17.

s t y l o w y  (M arszałkowska 112): „ s ę p y  
Eod’  17. 21. Z w . Zaw . 19.

A K T U A LN O Ś C I N r 1 (Marszałkowska 
m i g o c z  codziennie godz. 11. zmiana 
program u w  każdy P W ek. .

SYRENIA (Inżynierska 3). „U l ca G ia n i 
czna" godz. 18.30, 21.30. Zw.^ Zaw 

TĘ C ZA  (Suzina 4): „U lic a  Graniczna 
godz. 16.30, 21.30. ZW. Zaw . 19. . .

1 M A J (Podskarbińska 4): „P o ca rin e k  
na s tad ion ie " godz. 19, y 1-

P a la  W R C  —  1339,3 m .
W ia d a m o io i 17.00 19.00 21.00 23.00.

Wsuechmbca 20.00.
15.30 Dla dzieci. 1.50 Skrzynka ogól­

na. 16.00 „Dożynki“ -— aud. sł.-rnuz.
16.20 Kompozytor Tygodnia: Glazunow 
17.15 Muzyka rosyjska. 17.45 Poradnik 
językowy. 18.00 Dla każdego coś .miłe­
go. 19.15 Pieśni chóralne. 19.30 Muzyka 
poważna. 20.20 Koncert z Czechosło­
wacji. 21.40 Muzyka rosyjska. 22.00 
Montaż słuchowiskowy. 22.45 Muzyka 
popularna. 23.10 Francuska muzyka 
operowa.

P ro g ra m  w ła s n y  W a rs z a w y  n a  f a l i
m.

W iado im ośc i 10.30 17.1,5 19.1,5 22.00
23.00.

16.50 Muzyka rozrywkowa. 17.15 „Z 
wojennej liryk i radzieckiej“ . 17.30 U- 
twory muzyki taneczne! 18.00 Arie i 
pitśni. 18.20 Muzyka popularna. 12.50 
Pogadanka. 19.00 Muzyka rozrywkowa 
20 00 Koncert symfoniczny. 20.40 „Gór­
nicy“ fragm. pow. Jackiewicza. 21.00 
Muzyka rozrywkowa. 21.40 „Archipe­
lag łudzi odzyskanych“ — Neyerly.
22.20 Muzyka taneczna. 23.15 Koniec 
audycji.

P o ls k ie  Radiiio z m trz & a a  m o ż liw o ś ć  
z m k m  w  p ro g ra m ie .

Od kilku dni w całym kraju pa­
nuje słoneczni pogoda umożliwiająca 
przyśpieszenie nclbót żniwnych.

Meldunki z całego kraju wskazują, 
że sprzęt zbóż kłosowych zostanie u- 
keńczony w pierwszej połowie bm,

„Tydzień Z d ro w ia “
Z in icjatywy Polskiego Czerwone 

go Krzyża odbyło się w  dniu 9 b. m. 
zebranie Komitetu Tygodnia Zdro­
wia któ ry w  całym k ra ju  obchodzo­
ny będzie w  dniach 3 — 9 paździer­
nika.

W zebraniu udział wzięli przed­
stawiciele L ig i Kobiet, warszawskie 
go i  wojewódzkiego Wydziału Zdro 
w ia ,. Ubezpieczalni Społecznej, Woj­
skowej Służby Zdrowia, Towarzyst­
wa Przyjaciół Dzieci, Kuratorium  
Szkolnego, Związku Pracowników 
Służby Zdrowia, Związku Samopo­
mocy Chłopskiej i  związków zawodo 
wych.

Po zatwierdzeniu projektu Tygod­
nia, Kom itet zlecił poszczególnym 
instytucjom społecznym przystąpię-' 
ne  do prac przygotowawczych..

W niektórych województwach, m. 
in. w krakowskim, sprzęt zfenża ukoń 
czono całkowicie. Obecnie przeprowa 
dza się zwózkę i siew peptonów.

Pewne opóźnienie prac nastąpiło 
na terenach podgórskich «raz północ 
nych powiatach woj. szczecińskiego, 
gdańskiego i olsztyńskiego.

Straty wynikłe na skutek złej po- 
gcidy w lipcir (dotyczy to szczególnie 
terenów podgórskich, woj. szczeciń­
skiego i Żuław), nie powinny zaważyć 
na wyniku ogólnych zbiorów.

W tegorocznych żniwach dużą po­
moc ciddały i oddają nadal ekipy 
żniwne robotników i zorganizowanej 
młodzieży.

2 0 0  dzieci z Czechosłowacji 
przyjeżdża do kraju

10 bm. przybywa do kraju 200-oso 
bowa grupa' dzieci polskich z Trzyńca. 
Dzieci zatrzymają się przez dwa dni 
w  Warszawie. Czas ten. pcświęcą na 
zwiedzenie stolicy oraz wezmą u- 
dział w  dwóch występach, z których 
pierwszy odbędzie się w  dniu przy­
jazdu o godz. 18-eji w  Teatrze Łazien 
kcwskim, drugi 11 bm, o godz. 19-ej 
w  Teatrze Polskim

Trzydziesta pląta lista odpouiiedzi 
uczestnikom A nkiety — Konkursu „Rzeczyposp o lite j“

„Kim chciałbyś zostać po ukończeniu szkoły?“
DO UCZENNIC I KLASY LICEUM 

HANDLOWEGO W WIELICZCE. Zda 
je się, że żadna z Was nie zamierza 
przerwać liceum w połowie. Piszemy „zda 
je się“ , bo z listów pp. R. Masior, Cz. 
Biedrawa i C. Ocentkiewicz nie możemy 
zorientować się czy rezygnują tylko z 
wyższych studiów, czy z nauki w ogóle. 
Ogółem na 18 uczennic dokładnie poło­
wa (9) pójdzie po zrobieniu matury do 
szkół wyższych. W tym 5 wybrało sobie 
Akademię Handlową, 2 — Wyższą Szko 
łę Nauk Społecznych, 1 — stadia peda 
gOigiczne oraz 1 •— Wyższą Szkołę Go­
spodarstwa Wiejskiego — zaznaczając 
przy tym, że nie jest pewna czy takie 
szkoły w Polsce w ogóle istnieją.

Otóż nie tylko istnieją (w Lodzi i w 
Cieszynie), ale nawet nazywają się tak, 
jak Pani podała. A w Warszawie poza 
tym jest trzecia i największa uczelnia te 
go typu — Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego z . wydziałami: leśnym, rol­
nym i ogrodniczym. Z kontekstu listu do 
wiedzieliśmy się jednak, że chodzi Pani 
jednak raczej o zdobycie odpowiednich 
kwalifikacji do objęcia stanowiska kierów 
niczki gospodarczej sanatorium albo pen 
sjonatu. A do tego, rzecz prosta, dyplom 
WSGW zupełnie nie jest potrzebny. Wy 
starczy liceum hotelarskie.

Sprawa, która chyba najbardziej Was 
gnębi — bo porusza ją aż 8 uczennic z 
I licealnej — a poprzednio już pisali nam
0 niej p. Wiadvslaw Windalk i p. Zadak 
— to fakt jakoby .niechętnego nastawie­
nia kierownictwa sklepów PCH i PDT 
do absolwentów liceum handlowych. Pi­
szemy „jakoby“ , bo wątpimy by zjawi­
sko to miało miejsce na terenie całej Pol 
ski, natomiast nie mamy najmniejszej 
wątpliwości, że dzieje się tak na Wa­
szym terenie. W rezultacie jak słusznie 
piszecie, niewykwalifikowani (albo po' 
spiesznie przeszkoleni przez zakład) su­
biekci, źle wywiązujący się ze swych oho 
wiązków. Bądź przesadnie zachwalają to 
war małowartościowy, bądź też traktują 
klientów z góry, spełniając swe obowiąz 
ki niby z laski, A jednocześnie absol­
wenci liceów, którzy w towaroznawstwie
1 technice handlu szkolili się przez szereg 
lat, są przez kierownictwo sklepów traktó. 
wani wręcz wrogo i z reguły nieprzyjme 
wani do pracy.

W zupełności podzielamy Wasze obu­
rzenie, szczególnie uzasadnione w tych 
wypadkach, gdy sklepy przyjmują nowych 
pracowników niekwalifikowanych, odrzu­
cając jednocześnie Wasze kandydatury. 
Bo nie usuwanie dawnych pracowników, 
choćby o niewielkich kwalifikacjach, mo 
że być uzasadnione względami czysto 
ludzkimi. Trudno przecież wyrzucić na 
bruk wdowę utrzymującą ze swej pensji 
czworo dzieci, choćby na jej miejsce był

SPOBT i
Obozy kondycyjne lekkoatletom
przed spotkaniami międzynarodowymi

PZLA organizuje dwa obozy kon­
dycyjne dla czołowych lekkoatletów 
i lekkoatletelc polskich, przed naj­
bliższymi zawodami międzynarodo­
wymi. Obóz kondycyjny dla męż­
czyzn w Katowicach, od 28.V III. do 
3.IX. b. r., przód spotkaniami: w  Ka 
towIdach 3 — 4 września, w  Buka­
reszcie (11 — 12 września), w  Pradze 
(18 września) i  Warszawa — Praga 
(29 września).

Na obóz powołano następujących
zawodników:

Stawczyka, Rutkowskiego, Adam­
skiego, Adamczyka, Skełbanię, Sumiń 
skiego, Piechowiaka, Kisżkę, Będ­
kowskiego, Sidłę, Kuźmickiego, Szen 
dzielorza, Majcherczyka, Nierobę,

P R Z E T A R G
Centrala Zaopatrzenia Przemyślu Papierniczego w Lodzi ogłasza przetarg 

nieograniczony na sprzedaż w dniu 23 sierpnia 1949 r.:
4-ch samochodów osobowych i 3-ch motocykli 

szczegółowe warunki przetargu i oglądanie pojazdów — Łódź, ul. Wysoka 7 
(garaże), od dnia 16 sierpnia br. w godz. 10 — 12.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach w Biurze Centrali Zaopa­
trzenia Przemysłu Papierniczego przy ulicy Więckowskiego 11, do dnia 22 sierp' 
nia br. w godzinach urzędowych. Kr. 1225-1

Statkiewlcza, Ogiobina, Brzozowskie 
go, Paprock ego, Walczaka, Macha, 
Pudłowskiego, Korbana, Rabendę, 
Kielasa, Krzyżanowskiego, Krzesiń- 
slciego, Kwapienia, Boczarę, Bdeirna- 
IjL Widerski-ego, Buhla, Potrzebow­
skiego, Masłowskiego, Weinberga, 
Wdowczyka, Piachurę, Sucheńskie- 
gu, Małeckiego, Grałka, Antczaka i 
Lipca.

Kadrę instruktorską stanowić bę­
dą: Hofman M. (kierownik wyszko­
lenia), Morończyk, Szelest, Kuchar­
ski, Kozubek i  Vorreiter.

Obóz kondycyjny dla kobiet, przed 
zawctóami z Węgrami i przed wyjaz 
dem do Bukaresztu odbędzie się w 
Krakowie w  dniach 20.VIII — 3.IX. 
b. r. Na obóz ten powołano następu 
jące (zawodniczki:

Adamską, Cieśl kównę, Lesznerów 
nę, Kowalską, Zakrzewską, Gościnia 
kównę, Bartkowiakównę, Sinoradz- 
ką, Ilwicką, Ronczewską, Dobrzań­
ską, Moderównę, Słomczewską, Pes- 
kownę, Gębolisównę, Piwowairównę, 
Borowiec, Konikównę i Legutko oraz 
dochodzące: Jan (szewską, K lim ow­
ską, Miitanową i  Stachowicz.

Kadrę instruktorską stanowią: Wa 
chatowski (kierownik wyszkolenia), 
Buchała i  Babrajowa.

Kom unikat PZB 
o śm ierci C iećinierza

W związku z wypadkiem, jak i za­
szedł na ringu w Solicach Zdroju, 
w którym  poniósł śmierć pięściarz 
wrocławskiego „Ogniwa“ — Józef 
Ciećw erz, PZB wyjaśnia, co nastę­
puje:

1) Józef Ciećwierz został trafiony 
przez przeciwnika w I I I  rundzie, nie 
w okolice serca, jak mylnie podały 
pierwsze meldunk', lecz w żołądek 
(Solaris plexi*3), po czym poszedł ón 
do 6-u na deski. W tej chwili nastą 
p ił gong kończący walkę. W naroż­
n iku  ringu Ciećwierza ocucono, po 
czym zaprowadzono go do szatni, 
gdze ponownie zasłabł.

Ciećwierza odwieziono natychmiast 
do szpitala, gdzie po 32 -eh m inu­
tach zakończył życie.

2) PZB natychmiast, po otrzyma­
niu meldunku drogą telegraf czną od 
wrocławskiego OZB — wydelegował 
na miejsce wypadku nadzwyczajną 
komisję, w  składzie: wiceprezes PZB
— Zaipłatka, referent zdrowia PZB
— dr. A lbrycht oraz prezeis wroeław 
skiego PZB — Wilczek.

3) Po przeprowadzeniu szczegóło­
wego śledztwa, komisja nadzwyczaj 
na wyda specjalny komunikat.

ktoś lepiej do pracy przygotowany. Zre 
sztą świat się dla Was chyba na Wielicz 
ce nie kończy. Każda szkoła zawodowa 
przygotowuje specjalistów dla pewnego te 
renu, znacznie przekraczającego granice 
miasteczka, w którym się mieści. Prosimy 
w każdym razie powiadomić nas gdyby 
sklepy, o których piszecie, angażowały na 
dal nowych pracowników niekwalifiikowa 
nych.

Większość YCaszych listów kończy się 
prośbą o radę (jaki mam zawód wybrać? 
w jaki sposób zdobyć wyższe studia? 
stypendium? posadę?).

Cóż możemy Wam na to wszystko od 
powiedzieć? Że starania o stypendium na 
leży czynić bądź przez dyrekcję szkoły, 
bądź przez miejscowy oddział Towarzy* 
stwa Burs i Stypendiów. Że nonsensem by 
loby odwodzić Was od zawodu, do które 
go przez tyle lat przygotowujecie się. 
Chyba, że któraś z Was ma już wyraź 
nie skrystalizowane inne zainteresowania 
(jak np. Zofia Daniec). A w ogóle wy­
bór zawodu i rodzaju studiów do Was sa 
mych należy. Jesteście już do tego dość 
dorosłe. My możemy Wam jedynie w ten 
czy inny sposób pomóc w realizacji Wa 
szych zamierzeń, nie wymagajcie jednak 
byśmy za Was decydowali. Wreszcie 
sprawa zatrudnienia Was jest — choć" 
by ze względu na odległość od naszej Re 
dakcji — zupełnie nierealna. Nie wiemy 
przecie jakie i gdzie są u was wolne po­
sady, i nie posiadamy absolutnie wpływu 
na osoby, które decydują u Was o ich 
obsadzaniu.

Martwimy się, że nie ma u Was bur­
sy i w tej sprawie rzeczywiście postara-1 
my się Wam pomóc. Druga przykra spra 
wa, rzucająca się *w oczy przy czytaniu 
Waszych kwestionariuszy to fakt, iż wla 
sciwie każda z Was potrzebuje pomocy* 
Ale skąd wziąć na to fundusze, gdy moi 
liwości finansowe państwa i społeczeń 
stwa są bardzo ograniczone? Wiecie prze 
cie przez jaki straszny kataklizm prze­
szła niedawno nasza ojczyzna i o tym, 
że pieniądze potrzebne są przede wszyst 
kim na jej odbudowę.

Jedna z uczennic pisze, że matka robi 
jej stale wymówki: „Uczysz się zamiast 
pracować!“ . A cna bardzo chce się ksztai 
cić, jest ambitna i ma upór. Bierzcie z 
niej przykład i dążcie do raz obranego ce 
lu. A wtedy i my postaramy się Wam po 
móc.

Studia z pracą da się pogodzić prawie 
zawsze. Wyjątek stanowi Politechnika, 
medycyna (również stomatologia) i do 
pewnego stopnia WSGW — szczególnie 
na pierwszych latach, kiedy dużo czasu 
pochłaniają pracownie. Ale Wy na uczel 
niach wytypowanych przez siebie praco­
wać zarobkowo z cala pewnością będzie 
cie mogły — z wyjątkiem Koleżanki, któ 
ra . chce zapisać, .się do Wyższej Szkoły 
Gospodarstwa Wiejskiego.

Na zakończenie • jeitcze parę słów dla 
p. Zofii Daniec. Pragnie Pani być nau­
czycielką w szkole średniej, a liceum han 
diowe zainteresowaniom Jej zupełnie nie 
odpowiada. Trzeba jednak stanowczo je 
skończyć tym bardziej, że ma Pani oceny, 
nawet z przedmiotów ściśle handlowych, 
zupełnie dobre. A potem dopiero będzie­
my się wspólnie zastanawiali nad tym co 
zrobić żeby Pani dalsze marzenia zreali­
zować. Prosimy do nas pisać bez względu 
na orzeczenie naszego ittry, no t nadal 
pracować nad wszechstronnym pogłębia­
niem swojej wiedzy.

BOHDAN GĘBARSKI

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEW AŻNIENIA I  ZGUBY

Skradsicnitj książeczkę wojskową, leg. 
strażscką. Samopomocy Chłopskiej na 
nazwisko Górka Zdzisław. 30835-1

Zgubiono książkę kenia n.a nazwisko 
właściciela Bolesta Józef. 30839-1

Zgubiono odcinek wymeldowania na 
nazwisko Poniatowski Ryszard.

30838-1

Zgublcno legitymację Zw. Zawód, na
nazwisko Balcerzak Franciszek. 238-1

Zw . zaw.

K IN O  W - Z  (Leszno 195/137): „T rag iczn y

W  na
W akacjach“  godz. 17, 21. Z w . Zaw. 

STO LIC A (N arbuitta): „ M łoda
część I ,  godz. 17, 19, 21.

G w ar-

W dniu 11 bm. (czwartek) usłyszy­
my m. in. następujące audycje:

P alla  395,8 m . O g ó ln o p o ls k i
P aczą ite k  a u d y a j i  5.10 S y g n a ł czasu. 

19,00 Whatdioimc&ol 5.15 6.00 ' 7.00 8.00
12.oą. P ro g ra m  n a  diziii e.SB.

6.15 6.40 7.15 8.05 Muzyka, 8.35 „Da- 
1-ko od Moskwy" — Ażajewa. 12.20 
Dla wsi. 12.50 „Na swojską nutę“ . 13.20 
IP. C. K. 13.35 Koncert rozrywkowy.

ZMIANA DO OGŁOSZENIA O PRZETARGU
Do ogłoszenia z dnia 6 sierpnia 1949 r. wprowadzamy zmianę że przetarg 

nie odbędzie się ustny, lecz ofertowy. Oferty należy składać w czwartek 11 bm. 
'do godziny 11-tej, a wymienione w ogłoszeniu przedmioty oglądać można w śro­
dę 10 bm. o godz. 10'tej.

Zastrzega się prawo wolnego wyboru oferenta, jak również prawo uniewa­
żnienia przetargu bez podania powodu.

DYR/BKCJA ELEKTROTECHNICZNYCH ZAKŁADÓW 
Kr. 1224-1 WYTWÓRCZYCH Poznań, id. Libelta 5.

APTECZKI K O M P LE TN IE  W Y P O S A Ż O N E
SAMOiCUjOlDOWE i  W AR SZTATO W E 
tyip u lepszony specja ln ie  uszczel­
nione tu rys tyczne , obozowe» u n i­
w ersalne d la  w sze lk ich  in s ty tu c ji

JP O L E C A :

Spółdzielnia Pracy » G A L E N A «
S K ŁA D  K O N SY G N A C YJN Y  W B Y T O M IU , U L. JÓ Z E F C ZA K A  n r  i ,  te ł. 27-11
ka ta log i na żądanie. K r .  1028-0

PAŃSTWOWE KRAKOWSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE 
w Krakowie, przy ul. Wielopole 1

ogłaszają -------— —

przetarg nieograniczony
na sprzedaż pojazdów mechanicznych \v stanie średnim, na chodzie: 

samochodu osobowego marki OPEL. P/4 i samochodu ciężarowego HA- 
NOMAG 0,5 t. nyaOś

Oferty należy składać w zalakowanych kope-tach z napisem: „Oferta na 
kupno samochodu osobowego wizgi, ciężarowego“  łącznie z załączonym kwitem 
na wpłacone wadium w wysokości 20 proc. oferowanej sumy do dnia 25 sierpnia 
br. godziny 12—tej w południe.

Samochody oglądać można codziennie w godzinach 9 — 11 po uprzednim 
zgłoszeniu w pokoju nr 13 na II-gim piętrze.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 26 sierpnia br. o godzinie 9-tej rano. Za­
strzega się dowolny wybór oferenta względnie unieważnienie przetargu bez po­
dania powodów i odszkodowania. Kr. 1220-1

Zgubiono legitymację Związkową Nr 
127703 Władysław Prusik. 235-1

Zgubiono legitymację służbową 357 
Ministsrstwa Handlu Wewnętrznego
Pawlak Stanisław. 237-1

Zgubiono legitymację: związków za­
wodowych, służbową 419 Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego Wójcik 
Piotr. 236-1

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO Br 1 Ł
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i P R Z E T A R G  _
Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“  w Ko­

ninie — sprzeda w drodze przetargu:
1 samochód osobowy 6 osób. mańki „Plymuth“ w dobrym stanie do 

remontu
1 samochód osobowy mańki „Wandercr“  w dobrym stanie do remontu 
1 samochód osobowy (sportowy 2 osobowy) marki B.M.W 6 cyl. w do' 

brym stanie na chodzie.
Wymienione samochody oglądać można w garażach P.Z.G.S. w Koninie 

ul. Słupecka nr 5 codziennie.
Oferty na zakup z podaniem oferowanych cen w zamkniętych kopertach na­

leży złożyć do dnia 20 sierpnia br., do godz. 11 — iw  drugim terminie do dnia 
30. 8. br. w P.Z.G.S. w Koninie, ul. Słupecka nr 5, ref. transportowy, gdzie 
w tym dniu o godz. 11 — nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

P.Z.G.S. zastrzega sobie prawo wolnego wyboru oferenta. Kr. 1222-1

Zginęła książeczka wojskowa, legit, 
studencka, leg. zw. zaw. na nazwisko 
Szaja Tadeusz. 30840-1

RZECZPOSPOLITA
CaNNIh OCUls,

Drobne: 45 zi. za wyraz, poszukiwa­
n ie  pracy 25 zi. za wyraz, minimum 
10 słów. maximum 25. Oglosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zi. 100; 71 — 120 
mm. zi. 130: 121 — 200 mm zi. 180: 201 
— 300 mm. zi. 230; ponad 30Ó mm. zl. 
280; tekstowe do 70 mm. z*. 170; 71-— 

200 mm. zł. 270: 
ponad 300 mm. 
70 mm. zl. 85; 

J inm. zi. l()(); 121 — 200 mm. 
zi. 150; 201 — 300 mm. zl. 240; ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 10071- dro- 
zej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracia nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia naleiY 
kierować przez P.K.O. na konto Nr.

120 m m . zl. 220: 121 -
201 — 300 m m . zl. 340;
z l 420; n e k ro lo g i do
71 — 120 m m . zl. 100;

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:
biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala 
w Warsaawie, Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i 857-33. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Złota 11 przy Marszałkowskiej Praga, 
ul. Targowa 67 (księgarnia Jeżew­
skiego), „Impet“ Krucza 48, księgar­
nia ..Czytelnik“ ul. Puławska 49, księ­
garnia „Wolność“ ul. Marszałkow­
ska 95. W kraju wszystkie oddziały 

„Czytelnika“ ’ i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk KorotyAiid
Sp. W yd.-Ośw. ..Czvtel k “ D ru k . N r 3

B-33393
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H arszawa tam i z powrotem

Solidność i punktualność 
nie zauisze idą iu parze
p  rzcdgtawioiele prawie wszystkich
1  cechów rzemieślniccych Warsza­

wy mają us L I on a renomę. Prym dzier 
żą warszawcy szewcy.

Ponoć na całym świeeie mistrzowie 
kopyta nie potrafią tak dobrze wyko 
nać pary damskich pantofelków, czy 
butów z cholewami, jak w Warsza­
wie. Stołeczni piekarze wyspecjalizo­
wali się w wypieku chrupiących 
„warszawianek“ . Cukiernicy potrafią 
robić takie ci s si ka, torty i pączki, że 
na sam ich widok zagranicznym gwś 
cinm ślinka cieknie. Modysiki, kape- 
luszniczki umieją z byle łaszka stwo­
rzyć najuspeniolsze kreacje. Zcgar- 
m ir azowi e. stolarze, ślusarze, mebla 
rzc, również rie  moją sobie równych. 
A  praczki, które, chuć bi-lienę pczba 
wią wszystkich guzików, najbrudniej­
szy lach potrafią doprowadzić do nie­
skazitelnej bieli.

Warszawscy rzemieślnicy stoją w 
zakresie swych umiejętności na naj­
wyższym poziomie.

To jest jedna, chwalebna strona me 
dalu. Druga, która również cechuje 
niemal wszystkich rzemieślników, 
jest mniej chlubna.. Solidność bowiem 
i . Zych rzemieślników nie idzie w pa 
rze z punktualnością.

Nie zdarzyło mi się jeszcze, aby któ 
ryś z naszych rzemieślników dotrzy­
mał terminu. Nigdy nie wymagam 
pośpiechu. Zamawiam coś i proszę o 
wyznaczenie terminu, w którym mam 
rię zgłosić pt> cdbiór zlecenia. Zgła­
szam się w terminie i, zwykle dowia 
dm ę się, że niestety, rzecz zamówio­
no- jeszcze nie zestala wykonana,

— Kiedy?
— Jutro, pojutrze, za trzy dni!
Jednak i ju tro  i pojutrze i za trzy

dni praca nie Jest wykonana.
Czy aż tak bardzo nasi rzemieślnicy 

są „zawaleni" pracą? Nie, po prostu 
lekceważą klientów. Wyznaczając ter 
miny, nie zastanawiają się nad tym, 
czy zdążą wykonać zleconą robotę. 
Żle, niedbale planują.

W dobie, kiedy warszawcy murarze 
potrafią całą kamienicę wybudować 
w ciągu jednego miesiąca, trzy tygod 
niowc opóźnienie w  wykonaniu na­
prawy, która wymaga k ilku  godzin 
pracy, to stanowczo za wiele!...

JOKER

Za pijaństw o  
w yrzuceni z kadry  

reprezen tacy jne j
Uchwałą zarządu PZPN skreśleni zo 

stali z kadry reprezentacyjnej za naduży 
wanie alkoholu piłkarze: Janduda i Wie 
czorek z AKS-u oraz, Krasówka z Górni 
ka (Szombierki).

12 miesięcy ir  roku uczą się 
i sami budują sirą szkołę

S ł u c h a c z e  C e n t r .  O ś r .  
S z k o l e n i a  Z a w o d o w e g o

Warsaawie istnieje szkoła, w której nauka trwa przez cały rc(k a 
uczniowie je j w miesiącach letnich, gdy ich koledzy z innych szkól 

odpoczywają nad morzem lub w górach, miają najwięcej pracy. Tą dziw­
ną szkolą jest Centralny Ośrodek Szkolenia Zawodowego Ministerstwa 
Budownictwa mieszczący się przy ul. Karolkowetj 56.

Ośrodek prowadzi dwuletnią szko łę średnią rzemiosł budowlanych.
~ i Zgłoszenia do klas murarskich przyj

700.000 zi. 1
w ie lka  nagroda 

na Służewcu
W niedzielę, u  bm. o godz. is-ej 

przed rozpoczęciem wyścigów, odbędzie 
się na Służewcu powitanie delegacji‘ cze 
cbosłowackiej.

W dniu tym odbędzie się wyścig 0 wieł 
ką nagrodę Państw. Demokracji Ludowej 
w wysokości 700 tys. zł. na dystansie 
2800 mtr. Po wyścigu zostaną wręczone 
Czecnosłowackiemu Tow, Wyścigów na­
grody honorowe Min. Rolnictwa i Tow.
Hodowli Koni w Polsce.

15 bm. odbędzie się wyścig o wielką 
nagrodę przeszkodową (400 tys. zl) na 
dystansie 4800 mtr. Po wyścigu nastąpi 
wręczenie nagród honorowych d!a Cze­
chosłowackiego Jockey Club u.

Początek gonitw przesunięto w dn. 14 
bm. na godz. 15.

Budżet na rok 1950
Wczoraj od/bylo się posiedzenie Pre­

zydium Rady Narodowej, Kolegium ZM. 
i Komisji Planowania Rady Narodowej, 
na którym omawiano budżet Żarz. Miej 
skiego na rok 1950. (OZ)

Nocne roboty  
na Poniatowskim

Na 100-metrowym odcinku mostu 
Poniatowskiego od strony Pragi — 
Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych rozpoczęło 9 b. m. wy­
mianę nawierzchni i torów tramwa­
jowych.

W dzień pracuje tu 30 junaków 
„SP“ , którzy zrywają nawierzchnię, 
a w  nocy brygady MPRD wykony­
wać będą prace specjalne.

W nocy z 11 na 12 sierpnia wy­
mienione będą szyny na torze, w  o- 
dącym na Pragę.

Ruch tramwajów i  samochodów u- 
trzymany będzie -przez cały czas 
trwania robót, zakończenie których 
nastąpi w. końcu października b. r.

mowane są od 1 października. Od 15 
marca można wstąpić do klasy stolar 
skieij, malarsko - szklarskiej, zduń­
skiej, ciesielskiej, elektromcnterskiej. 
Warunkiem przyjęcia jest ukończe­
nie 17 lat i 6 klas szkoły podstawo­
wej. Po skończeniu szkoły uczeń do­
staje dyplom czeladniczy i małą ma­
turę.
INTERNAT DLA ZAMIEJSCOWYCH

Dla zamiejscowych (70 proc. ucz­
niów to młodzież wiejska) zorganizo­
wany jest internat, gdzie otrzymują 
oni mieszkanie, wyżywienie i  ubranie. 
Ci którzy nie korzystają z internatu! 
dostają ryczałt wyżywieniowy w wy 
sokości 4 tys. zł, miesięcznie, poza 
tym szkoła pokrywa wszystkie do­
jazdy do pracy, gdyż uczniowie nie­
zależnie od nauki teoretycznej pracu­
ją na własnych budowlach, prowadź« 
nych przez Ośrodek.

Od 1947 r. tzn. od początku Istnie­
nia szkoły, wybudowano 118 obiek­
tów oraz odbudowano gmach ośrod­
ka. Za pracę tę otrzymują uczniowie 
premię od 5 do 30 zł. za godzinę.

Połowa godzin przeznaczonych na 
naukę w  ciągu roku, poświęcona jest 
zajęciom praktycznym, a w  sezonie 
budowlanym nawet 4 dni z 6 dni ty­
godnia lekcyjnego. Poza przedmiota 
mł zawodowymi wykładane są przed 
mioty ogólnokształcące; na 30 godzin 
wykładów przypada 7 godzin przed­
miotów ogólnokształcących.

PÓŁTORAROCZNE LICEUM
Poza szkołą dwuletnią ośrodek pro 

wadzi również półtoraroczną szkołę

techniczną typu licealnego z klasami 
instalatorską, elektromonterską, i bu 
downictwa ogólnego. Po ukończeniu 
jej otrzymuje się ty tu ł technika i 
świadectwo dojrzałości.

Od kandydata wymagane jest ukoń 
czenie 17 lat, mała matura lub 5-letnia 
praktyka i świadectwo czeladnicze 
oraz egzamin z zakresu szkoły śred­
niej. Górna granica wieku nie jest 
określona, zdarzali się nawet „sztu­
bacy" po 60-ce.

Niezależnie od obu szkól Centralny 
Ośrodek Szkolenia, zorganizował 6, 
8 i 12-miesięczne kursy dzienne, oraz 
3 i 6-miesięczne kursy wieczorowe 
dokształcające. Kursy dzienne przez­
naczone są dla robotników niewyk­
walifikowanych, aby jak najprędzej 
dostarczyć dla przemysłu budowlane 
go fachowców, Kursy wieczorowe u- 
tnożliwiają robotnikom z długoletnią 
praktyką lecz bez dyplomów otrzy­
manie tytułu czeladnika i mistrza.

Ośrodek również szkoli kobiety w 
klasach malarskiej, szklarskiej, elak- 
tromonterskiej, a od nowego roku tak 
że zduńskiej i murarskiej.

Ogółem rocznie przeszkalanych jest 
2 tys osób. (oz)

25 instruktorów murarskich
Wczoraj zakończy! się ośmiodniowy 

kurs dla instruktorów murarskich z całej 
Polski.

25 uczestników kursu zapoznało się z 
metodami pracy stosowanymi przez racjo 
nalizatorow i rekordzistów jak Marków, 
Poręcki, Franczak i inni. Wielu słuchaczy 
zetknęło się po raz pierwszy dopiero w 
Warszawie z systemem murowania trójko 
wym, dwójkowym, czy taśmowym, a no 
wością dla wszystkich były tzw. „flangi" 
przyrządy zastępujące kielnie przy tynko 
waniu i pozwalające na szybsze wykona­
nie pracy. ,

(OZ)

Podnieść estetykę p ro d u kc ji 
— oto hasło B iura N E P

Z b li ża się rok szkolny

Szkoła podst 
szykuje się

W głębi podwórza przy ul. Hożej 13 
w niedużym domu, mieści się szko­
lą podstawowa Nr 40. Szkoła ta ob­
sługuje dużą część śródmieścia pra­
cując na trzy zmiany, wespół ze szko­
lą dla dorosłych.

— Cały dzień jest tak wypełnimy, 
że dobrze trzeba się napracować aby 
zdążyć sprzątnąć — mówi woźna.

Sal jest stanowczo za mało i są 
one niewielkie. Nie wiele zmienia 
sytuację ustawienie ławek w sali gim 
uastycznej. Gimnastyka odbywać się 
będzie w  dwu, niedużych hallach na 
pierwszym i drugim piętrze.

Szkoła, dzięki staraniom kierowni 
Ctwa jest zradiofenizowana, posiada 
dostatecznie wyposażoną pracownię 
fizyczną i sporą ilość pomocy nauko 
Wych.

aujoira nr. 40 
do o luja rei a

Jedynym je j brakiem jest ciasnota, 
która odbija się na pracy uczni jak i 
nauczycieli.

A pteki czynne 
dziś u; nocy

WARSZAWA
Puławska 83, Puławska 5, Pięk­

na 39, Marszałkowska 95, Sikor­
skiego 54, Grójecka 3, Złota 15, 
Podwale 19, PI. Trzech Krzyży 10, 
Kopernika 32, Okopowa 25, Powąz 
kewska 56. PI. Wilsona 6, Gora- 
szewska 31.

PRAGA
Francuski 16, Grochowska 98, 

Grochowska 334, Ząbkowska 13, 
Łomżyńska 8, 11 Listopada 54,
Kartuska.

Na terenie objętym ulicami: Freta, Dfu 
ga i Świętoje-rsika PBP 9 rozpoczęło prace 
przy budowie gmachów, mających potnie 
cić la,boraitoria, pracownie i magazyny 
Biura Nadzoru Estetyki Produkcji, oraz 
bursy dla młodzieży przyjętej na prze­
szkolenie.

Od 1 maja wywieziono stąd 22.000 m 
sześć gruzu. Z rozbiórki pozostałych mu 
rów uzyskano 50 tys. m sześć cegły. Obec 
nie rozpoczęto prace przy wykopach. Na 
terenie budowy znaleziono i usunięto wieł 
kie ilości amunicji artyleryjskiej, grana­
tów, 4 sztuki tzw. „krów“  — kal. 603 
mm. i 3 półtonowe bomby lotnicze.

Właściwe roboty budowlane rozpoczę 
te będą w jesieni.

Po uzyskaniu pomieszczenia w nowej 
siedzibie, B.N.E.P. rozwinie szeroką dzia 
łaliiość opracowywania wzorów dla fa­
bryk konfekcyjnych, ceramicznych, pra­
cowni galanteryjnych, tkackich i haifciar 
skich.

W trzech dużych pracowniach prowa­
dzone będzie szkolenie młodzieży i kursy 
dla pracowników fabryk z całego kraju. 
Na razie -BNBP posiada 10.000 wzorów 
z różnych gałęzi przemysłu, zatwierdzo­
nych przez komisję kwalifikacyjną, oprą 
cowanych przy współudziale artystów ma 
łarzy i rzeźbiarzy. Niestety nie mogą cne 
z braku lokalu być udostępione publicz­
ności.

Ostatnio przeprowadzono doszkołe.nie 
rfastyków w hutach szkła na Dolnym 
Śląsku, w wyniku czego wyprodukowano 
¡już kolekcję nowego, szklą pod nadzorem 
artystów.

W nowym ośrodku BiNBP-u przy ul. 
Długiej oprócz pracowni doświadczalnych 
— meblarskiej, krawieckiej i graficznej 
znajdować się będzie również wielka sala

wystawowa, gdzie odbywać się będą po 
kazy z zakresu wzornictwa, rewie mód, 
iwystawy estetyki wnętrz mieszkalnych, 
ftp. Pokazy staną się szkolą dobrego sma 
ku dla zwiedzających.

Podstawowym zadaniem BNEP jest pod 
niesienie estetyki produkcji w fabrykach 
na terenie całego kraju, oraz wprowadze­
nie systemu pracy kolektywnej w dzie 
dżinie wytwórczości artys tyczne j.

Wystawy eksponatów BNBP za grani­
cą spotkały się z niezwykle pozytywną 
oceną prasy i fachowców. Dzięki nim 
przemysł nasz otrzymał liczne zamówie­
nia na te wyroby, które są już produko­
wane masowo. Szkoda, że jeszcze dosyć 
długo będziemy musieli czekać na taką 
wystawę w kraju, (o)

Występ zespołu artystóu; 
Dom u W ojska Polskiego
13 sierpnia o godz. 20.30 na kor­

tach WKS „Legia“ — ul. Myśliwiec 
ka 4 odbędzie się jeden ty lko  wy­
stęp .Zespołu Artystycznego Domu 
Wojska Polskiego. W programie 
chór, orkiestra, balet, soliści.

W razie niepogody występ będzie 
przełożony na dzień następny, tj. 
14.V III. o tej samej godzinie i w tym 
samym mejscu.

Bilety w cenie 100 i 200 zł. rozpro 
wadzą WRZZ ul. Nowy Zjazd nr. 1, 
a przedsprzedaż odbywa się w f i r ­
mie „Im pet“ ul. Krucza róg Al. Si­
korskiego oraz w  kasie Pływalni 
WKS „Legia“ ul. Łazenkowska.

Zapewniony przejazd po występie 
taborem MiZK do wszystkich dziel­
nic miasta.

W  basenie „Legii" tem peratura  22 st. 
i tło k  n iepraw dopodobny

o dżina 5 pp. Przed kasą pływalni 
VJ „Legii“ przy ul. Łazienkowskiej 
długi ogonek.

— Sprzedałam dzisiaj już ok. 1.450 
biletów wejścia — powiedziała nam 
kasjerka. A do wieczora jeszcze da­
leko. Ludzie dopiero niedawno opu­
ścili urzędy, biura i  pośpieszają na 
basen.

Na basenie widać w pierwszej chwi 
l i  kłębowisko brązowychh ciał, zasła 
mających wszystko — wodę, piasek 
trybuny. W basenie kąpie się więcej 
osób, niż basen może pomieścić.

— Większość osób, korzystających 
z naszej pływalni — mówi kierownik 
— przychodzi do nas po południu, dla 
tego o tej porze mamy poważny 
ścisk. W ostatnią niedzielę gościli­
śmy ok. 2 tys. osób w ciągu całego 
dnia. Dziś przed południem było nie 
wiele osób, a teraz... basen sam mó­
w i za siebie.

Basen „Leg ii" jest jedynym miej­
scem poza plażami nad Wi9łą, gdzie 
mieszkaniec stolicy w  taki dzień jak 
wczoraj czy dzisiaj może zażyć ką­
pieli. Rozkosz zanurzenia się w  wodzie 
po całym dniu pracy w biurach, urzę 
dach czy innych instytucjach jest 
ttym  motorem, który zmusza do ja ­
zdy na Łazienkowską. Jedyny basen 
w Warszawie jest niewystarczający.

10 STOPNI RÓŻNICY..
Na tablicy widnieją kredą wypisa 

ne dwie cyfry; temperatura powie­
trza 32 st., temperatura wody 22 st. 
To są dane z przed k ilku  godzin, ale 
sytuacja zmieniła się o tyle, że woda 
jest teraz bardziej ciepła. Nic dziw 
nego, że zimne natryski cieszą się o- 
gromnym powodzeniem.

W bufecie natomiast najbardziej 
„idzie“ woda sodowa, oranżada, owo 
ce. Wszystko co gasi pragnienie i 
przynosi jakąś ochłodę.

Niektórzy nie zważając na upał, 
grają w ping-ponga, tenisa, siatkę,

budząc tym w innych podziw <Ea 
swej witalności...

— Woda jest jeszcze czysta zmieni 
liśmy ją 2 tyg. temu — powiedział 
nam na zakończenie wizyty kierow­
n ik pływalni i  jeśli pogoda dopisze 
będziemy ją zmieniali o wiele czę­
ściej.

(zw)

N a  mieście mówią...

C ebertjjzacja
i nietoda utrwalania gruntów, wy­

naleziona przez prof. Cebertowicza 
wywołała wielkie zainteresowanie sfer fa 
cbawych i ogółu społeczeństwa

Niestety przy ustalaniu nazwy dla tej 
metody, podobnie jak przy poszukiwa­
niu odpowiedniej nazwy wynikły trudnoś 
ci. Początkowo nazwano ją ekktroendoo 
stnozą, później elektrolizą, wreszcie sy­
stemem elektrokinetyćznym...

Ostatnio inżynierowie zastosowali pro 
ste słmoo: „cebertyzacja", które wyparło 
wszystkie poprzednie.

Proponujemy naśladownictwo, a więc— 
krajewizacja (od 'Krajewskiego), buduiniza 
cja, łub Courtenizacja od nazwiska inż. 
Tśuduin de Courteney (wynalazcy windy 
auta na maszt raszyńskj).

Solidarne skarpetki
j / jy  PD7 dział galanterii męskiej przed 

strucia się ubogo. Chcąc np. nabyć 
skarpetki, klient ma do wyboru tylko dwa 
gatunki w jednym rozmiarze. Jeżeli ktoś 
ma nogę o numer większą lub mniejszą 
musi zrezygnować z kupna, lub chodzić 
w zaioielkicb skarpetkach,

W sklepach „Solidarności" przy ul.
:Marszałkowskiej skarpetek nie ma w ogó 
łe. Prywatne sklepy posiadają towar w 
kilku gatunkach i rozmiarach, ale w ce 
nie od 500 zl. w górę.

tabela mmmmss loterii
3-ci dzień ciągnieniq !V-ej klasy

Wygrane po 200.000 zi padły na
Nr Nr 91334 92825.

Wygrane po 100.000 padły na Nr
Nr 26937 52149 57532 76857 79973.

Wygrane po 40.000 zł padły na Nr
Nr 1537 10063 11970 13401 41329
41392 58583 61497 78844 8963-0.

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
Nr 1082 2581 3865 3871 7948 12643
13817 15411 18109 24219 28641 31474 
45666 48932 49218 50095 55294 57583 
58284 65142 72245 73106 18267 82871
87610 89149 9 3548.

Wygrane po 8.000 zl padły na Nr 
Nr 51039 52748 53111 53034 54536
54052 558-68 56313 57632 58-264 58-849 
59471 61177 61178 61272 61696 65484 
65915 66894 67818 69-350 69802 70952 
73302 73363 74889 75349 755-87 76561 
76766 768-52 77507 77557 78094 78700 
79576 80620 81151 85640 86400 8709-2
87611 87717 88552 90067 90222 91716.
665 1417 1473 1850 2157 2402 3182
6424 7421 7688 8545 923-5 10082 10114 
10509 10579 10706 11008 11341 12267 
12965 12937 13826 14095 14732 15242 
15930 17348 18597 19366 19430 19752 
19796 20727 21172 21187 21303 21907 
22513 22652 232-31 243-60 24554 25636 
26982 27217 28011 2-8023 28935 29788 
30039 30457 31784 32798 33-053 34091 
34383 34703 34754 34854 35127 35403 
356-8-6 36072 36707 37150 37150 37591 
37848 39344 39704 40645 41738 42120 
42458 42780 42896 42955 43264 43278 
43731 43981 45506 45916 46187 46287 
47165 47220 47486 47774 48493 49072 
50161.
Dalszy ciąg wygranych po 4.000 zl

l 42019 36
134 8 80 209 40 92 424 32 83 6 521
619 99 727 827 958 43082 80 102 50 
5 75 9 228 329 6'7 8 89 420 517 55 63

82 4 637 55 82 7 763 803 59 944 51 
89 44-024 87 180 94 211 474 532 625 
99 891 973 45014 28 122 53 68 80 210 
82 383 4 91 491 9 507 30 74 621 75 6 
749 807 50 77 86 901 44 61 46034 9 
85 126 33 40 82 92 245 346 91 401 10 
600 53 73 9 84 716 65 809 53 85 945 
47009 62 142 79 ,330 5 495 513 25 74 
672 765 84 94 819 55 7 48037 87 121 
78 207 1972 325 71 430 543 8 91 617
42 745 50 '814 40 69 934 49029 156 74 
93 8 9 207 69 312 32 61 7 83 98 514 
41 9 720 55 897 930  500-89 216 335 543 
74 704 36 807 963 51025 B6 117 84 »63
3-2-0 46 78 439.64 76. 89. 608. 13.35-707 .
43 836 80 5 902 27 ,85 5212'g. 69.13 84 
407 16 28 519 44 96 612 27 32 74 714 
29 903 26 72 8-5 53 136 42 80 326 33 
51 4-04 19 35 44 516 51 63 84 93 604 
11 53 6 85 93 706 42 63 98 811 53 73 
91 905 41 71 5401-8 38 78 130 9 54 221 
32 42 359 99 404 6 21 97 594 6S2 3 
710 83 6 830 53 6 925 41 87 55012 3 
21 102 37 8 50 61 224 79 337 5 6 71 
85 493 667 79 712 805 938 45 50 94 7 
56056 67 89 125 5-6 90 210 41 362 433 
99 589 93 9 677 92 700 36 63 9 882 96 
57017 79 170 9-2 204 15 53 8 419 77 
501 636 763 7 83 98 59011 4 6 44 169 
200 95 9 462 99 592 605 61 704 843 
95 9 959 59079 213 350 498 559 633 
34 800 47 58 949 50 600-08 51 5 8 488 
501 617 746 72 6 821 33 77 86 7 91-5 
39 53 4 74 93 61030 81 93 7 168 70 
265 339 50 406 80 577 8 92 666 98 
701 57 41 69 90 811 909 38 92 62030 
1-39 205 6 6 322 5 64 430 551 74 654 
703 10 31 838 75 87 985 96 8 63087 
129 65 72 293 352 464 662 892 940 
1 75 6403-6 145 57 302 9 41 522 40. 

63199 740 86 65020 61 116 231 34 S T 
78 367 81 493 509 79 634 43 63 795 888 
987 66026 91 192 267 82 340 54 403 34 
58 81 5-10 602 9 10 4 49 705 863 84 
67013 44 6 8 82 127 49 220 9 46 58 
341 69 417 53 585 96 704 38 68 8*

(Dalszy ciąg wygranych poda my w następnym numerze)

Po wi eść  z r o k u  1 93 9
(13)

Tak jest — odezwał się wypuszczając z fantazją 
fontanny niebieskawego, o szlachetnym odcieniu dymu, 
a spoglądając ciekawie to na salę, to na ulicę, — ja oso­
biście sądzę, iż byłoby do-brze gdyby wreszcie doszło 
ao wojny z Niemcami. I  to teraz, w  tym roku, nie póź­
niej, gdy Niemcy nie są jeszcze przygotowani do wojny.

— Myśli pan, iż nie są przygotowani? — pytał W i­
kowski tonem pobłażliwym. Jakoś opuściła go w  teji 
chwili zwykła mu skłonność d-o zasadniczej, i  zaciekłej 
w  tych kwestiach polemiki. Wypowiedź towarzysza 
przyjął lekko i  z pewną pogodą, obiektywną bezinte­
resownością.

Naturalnie, że nie są. Wszystkie ich dotychczaso­
we sukcesy polegają tylko na b lu ffie  i szantażu i  nie­
stety na... pobłażliwości aliantów. H itle r każdorazowo 
pedejuruj-e szalone ryzyko — a nuż zastraszanie nie uda 
się i dojdzie cło wojny. A tego boi się najbardziej, gdyż 
wojna to ujawnienie faktycznych sił, a co za tym 
idzie... kompromitacja.

— Tak pan myśli? — dziw ił się dobrotliwie Wikow- 
ski. Ten naiwny, patriotyczny optymizm kolegi raczej 
go baw ił a nie złościł.

H itle r jedzie na bluffie  i tylko na bluffie! — ko­
lega w najgłębszym przekonaniu machał pogardliwie 

“  'e 0 ■■ v strzeżenia wyciągnęła cała euro-
pcesiia p, n iem ieckiego marszu w głąb Austrii
i  Czechosłowacji? Ze dużo było w  tym reżyserii tea­
tralnej i markowania wielkich sił. Obliczono, iż około 
cz-ero-Kstu procent tych ogromnych czołgów, samocho­
dów pancernych i dział zm: toryzowanych, które de­
ra. nstrowały ostentacyjnie wszystkie gazety niemieckie, 
w  czasie pośpiesznych raidów do Austrii i'Czech rozsy­
pało się po drodze prawie zupełnie. Były to makiety

i naprawdę jak się to powszechnie mówiło, tekturowe 
olbrzymy, sprytnie zamaskowane.

Tak, tak, przypominam sobie te wiadomości prze­
drukowywane u nas z prasy francuskiej! — powiedział 
Wikowski.

— Ano, właśnie!
— Czy należy zbytnio w  te rzeczy wierzyć?! — mówił 

od niechcenia — armia niemiecka może «kazać się silną, 
a nawet silniejszą od naszej!

Co też pan powiada? Skąd? — zaprotestował go­
rąco kolega i zaraz się zaperzył. Jego pełna twarz 
jeszcze bardziej poróżewiała od emocji. Na kilka se­
kund zamilkł w  namyśle. — Ale nawet gdyby tak było, 
w  co nie wierzę ani przez chwilę — przeciwnie — uwa­
żam, że jest wręcz odwrotnie, to i  tak my górujemy 
nad Niemcami, wie pa-n czym? Był pan na prowincji, 
na wsi, tak wśród chłppów? — pytał z .pewną ostenta­
cją i  zaczepnie.

A  gdy Wikowski milczał, mówił dale) rozmyślnie 
d-ość głośno.

— Niech pan się między chłopów wybierze, a spotka 
słf? pan z czymś, co napełni pana wielką otuchą i  ra­
dością. Nie wyobraża pan sobie jak i panuje na wsi, 
wsrod naszych chłopow zapał do w-ojiny, jak wszyscy 
się rwą, _ żeby wreszcie spuścić Niemcom porządne 
lanie! Toż gdy bractwo to z takim  entuzjazmem i z tą 
żywiołową nienawiścią znajdzie się na froncie i  ruszy 
na Niemca z kopyta, z prawdziwie chłopską i  polską 
fu rią  — to go rozniosą w  parę tygodni i nic na to nie 
pomogą żadne czołgi — ani malowane, ani też praw­
dziwe! — wołał z zapałem kolega.

Wikowski spokojnie p ił kawę i  milczał. Przypomniała 
mu się rozmowa, w  jakie j wziął udział w  rodzinie fo l­
warcznego parobka. Gdy niedawno odwiedził ojtca, za­
szedł z sentymentu do domu starego stróża folwarcz­
nego. Wychował się przy nim  od małego dziecka i nie­
jedną wysłuchał od niego baśń i  przedziwną opowieść 
o czarach, strachach i  upiorach, nawiedzających po no­
cy pałac hrabiowski. Jeszcze i  teraz Wikowski prze­
siadując u niego lub ił wysłuchać czarującą, nai-wną 
opowieść gdzie wszystko działo się tak łatwo tak 
strasznie i tak uwodząco.

Ale tego lata nie o baśniach mówiło się w  chacie sta­
rego stróża. I jego interesowały wieści z szerokiego 
świata, wieści, które wróżyły coś groźniejszego niż stra­
s y  i upiory. Chłopi z niepokojem i  ze strapieniem mó- 
w ili o grożącej wojnie. Do domu stróża wrócił przed

kilkoma miesiącami z robót z Niemiec jego czterdzie- 
sto-.paroletni zięć. Pracy dla siebie w  kra ju  dotąd nie 
znalazł i na razie siedział u teścia, zbijając z des-zczułek 
i  lepiąc z gliny na sprzedaż statki kuchenne. Gdy roz­
mowa zeszła na to, czy będzie wojna, chłop z frasun­
kiem kręcił głową i powiadał:

—- Nie daj Bóg, żeby doszło do wojny z Niemcem. 
A jeszcze Boiska i oni sam na sam! Ja pracował 
w  kopalni, w  fabryce w ielkiej jak ta wieś. Ja widzia­
łem co oni mają, a co my mamy: piaski i koniki, 
a tam wszędzie szosy jak batem śmignął, a po nich 
tylko warczą motory a motory. Tam harują nie na 
żarty, że aż strach, a u nas j-aik ja się przyjrzał po 
tych trzech latach, com wyszedł ze wsi, to widzę, że 
nic się nie zrobiło, a bida jeszcze większa niż była, aż 
piszczy. Ho, ho, H itle r szykuje się do czegoś, że okrop­
ności! —̂ pokręcił głową i szybko a sprawnie, jakby 
znajdując w  tym jakąś odpłatę począł ugniatać glinę 
na garnek.

ROZDZIAŁ V II.

Na kilka  m inut przed zamykaniem sklepów Dobrzy- 
niak przeszedł się wolnym, spacerowym krokiem -o-bok 
wystawy zakładu zegarmistrzowskiego, gdzie pracował 
Garbus.

Stary zegarmistrz spojrzał raz i  drugi w kierunku 
ulicy i naraz podniósł się od warsztatu.

— Fajrant! — rzekł swym suchym, bezbarwnym gło­
sem — zamykamy!

Ganbus schował niedokończoną robotę do oddzielnej 
szufladki, do innej poskładał narzędzia ze stołu i  obaj 
z pryncypałem założyli szybko deski od wystawy. Zegar­
mistrz przymocował je żelazną poprzeczną sztabą, zamk­
nął wielką^ kłodę na specjalny kluczyk i gładkim ru ­
chem wpuścił go do kieszeni od spodni. Na odchodnym 
Garbus wrócił do zakładu, nałożył niedbale płaszczyk, 
podali sobie z pryncypałem ręce, nie patrząc na siebie 
i Garbus wydostał się na ulicę. Ze swoją miną scep­
tycznie obojętną zanurzył się w  tłum  przechodniów.

Dobrzyniak natychmiast wszedł do sklepu, a zegar­
m istrz zatrzasnął drzwi i  zapuścił żaluzje.

Uścisnęli so-bie dłonie krótk im  ruchem. ■ 1
— Jesp już kto? — zapytał Dobrzyniak.

Są już wszyscy towarzysze! — odrzekł zegarmistrz 
tonem łagodnym, swojskim. Przeszli ze sklepu wąskim 
i niskim  korytarzykiem w kierunku niezbyt wysokich

drzwi. Zegarmistrz otworzył je przed gościem. Do izby, 
gdzie wśród kłębów dymu papierosowego widać było 
k ilka  osób, — krokiem dziaskim, z uśmiechem powi­
ta ino przyjacielskim na twarzy wkroczył on.

— Cześć, towarzysze!
— Wtamy, witamy! Jak się udała podróż?
— W yśm ien ic ie ! mówił przybyły, ściska jąc po 

k o le i każdem u z obecnych rękę. Usiadł zaraz, a właśd« 
w ie  rz u c ił się jak najwygodniej na starą w ygniec ioną 
kanapę, znaną dobrze niejednemu towarzyszowi z par­
t i i .  I le ż  razy tu, era. sam i w ie lu  innych nocowało w  ra­
zie potrzeby, gdy w przewidywaniu obławy, wszystkie 
inne miejsca wydawały się bardziej niż to zagrożone. 
Ja-k dotąd policja raczej nie wiedziała o tym punkcie  
schadzek dlatego też na ogól nie było ono nadużywane 
przez ludzi. Należało zawsze posiadać kilka  miejsc zu­
pełnie pewnych.

Dobrzyniakowi podsunięto zaraz pudło papierosów, 
dawał się z rozkoszą poczęstować. Zatęsknił już praw­
dziwie przez tych k ilka  dni nieobecności do towarzy­
szy, do rozmowy z nimi. Tu wśród nich odświeżał się 
na nowo,, ginęły gdzieś owe chwile znużenia, goryczy, 
sceptycyzmu; ujarzmiane zresztą zawsze żelazną garścią 
woli, które nawiedzały go niekiedy w momencie neu­
rastenicznej słabości, gdy zostawał sam wobec skom­
plikowanej grozy życia i świata, tak niewymiernej 
i  pełnej, coraz to nowych, nieprzewidzianych, tragicz­
nych niespodzianek. Tu wobec tych sojuszników ogar­
niał go na nowo cały zapał, entuzjazm do pracy," do 
działania, jako czegoś najbardziej konkretnego w tym 
chaosie, — co w  formie widomej, i  ileż razy skutecznej 
przeciwstawiało się złu i  budowało ów nowy ład, bę­
dący realnym gruntem pod wytyczną, dalszą drogę po­
przez dżunglę życia.

Dobrzyniak wśród towarzyszy rozprężał się całkowi­
cie jak w  serdecznej,, rodzinnej, atmosferze. Zapalają« 
z fantazyjnym trzaskiem zapałkę i  patrząc chciwymi 
oczami na zadzierżysty płomień, budzący w  nim  zaw­
sze krótką eksplozję radości życia, zaciągnął się papie­
rosem i  jeszcze raz spojrzał na obecnych. Byli ze związ­
ków zawodowych pracowników umysłowych towarzyszę 
Szulkowski i  Sitek, z fabryki metalurgicznej towarzy* 
sze Dratwa î  Ziętek, ze związku tramwajarzy, popular­
ny -wśród działaczy robotniczych, motorniczy, towarzysa 
Zalewski

(C. d. n.)


